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OGŁOSZENIA (inscraty) przyjmuje Administracva „Głosu Narocu”, róg ut. św. Krzyża I Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnew: pismen: tpsilt) za pierwszy raz 16 


wieczorem. 


Rok XYIT, 


Listy pieniężne, praekazy są prenume- 
‘ste ? Inzeraty nadsyłać mozna france 
áo Administracy! „Głosu Narodu”. — 
Prenumerątę Oproca upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po- 
cztowy w obrębie monarchi: I w pań- 
stwie niemiecEiem. Reklamacye nie- 
opieczętowane nie podlegaja opłacie 
cocztowej. — Rękopisów redakcyz nia 
SWTECA. 


Kóces Red: Ul. św. Krzyża i. 7. Adres 
tal. „Glous Narndn Kraków. Tel. Nr.190 
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przy zakupnie tytoniu żądać tylko tutek 
„KOSMOS: 
z fabryki St. Wołoszyńskiego w Krakowie 


jako bezwarunkowo najlepszych i naj- 
hygieniczniejszych 


ja Batkanach. 


[Celep an; Hosu Narodu" + dnis 26 marca) 


Po wizycie króla Piotra w Petersburgu. 


Belgrad. (Tel. wł.) Panuje tu przekonanie, 
że wiedeński poseł w Belgradzie zaraz po po- 
wrocie króla Piotra z Petersburga zostanie 
z Belgradu odwołany. 


* Pewrót cara Bułgaryi. 
Konstantynopol. (T. B.) Odjazd bułgarskiej 
pary królewskiej z Konstantynopola nasi ąpi 
w niedzielę wieczorem. 


Z Czarnegóry. 

Cetynia. (Tel. wł.) Minister Tomanowicz 
ma podać się do dymisyi, z powodu dyferen- 
cyi, jakie istnieją między nim a następcą tro- 
nu ks Daniło. 


przesilenie greckie. 


Ateny. (T. B.) Prezydent ministrów Dragumis 
przedłożył wczoraj w lzbie budżet obliczający 
dochody na 142.166.000 drachm t. J. o 6i pół 
miliona moiej niż w r. ubiegłym a to z po- 
wodu zniesienia kilku podatków. Wydatki 
obligza nowy budżet na 142.031.000 drachm 
Izba postanowiła załatwić dzisiaj budżet 
czem zakończy swe prace. W poniedziałek 
Ocz: kują orędzia królewskiego 0 zwołaniu 
zęji madzenia narodowego. 
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k Wybuch Etny. 


Cattania. (T. B.). Wybuch Etny trwa w 
dalszym ciągu. Krater wyrzuca wielkie ilo- 
ści lawy. Potok lawy u podnóża Mon- 
te Castelarro, odległej 5km.od kra- 
teru jest 100 metrów szeroki, cho- 
ciaż miejscami rozlewa się na 1000 
metrów szeroko Lawa posuwa sią z 
chyżością 45 m. na 7 minut. Czoło wstęgi 
lawy oddalonem jest tylko trzy kilometry 
od Borelo. Liczba pI zes ora PADA 100 2 Z ak ało © S A ET 5 LĘ kraterów doszła 
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Z Prusakami musi być już bardzo źle. 

Prócz JE. Wodzickiego, odezwało się jesz- 
cze kilka innych głosów, aby ich nie dra- 
żnić. Jak wiadomo, drażnienie szkodzi lu- 
dziom chorym na serce, zdenerwowanym, lub 
mającym początki choroby umysłowej. Pru- 
Bacy mają nerwy jak postronki, o posiadanie 
lub słabość serca nikt ich nie podejrzywa — 
pozostaje zatem tylko choroba umysłowa. 
| ta, rzeczywiście, rozwija się nie na żarty. 

Są na to liczne dowody. Poprzestanę 
choćby na paru. 

Pierwszym był głośny artykuł w „Zu 
kunft“ Hardena o przyczynach niewprowa- 
dzania w życie ustawy o wywłaszczeniu. 
Harden jestto, a przynajmniej był dotych- 
czas, umysł trzeźwy, nietylko wtajemniczony 
w ogólny bieg spraw politycznych, zwłaszcza 
zakulisowych, ale posiadający dobre wiado- 
mości o sprawach polskich, co mu ułatwia 
jego pochodzenie (urodził się, wychował i żył 
w Wielkopolsce, kiedy jeszcze był żydem i 
zwał się Witkowski) Otóż ów umysł trze- 
śwy doniósł światu, że p. Aehrental stanął 
w obronie Polaków, w obawie przed sta- 
nowczą postawą Koła polskiego, które mu 
groziło zwaleniem trójprzymierza, w razie, 
gdyby ustawa o wywłaszczeniu stała się cia- 
łem. P. Aehrenthal posądzony 0 sprzyjanie 
„intrydze* polskiej, nasze trzeszczące i w 
walce osobistości pogrążone Kuło polskie, 
posądzone o energię, stanowczość i podkła- 
danie dynamitu pod gmach trójprzymierza! — 
dobry to pomysł na „prima Aprilis“, uspra- 
wiedliwiony jeszcze w czasie kanikuły, ale 
nie w miesiącu lutym, i to już po Popieleu, 
a nie w karnawale. Jeżeli więc taki trzeźwy 
umysł, jak Harden, zaczyna majaczyć, cóż 
można sądzić o mniej trzeźwych umysłach 
pruskich? 

Drugim dowodem, że się coś popsuło 
w głowach pruskich — Jest artykuł „Ber- 
liner Neueste Nachrichten*. Autor jego, 
inspektor policyt kryminalnej Dr Weitz, w 
jaskrawych barwach przedstawia niebezpie- 
czeństwo polskie na Górnym Śląsku. A nie 
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i4 Potok lawy zionie tak wielkim 
żarem, iż można się zbliżyć do nie 
go tylko na 40 metrów. Prefekt wy- 
| stał wozy do Borelo, aby ułatwić ludności 
ucierzką. Rząd dał prefektowi do dyspozycyi 
10.000 lirów dla niesienia doraźnej pomocy 
najbiedniejszym z poszkodowanych włościan. 
Miejscowościum zamieszkałym grozi bezpo- 
średnie niebezpieczeństwo. 

Paryż. (Tel. wł.) „New York Herald“ do- 
nosi dalsze szczegóły © wybuchu Etny z Ca- 
talonii. Na stokach wulkanu utworzyły się 
nowe kratery, z których wybucha gorąca la- 
wa.. W Catalonii ludność urządziła procesyę, 
celem zjednania sobie łaski nieba. 

Jeśli wybuch ltny będzie trwał dłużej, 
to miejscwości Nicolosi grozi zagłada. Dotych 
czasowe Szkody wyrządzone przez wybuch, 
przenoszą sumę 4 milionów lirów. 

Urzędowym biuletynom ludność niə wie- 
rzy, ponieważ lawa ciągle postępuje naprzód. 
Stacya meteorologiczna koło Palacello zosia- 
ła zniszczona. 


Proces Tarnowskiej. 


Mąż oskarżonej. 

Petersburg. (Tel. wł.). Hr. Tarnowski, mąż 
weneckiej bohaterki przebywa tu od dłuż- 
szego czasu. Według „Pet. Gaz.* nie intere- 
suje się on zupełnie obecnem życiemĘ swej 
żony. Oddaje się on zupełnie wesołemugżyciu 
towarzyskiermu, uczęszcza do pierwszorzęd- 
nych restauracyj, na bale, do teatrów i t. d. 
Współpracownik „P. G.“ zapytywał go mie 
dawno o wrażenia z toczącego sią procesu 
io szczegóły jego pożycia z żoną. Tarnowski 
grzecznie ale stanowczo odmówił wszelkich 
informacyj. „Nie mogę panu opowiadać ni- 
czego Z tego strasznego okresu mego Życia, 
nie przypominam sobie już niczego i szczę- 
śliwy jestem, że zdułałem zapomnieć”, Tarn. 
unika rozmowy na ten temat i od kilkunastu 
dni nie czyta zupełnie dzienników, by nie 
przeglądać sprawozdań z weneckiego procesu. 


Przesłuchanie dyr. więzień. 


Wenecya. (Tel. wł.) Na wczorajszej roz- 
prawie przesłuchano między innymi dyr. wię- 
zienia weneckiego. Zeznał on, że Naumow, 
gdy mu odebrano amelet, jaki otrzymał od 
Tarnowskiej, przeszedł poważną chorobę ner- 
wową, przez kilka godzin płakał i był zde- 
sperowany. 


Usiłowana ucieczka Tarnowskiej. 


Wenecya. (Tel. wł.) Przesłuchany wczoraj 
nadzorca więzienny Georgini zeznaje, iż Tar- 
nowska starała się przekupić personal 
więzienny, by jej dopomógł do ucieczki. 


pisze na podstawie tego, co mu ktoś powie- 
dział, lub co gdzieś wyczytał, bo on to nie- 
bezpieczeństwo polskie widział na własne 
oczy w Zabrzu, gdzie również jako inspektor 
pracował dla dobra pruskiej ojczyzny. Ruch 
polski na Górnym Śląsku, według tego pra- 
ktycznego (od czegóź jest inspektorem po- 
licyi ?)i uczonego (od czegóż jest doktorem ?) 
obserwatora, Jest dziecięciem ruchu inteli- 
gencyi galicyjskiej, a ten ruch galicyjski ma 
znowu swą matkę w „Straży Polskiej“, która 
w ten sposób jest babką niebezpieczeństwa 
polskiego na Górnym Śląsku. 

„Straż Polska* — pisze Dr Weitz — za- 
łożywszy ognisko swe w Krakowie, posta- 
nowiła popierać narodowość polską w kie- 
runku politycznym, ekonomicznym i nauko- 
wym. W tym celu istnieją w „Straży“ od- 
działy: polityczny, gospodarczy, oświatowy... 
Istotnym celem „Straży“ jest, oczywiście, 
odbudowanie Rzeczypospolitej pol- 
skiej w pierwotnych jej granicach. 
Z początkiem r. 1908 ustawy tego towa 
rzystwa rząd galicyjski oficyalnie zatwier- 
dził. Towarzystwo to korzysta z togo pełno- 
mocnictwa, urządzając w pobliżu granicy 
trzech mocarstw ciągłe zebrania, w których 
uczestniczą Polacy z dzielnic zabranych przez 
Prusy i Rosyę. Na tych zebrani :ch odbywają 
się publicznie narady w sprawie odbudowania 
Polski. 

„Atoli apostolstwo organizacyi „Straży' 
nie ogranicza się bynajmniej do Galicyi i 
krajów sąsiednich — z Krakowa przez Ro- 
syę, Niemcy, Francyę, Anglię (a gdzie Por 
tugalia ?) — sięga ono aż do Nowego Jorku“. 

Nie będę dalej powtarzał majarzeń p. 
Weitza. Pomieszał on ze sobą dzłałalność 
„Straży Polskiej" z działalnością „Straży* 
poznańskiej, Banku ludowego na Uórmm 
Sląsku i stowarzyszeń polskich w Ameryce. 
Nawet stowarzyszenia wstrzemięźliwości na 
Górnym Śląsku zaliczył do filii „Straży Pol- 
skiej“, wmawiając w nie, że pod płaszczy- 
kiem walki z alkoholizmem pracują „nad od- 
budowaniem dawnego Królestwa Polskiego“. 

JE. Bobrzyński zatwierdzający, (a może i 
protegujący) „Straż Polską“, mającą na celu 
odbudowanie Rzeczypospolitej polskiej w da- 
wnych jej granicach — to jeszcze lepszy 
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Jemu samemu ofiarowała Tarnowska 30.000 
lirów. Przed zarzutem tym broni się Tar- 
nowska o tyle, iż uwierdzi, że za pieniądze 
te chciała jedynie zmiany ceii, ponieważ była 
ona brudna. Oświadczenie Tarnowskiej nie 
wzbudziło atoli wiary w prawdziwość tego 
zeznania. 
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(Telegreamy „Głosu Narodu“ + 26 marca). 


Giełda. 

Wiedeń. (Tel. wi.) Silna tendencya jaka 
się objawiła w ostatuich czasach na giełdzie 
wiedeńskiej trwała dziś dalej. Poszukiwano 
akcyi kredytowych kolei państwowych 


Nowe podatki. 

Wiedeń. (Tel. wł.). Komisya podatkowa 
Izby panów odbędzie wspólne posiedzenie 
z członkami komisyi podatkowej Izby po- 
słów — celem naradzenia się nad projektami 
nowych podatków. 


Manifest partyi Kossutha. 


Budapeszt. (Tel. wł.) Jutro ogłoszony zo- 
stanie manifest wyb rczy partyi Kossutha. — 
Manifest zawierać będzie program partyi, 
stwierdzający, że stronnictwo nie uprawia 
polityki rezygnacyi, lecz starać się będzie o 
uzyskanie przynajmniej tych korzyści, które 
uzyskąć się dadzą w chwili obecnej. Manifest 
podnosi, że zarzuty czynione stronnictwu 
Kossutba ze strony partyi Justha są nieuza- 
sadnione, stronnictwo bowiem prowadzi po- 
litykę żywolną. 


Forytowanie Niemców w Czechach. 


Praga. (Tel. wł.) „Narodnai Politika“ dono- 
si, że w praskim sądzie krajowym nastąpią 
nominacye wielu radców. Wakująca posada 
wiceprezydenta sądu kraj, obsadzona zostanie 
przez Niemca, a wszyecy sędziowie cze- 
scy mająbyć pokrzywdzeninarzecz 
swoich niemieckich kolegów. 


Finanse czeskie. 


Praga. (Tel. wł.) Wydział krajowy zawia- 
domił namiestnictwo..śe ze względu na opła- 
kany stan’ funduszów krajowych; nie m o- 
że zapłacić czynsgu za kasarnie 
żandarmeryi. Namiestnictwo powiadomi- 
ło o tem ministerstwo obrony krajowej. 


Prasa petersburska o ugodzie austro- 
rosyjskiej. 


Petersburg. (Tel. wł) „Riecz“ ironizuje ro- 
syjski komunikat urzędowy co do ugody 
austro-rosyjskiej. „Riecz* twierdzi, że z ko- 
munikatu tego wynika kięska lzwolskiego. 
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Rosya powinna się trzymać na ostrożności, 
ponieważ zachodzi wielka różnica intencyi 
między Rosyą a Austro-Węgrami w polityce 
bałkańskiej. 


Pożar w Chicago. 

Berlin. (Tel. wł). Z Chicago donoszą tu 
o olbrzymim pożarze w ' magażynie mebli, 
który zajmuje 11 pięter. Mimo, iż Ameryka- 
nie uważają wielki piątek prawie za Święto, 
w magazynie znajdowało się dużo robotni- 
ków i robotnic. Pożar wybuchł na HL pię- 
trze — i odciął obecnym w magazynie do- 
stęp do windy i klatki schodowej. Wielu 
skakało przez okna na ulicę. Pięć osób zabiło 
wię na brúku. W płomieniach zginęło 10 o- 


sób, a 30—40 osób odniosło ciężkie rany. 


Zmartwychwstanie. 


Ze wszystkich dni radosnych, jakie ob- 
chodzi świat chrześcijański, święto Zmar- 
twychwstania Pańskiego, — to najbardziej 
plastyczna, najsilniej przemawiająca do serc 
tajemnica wiary Chrystusowej , prze- 
znaczoaa przedewszystkiem dla wszystkich 
cierpiących, uciśnionych i pokonanych, którzy 
oczekują podźwignięcia z grobu niedoli. Przed 
20 wiekami po męce Golgoty, po krwawej 
orgii rozpasania i tryumfie tych, którzy u- 
krzyżowali Chrystusa i przyłożyli pieczęcie 
na Jego Grobie — nastał dzień zwycięstwa 
Prawdy. Z Męki i z Grobu Chrystusa trysnęło 
Światło, które dziś przyświeca ludzkości 
i prowadzi ją w lepszą przyszłość... 

To światło Prawdy, które zwyciężyło 
wszystkie piekielne moce i po przez krwawą 
mgłę dziejowych burz i ciężkich prześla- 
dowań przetrwało w niesłabnącym blasku do 
do dni naszych — sprawia, że wiara chrze- 
Ścijańska jest właśnie najideałniejszym, nie- 
doścignionym ideałem wszechludzkiej 
i wszechspołecznej sprawiedliwo- 
ści. Głęboki święty symbol Zmartwychwsta- 
nia przyświeca wszystkim tym, których — 
przemoc i zbrodnia usiłują wtłoczyć do gro- 
bu. — którzy dziś jeszcze muszą przechodzić 
Golgotę krzywd i niesprawiedliwości... 


. 


W takiem właśnie położeniu znajduje się 
naród polski. Zarówno Prusak, jak 1 rosyj- 


pomysł, niż p. Aehrenthal i Bełhmann-Holl- 
weg, drżący przed potęgą Koła polskiego. 
To już nie majaczenie, to najwyraźniejsza 
mania prześladowcza, to potarganie esta- 
tnich ogniw, łączących policyę pruską ze 
zdrowym rozsądkiem. 

W majaczeniu tem nie ma nawet konse- 
kwencyi, jaką odznaczają się w swych wa 
ryackich pomysłach przyszli mieszkańcy od- 
kupionego od Dra Lea Kobierzyna. Cóż bo- 
wiem zależałoby Górnemu Sląskowi na od- 
budowaniu Polski „w dawnych jej granicach“, 
kiedy, niestety, ten Górny Sląsk od granic 
tych odpadł w czasach piastowskich. Musis- 
libyśmy wybierać pomiędzy granicami pias- 
towskiemi, a Jagiellońskiemi. Pytanie: za 
któremi z nich oświadcza się JE. Bobrzyń- 
ski, udzielsjący „pełnomocnictwa* pracującej 
w tym kierunku „Straży Polskiej“ ? 

Z Prusakami, jak widzi:ay, jest bardzo 
śle. Teraz dopiero pojmują te humanitarne 
głosy, które nie radzą nam drażnić ich ob- 
chodem grunwaldzkimn:. Dziwię się tyłka, że 

„Czas“ umieścił w osobnym dodatku gorące 
wezwanie najprz. ks. biskupa Bandurskiego 
w Sprawie kanonizacyi królowej Jadwigi. 
Jest to krok ryzykowny, do najwyższego 
stopnia drażniący. Bo przecież Jadwiga dała 
nam Jagiełłę, a Jagiełło znów dał nam Grun: 
walłd—bez Jadwigi nie byłoby więc Grunwaldu. 
Co gorsza, w wezwaniu swojem najczcigo- 
*|dniejszy dostojnik Kościoła przypomniał swo- 
je kazanie, jakie wygłosił dnia 18 lipca 1909 
r. w Świątyni Maryackiej podczas obchodu 
grunwaldzkiego, urządzonego przez „Straż 
.| Polską“ — a w tem Kazaniu objawił pra- 
gnienie, abyśmy królową Jadwigę, ujrzeli na 
ołtarzach jako Orędowniczkę naszą w Nie- 
biosach*, oraz aby w uroczystościach tego- 
rocznych wypłynała z piersi polskiej pieśń 
Boga Rodzica, pieśń, „która zagrzewała do 
wałki na pola h Grunwaldu wałeczne hufca 
Jayiołiy”. „Cudów Jadwigi -- woła w swem 
wezwaniu natchniony dostojnik Kościoła — 
potrzeba nam jeszcze honiecznie.. Przyjdzie 
czas, że nam Jadwiga swego orędownictwa 
ześle znak widomy, do ludu swego wdzięcznego 
miłościwe z nieba wyciągnie ramiona i p o- 
wiedzie go znowu szlakami powo- 
dzenia i chwały". 
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Szlakami powodzenia i chwały! Nie poj- 
muję jak „Czas“ mógł umieścić te słowa. 
Ja sam, czytając je. drzałem jak osika. Toć 
to bowiem, jeżeli nie wyraźne życzenie, aby 
Grunwald się powtórzył, to w każdym razie 
coś pokrewnego z odbudowaniem Polski. 
Najczcigodniejszy Pasterzu! złotousty mów- 
co! aza nie czytałeś listu JE. Wodzickiego ? 

Mój strach minął jednak wkrótce — po- 
wróciłem do stanu radości, w jaki mnie 
wprowadził Dr Weiiz artykułem o „Straży 
Polskiej". Teraz, pomyślałem sobie, instytu 
cya ta stanie nareszcie tak, jak odrazu sta- 
nąć była powinna. Artykuł Weitza, przedru- 
kowany przez kilkanaście pism polskich jest 
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Piwo Pilzneńskie B. B. 
(Urguel) 

2 Browaru Mieszczańskiego w Pilznie 
założonego w roku 1842 
pierwszorzędnej marki znane ze awej dobroci, oraz 
w beczkach, butelkach i syfonach, poleca 


Jeneraina Reprezentacya 


Rraków, Jagiellońska 2. Tel. 568. 


UWAGA: Prawdziwy „Prazdrój* Pilzneński (Urquell) 
est tylko z marką B. B. na kapslach, korkach èty- 
kietach uwidocznioną. 


po 


ski „brat Słowiania* odmawiają nam najele- 
mentarniejszych praw do życia. Oparci na 
brutalnej przemocy — naszą przeszłość, te- 
raźniejszość i przyszłość pragną przycisnąć 
grobowym kamieniem niewoli, pogrzebać raz 
na zawsze — tak, aby z imienia polskiego 
śladu nie zostało. 

I w tej ciężkiej Golgocie krzepi nas 
światło wiary Chrystusowej, która głosi 
wielką prawdę Zmartwychwstania. Przecież 
nie umarł Ten, którego brutalna przemoc 
przybiła do krzyża i złożyła w grobie. „Bra- 
my piekelne zwojował* i przez Swą Mękę 
i śmierć zbawił ludzkość.. Aby jednakże ten 
grób niewoli nie stał się dla nas Śmiercią 
istotną — musiny czerpać moc w naszem 
duchowem, wewnętrznem życiu I w tej Wie- 
kuistej Prawdzie, która głosi zwycięstwo idea- 
łów ducha nad pierwiastkiem brutalnego ma- 
teryalizmu. Ale jeśli tą Prawda wszechludzka 
i wszechspołeczna ma zwyciężyć — musi 
ona żyć w nas, a my w niej. Musi ona wcie- 
lić się we wszystkie nasze czyny — w nasz 
ustrój społeczny, abyśmy mogli powiedzieć, 
że jeśli u nas w domu — w naszem społeczeń- 
stwie daleko jeszcze do „Królestwa Bożego“, 
w którem niema skrzywdzonych i krzywdzi- 
cieli, to przynajmniej nie ustajemy w pracy, 
aby uczynić jak najbardziej bliskim ten ideał 
prawdziwego demokratyzmu i sprawiedliwo- 
ści społecznej, jakim jest Chrystyanizm. 

Oto życzenie, jakie ciśnie się przedewszyst- 
kiem pod pióro w dzień dzisiejszej Pamiątki... 
Choć przywaleni grobowym głazem niewoli, 
wśród nocy występku i krzywd — patrzmy 
z otuchą w otwarty grób Chrystusa, który 
miłością zwyciężył świat i śmierć samą. 


kuset koron na sprawienie sobie przyjemno- 
ści, nie mogą (biedacy I) zdobyć się na 1 ko- 
ronę kwartalnie, aby poprzeć szlachetne 
cele Straży. Więc wegetuje, tu i owdzie z 
gorącem słowem wystąpi, w miarę możności 
popiera przemysł ojczysty, czasem dopomożźe 
młodzieży kresowej, ułatwia poznanie własne- 
go kraju, toznów rzuci inicyatywę do pracy spo- 
łecznej, weźmie udział w obronie języka ojczy- 
stego, wskaże niebezpieczeństwa, wyda bro- 
szurę w ważnych sprawach, przypomni ro- 
cznicę narodową — ale na tem koniec! Aby 
odpowiedziała swym zadaniom, musiałaby 
mieć kilkadziesiąt tysięcy członków... 

Nie bójcie się jej, Prusacy. I wogóle nie 


dla Straży szaloną reklamą wśród naszych pa- i bójcie się niczego ze strony naszego patryo- 
tryotów. A mamy ich przecie tysiące tysięcy. | tycznego społeczeństwa. Ono je, pije, śpi lub 


Jak sobie przyponna, 
za ostatnich gwałtów pruskich, na życzenie 
społeczeństwa, avy broniła duchowych i ma- 
teryalnych intarecsów narodu polskiego, jak 
wyczytają do jakiego stopnia działalność jej 
wzbudza obawę w Prusakach, jak się do- 
wiedzą co ona już zrobiła i jaką stanowi 
potęgą, jak wr: szcie najlojalniejsi wśród tych 
patryotów, kintuszowcy w czarno-żółtych 
pasach, przeko ają się, że błogosławi „Stra- 
ży“ JE. Bobrzyński — toć nie ulega wat- 
pliwości (myśl: iem w pokorze swego ducha), 
że tłumy oble; ną jej lokal, wnosząc wkładki. 
a c. k. urzędy pocztowe nie dadzą sobie 
rady w przyjn owaniu przekazów z adresem: 
Kraków, Floryańska £. 

I rzeczywiście w ciągu pięciu dni po uka- 
zaniu się tej pruskiej reklamy dla „Straży 
Polskiej", przybyło jej nowych ..dwu człon- 
ków. Malncyko zatem, a “tanie do boju jej 
stotysięczna armia, do której brakuje nio 
wiele wiącej jak 98.000. 

Nie bójcie się, Prusacy! „Straż Polska“ 
nic wam złego nie zrobi, bo hasła. pod któ- 
remi powstała, bo Święte cele i zadania, Ja- 
kie sobie wytknęła, nie przemówiły do pa- 
tryotycznego (!) ogółu. Ta garstka, która się 
koło niej skupia, widzi wprawdzie ofiarność 
czasu i pracy kilkunastu jednostek, ale nie 
jest w możności dostarczyć iin funduszów 
do wprowadzenia w czyn dobrych zamiarów. 
Patryoci, którzy nie cofają się przed jedno- 
Sj PRZEZE PE wydatkiem kilkudziesięciu i Kil- 


Zmiana lokalu 


Niniejszem pozwalamy so- 
biezawiadomić, iż znajdujący 
się dotychczas nasz Skład 
łabryczny wyrobów 
© wełnianych pod firmą 


F.BE. Zajączek i Lankosz. 


w Rynku głównym Linia A-B, L. 44 przeniesiony został 


do nowego 


że „Straż“ ARA bawi się: kabaretujo, nartuje (czy narciaruje, 


bo nie wiem jak lepiej), footbaluje, wita i że- 
gna dygnitarzy, brydżuje, ferbelkuje, szmę- 
deferuje, wybiera posłów i radców, przypa- 
truje jak się kłócą i biją o zasady ludzie ża 
dnych zasad nioposiadający, uczęszcza na 
pikantne rozprawy, czyta Scherloków-Hol- 
mesów i powieści budzące zwierzęce i choro- 
bliwe namiętności, popiera przemysł pruski, 
wzdycha do rozkoszy tingłów wiedeńskich, 
a potem znowu je, pije i chrapie. 

Nie bójcie się, Prusacy! Mamy wprawdzie 
setki stowarzyszeń. które narodowej idei s/u- 
żyć mają. Ale przypatrzcie się ich działalno- 
ści. Większa ich część jest jedynie na papie- 
rze, sprawia tylko kłopot organom policyj- 
nym, które utrzymują ich statystykę. Preze- 
sów, wiceprezesów, sekretarzy mamy tylu, 
że gdyby „zlot“ ich urządzić, to na ich po- 
mieszczenie (rzebahy cały rynek krakowski 
zabudować barakami. Ale każde z tych sto- 
warzyszeń idzie luzem, każde woła: ja tylko 
zbamię ojczyznę! O połączeniu sie ich, o stwo- 
rzeniu pewnej siły, któraby rozproszonym u- 
siłowaniom nadała pewien kierunek, nawet 
marzyć nie można. Niedawno poruszono myśł 
zjednoczenia kilku stowarzyszeń, pracujących 
na pokrewnych polach — i myśl tę wyśmia- 
no, wydrwiono. Zajrzyjcie głębiej, a dowiecie 
się, że Towarzystwo A. B. C. podkopuje byt 
stowarzyszeniu C. D. E. że instytucya F. G. 
cieszy się z upaku instytucyi H. I. choć te 
same co ona posiada zadania, że stowarzy- 


lokalu Rynek główny, Linia A-B. 
L. 82 „Hotel Drezdeński*. 


Dziękując za dotychczasowe względy i poparcie Sz, 
. T. Publiczności polecamy się nadał i kreślimy 
z wys. szac. F. & E. Zajączek i Lankosz Fabr. wyr. wełn. w Kętach, 


Str. 


0 Bank przemysłowy. 


Otrzymujemy następujące uwagi: 

Sprawa Banku przemysłowego utknęła, 
że tak powiem na punkcie martwym. Roz- 
bicie układów z grupą ks. Lubomirskiego 
wstrzymało nagle rozpęd, może zbyt gwał- 
towny, nadany uprzednio tej czysto ekono- 
micznej akcyi. Obecnie powstaje pytanie: co 
dalej? Otóż sądzę, że nie może być wątpli- 
wości co do tego, że powstanie Banku prze- 
mysłowego będzie faktem dodatnim i pożą- 
danym, a im prędzej przyjdzie do skutku, 
tem lepiej prawdopodobnie wyjdzie na tem 
przemysł krajowy. Oczywiście, o ile Bank 
będzie istotnie przemysłowym — to znaczy 
jeżeli wykluczony zostanie z jego programu 
pierwiastek spekulacyjny — io ile z zasć- 
bów bankowych korzystać bądzia wyłączn': 
przemysł krajowy, galicyjski. — Były pud 
tym względem wątpliwości przy zawiązywa: 
niu Banku i dlatego kraj przyjął z za- 
dowoleniem wybitny udział w nowej insty: 
tucyi kapitałów polskich, reprezentowanych 
przez ks. Lubomirskiego — a cefnięcie sie 


konsorcyum książęcego jest niezawodnie | 


objawem przykrym, a nawet niepokojącym. 
Spór, który powstał pomiędzy ks. Lubomir 
skim a wiedeńskimi Kapitalistami, oceniać 
należy nie wyłącznie ze stanowiska kwestyi 
osobistej. Grała tam, zdaje się, przedewszyst.- 
kiem główną rolę kwestya rozdziału 
wpływów, iks. Lubomirski sadził zapewne, 
że warunki podane przez wiedeńską więr 
obea grupę — nie dają mu dostatecznych 
gwarancyi; powierzać zaś znaczne kapitały 
instyjucyi bez możności nadzorowania, jak 
ią niemi gospodaruje jest rzeczywiście 
przedsięwzięciem ryzykownem. 


Obecnie zainaugurowano w Krakowie pod j 
egida r Dra Leo bardzo hałaśliwą agitacye | 


za zastąpieziem grupy ks. Lubomirskiego, 
przez inne kapitały krajowe — których ma- 
ją dostarczyć.. gminy miejskie!! Jest to 
oczywiście prosta sztuczka agitacyjna — bo 
ani Kraków, ani Lwów aie posiadają 
Żadnych funduszów na podobne cele — 


a projekt zaciągania nowych pożyczek 
ne akupno akcyi bankowych przez miasto 
tu. ubogie i tak nieopatrznie prowadzone 


pod względem finansowym -jak Kraków -- 
sł pomysłem zarówno hinerycznym jak 
zalnym — a z ekonomicznego punktu 
~ „mia co najmniej wątpliwym. Jest zre- 
szia w tej całej awanturze ba kowej, w któ- 
rą pewne Żywioły usiłują popchnąć Kra- 
ków — jakiś moment niejasny, który musi 
niepokoić wszystkich ludzi, niewtajemniczo- 
nych w zakulisowe zakamarki naszej miej- 
skiej polityki. Nie tędy droga do uprzemy- 
słowienia Galicyi — nie z tego źródła po- 
wstaną potrzebne kapitały. P. Dr Leo nie 
jest Mojżeszem, aby ze skały naszej nędzy 
wydobywał źródło bogactwa. Sprawa Zało- 
żenia Banku przemysłowego musi wejść na 
tory normalne, poważne i jasne, z ,wyklu- 
czeniem wszelkich sztuczek reklamowo-agi- 
tacyjnych — a wtedy dopiero można mieć 
nadzieję, że podstawy nowej instytucyi będą 
dość silne, aby mogła sprostać swemu za- 
daniu. 


„Polonus“ 


w odpowiedzi na uwagi o narodowych 
demokratach. 


Z wielkiem zajęciom odczytałem artykuł 
zamieszczony w numerze 75 „Głosu Narodu* 
jako odpowiedź na moje uwagi o Sejmie 
galicyjskim i jako ich uzupełnienie — jak 
napisał jego autor. 

Na takie jednak uzupełnienie nie we 
wszystkiem mogę się zgodzić. 

Pan „Jam“ twierdzi jakobym ja „Polo- 
nus* miał napisać, że „narodowa demokra- 


szenie K. L. M. odbiera członków stowarzy- 
szeniu N. O. P., że ludzie grupujący się w 
komitecie R. Ś. T. chwytają inicyatywę po- 
djętą przez O. W. Z. na to tylko, aby ją spa- 
czyć lub pogrzebać. Są takie organizacye, 
których całym celem nie coś zrobić, lecz in- 
nym w pracy przeszkodzić. I wobec tego nic 
dziwnego, że na ziemiach polskich jest tylko 
jedno stowarzyszenie rosnące w siły i potę- 
gi — a jest niem H. K.T 

Nie bójcie się, Prusacy i o składki grun- 
waldzkie. Jest wprawdzie na milion przyrze- 
czeń, ale od przyrzeczenia do spełnienia dro- 
ga jeszcze daleka. Gotówka, jak donosi „Sło- 
wo Polskie“, które głównie zajmuje się zbie- 
raniem Daru grunwaldzkiego. „nie o wie- 
le przewyższa tegoroczny niedo- 
bór zwykłych bieżących wpłływów 
Towarzystwa Szkoły Ludowej („Sł 
P% nr. 131). A więc jeżeli wpłyną „przyrze- 
czenia”, to efekt całego Daru będzie taki, że 
T. S. D otrzyma na pięć lat zapewnienie po- 
krycia swych niedoborów. 

A jakie to nadzieje do tego Daru przy- 
wiązywano, jakie to on miał wznieść twier- 
dze na kresach! 

Nie bójcie się, Prusacy. Te 200.000 K ge- 
tówki płynęły przez rok cały! A w tej go- 
tówce mieszczą się w połowie dary „z <4- 
dzej kieszeni“ — bo nie nazywajmy ofiar- 
nością jeżeli jakaś Rada miejska lub powia 
towa, jakaś instytucya finansowa lub korpo- 
racya, uchwała pewną kwotę na cel pubi - 
czny. Każdy z głosujących za nią, nie daje 
nic od siebie, nawet o koronę nie ulży swo- 
jej kieszeni. Więc gotówki z ofiar prawdz.- 
wych wpłynęło jakie 100 i coś tysięcy. I to 
przez rok cały. po tylu odezwach, po takiej 
olbrzymiej agitacyi, po tylu rozmaitych po- 
chwałach, wygłaszanych na cześć przebudze- 
nia się ofiarności! A gdyby nie Rosegzer, 
który nas podrażnił, toby i tego „drobiazgu* 
nie było. Drobiazgu, mówię, boć przecie, gdy- 
by całe nasze uświadomione społeczeństwo 
przejęte było myślą jakiej takiej ofiarności 
na rzecz dobra powszechnego, to nie w cig- 
gu roku, ale w ciągu miesiąca, nie 100 ty- 
sięcy, ale kilka milionów zebrałoby na różne 
najpilniejsze cele narodowe (bo różną broń 
mamy do walki, a nie tylko szkoły). Wszak 


K. ZAJĄCZKOWSKI 


Kraków, plac Maryacki |. 8. 


i najstarszem, 


cya utrzymała jedność w narodzie i prze- 
szkodziła wytworzeniu się Galicyan wśród 
Polaków austryackich*. Otóż stwierdzam, że 
ja czegoś podobnego nie napisałem, lecz wy- 
raziłem się w sposób następujący: „My w 
Galicyi byliśmy już zupełnie na drodze do 
wytworzenia nacyi Gałicyanów. Że się to nie 
stało to niewątpliwie przyczynili się do tego 
wszechpolacy*, Jest wielka różnica między 
przyczynieniem się do czegoś, a całkowitem 
czegoś zdzi.łaniem. Narodowa demokracya 


GŁOS NARODU z dnia 27 Marca 1910. 


„popieranie założenia tego banku przez 
znaczną część narodowych demokratów 
było błędem”. Nie twierdziłem więc, że wszys- 
cy bank przemysłowy popierali, ale tylko, że 
znaczna ich część to czyniła; wiedziałem bo- 
wiem, że Dr Adam był mowcą przeciw ban- 
kowi. W tym wypadku narodowi demokraci 
podzielili się na dwa obozy. — Nie mam te- 
dy powodu do zmiany mego stanowiska w 
poglądzie na narodowych demokratów. 
Miłością do narodowych demokratów nie 


nie utrzymała jedności narodu, ałe przyczy | pałam ja tak samo jak pan „Jam“, różnica 
niła się do tego w cząsach najnowszych w między nami jest tylko ta, że ja staram się 


Galicyi. 


Aby wszechpołacy cokolwiek w Poznań-|Ści przedmiotowe, 


skiem byli zdziałali tego wcale nie twierdzi- 
łem. Wiem, że dążenia do utrzymania jedno- 
ści narodowej były u nas szczególnie silne 


| wówczas, gdy narodowych demokratów wca- 


le jeszcze nie było. Ale z drugiej strony są 
mi również doskonale znane dążenia do wy- 
twarzania „trójlojalności*. Szczególnie w Ga- 
licyi przybrały te dążenia rozmiary wpro t 
zastraszające. Nie brakło ich jednak także 
zarówno w Królestwie jak w Poznańskiem 
w czasach przed rokiem 1894. Do osłabienia 
tych dążności „przyczynili się* (wyraz 
przyczynili podkreślam) wszechpolacy u nas 
w Galisyi, gdzie one z natury rzeczy były 
najsil:: ajsze. 

Na sąd pana „Jama“ o dzisiejszym prozesie 
Koła polskiego Głąbińskim stanowczo się nie 
godzę. Jestto sąd stronniczy i niesprawiedli- 
wy,ja zaś w artykułach moich nie stanąłem 
na stanowisku jakiegokolwiek stronnictwa, 
lecz starałem się oceniać fakta przedmiotowo 
z punktu widzeniu ogólno polskich interesów. 
Ze konserwatystów osądziłem najsurowiej, to 
uczyniłem to dlatego, gdyż oni są U 
oni mogli zdziałać najwięcej 
la tymczasem dopuścili się srokich zaniedbań 
a i dzisiaj jeszcze pełni są zaslepienia i nie 
chcą do żadnych przyznać się błędów. Stron- 
nictwa młode, stronnictwa niedawno po- 
wstałe, takie jak ludowców i narodowych 
demokratów, musiałem oceniać łagodniej. 

Nie przeczę, że Pan Głąbiński nie dorów- 

nywa takiemu, jakim był Wojciech Dziedu- 
szycki, ale też za to o całe niebo przewyższa 
takie kreatury, jaką był n p. Abrahamowicz. 
Ludzie jak śp. Wojciech Dzieduszycki tra- 
fiają się bardzo rzadko. Po śmierci Andrzeja 
Potockiego i Wojciecha Dzieduszyckiego nie 
ma tez arystokracya nasza ani jednego czło- 
wieka, który byłby wart stanąć na czele na- 
szej w Wiedniu delegacyi. 

Młodsze pokolenie naszej magnateryi to 
przeważnie typy zwyrodniałych dekadentów. 
Nawet wśród szlachty nie widzę — z hólem 
serca muszę to przyznać — młodszych osu- 
bistości wybitniejszych, któreby się nada- 
wały na stanowiska przewodnie. Ze Głąbiń- 
ski nad wieloma góruje nauką, pracą. cha- 
rakterem i zasługa, to wydaje mi się niewat- 
pliwem. Nie wątpię również, że jest szcze- 
rym i gorącym patryotą polskim. Być może, 
że przy sprawie wywłaszczenia przemawiał 
spokojniej od Kramarza i Kreka, to tak po- 
winno było być. Pana Głąbińskiego wcale nie 
znam, do wszechpolaków nie należę, stwier- 
dziłem i stwierdzam, że stronnictwo to li- 
cznych dopuściło się grzechów, ich polityka 
pod zaborem rosyjskim była wysoce niero- 
zważna, w Galicyi nie rozumieją sprawy ru- 
skiej, nie oceniają rależycie znaczenia spra- 
wy agrarnej, w sprawie żydowskiej siedzą na 
dwuch stołkach, ale jednak stanowczo pro- 
testuję przeciw twierdzeniu, jakoby na ogól- 
no polskiem stanowisku stał w Wiedniu tyl- 
ko p. Ignacy Daszyński. 

Ja sądzę surowo, ale staram się nie krzy- 
wdzić nikogo. Sąd zaś pana; Jama jest 
krzywdą wyrządzoną całemu Kału polskiemu. 
Co do pozyskania urzędników dla obozu na- 
rodowego, to na podstawie znanych mi fa- 
któw obstają przy moim twierdzeniu. -- W 
sprawie banku przemysłowego napisałem, że 


posiadamy przynajmniej 50 magnatów, dla 
których np. 10 tysięcy koron znaczy tyle, co 
dla nas biedaków 2 lub 3 korony. Już oni 
powinni więc złożyć pół miliona. Jest dalej 
500 ludzi bogatych, którym 1000 koron nie 
czyni różnicy —to drugie pół miiiona. Ludzi 
zamożnych posiadających dochód roczny od 15 
do 30 tysięcy koron, liczą w Galicyi około 
5000 niechby sto koron dał każdy, a 
znalazłoby się trzecie półmiliona. Drugie ty- 
le przyniosłyby skłądki reszty uświadomio- 
nej. Ale na to potrzeba prawdziwego patryo- 
tyzmu — a gdyby on istniał, to corocznie 
dałoby się podobną kwotę uzyskać na po- 
trzeby narodowe. Ale nie bójcie się, Prusa- 
cy, na to zupełnie się nie zanosi. 

Czesi złożyli w tym roku (bez Grunwaldz- 
kiej podniety) dar dla „Maticy* śląskiej w 
kwocie miliona, a zbierają jeszcze drugi mi 
lion z wyłącznem przeznac.eniem na Sląsk 
cieszyński, na wynarodowienie Polaków. A 
nasza „Macierz śląska“ nie dostanie nic, bo 
Dar grunwaldzki płynie na rzecz Szkoły Lu- 
dowej, a ta wyraźnie oświadcza, że nic dla 
Śląska w tym roku uczynić nie może. Nie 
bójcie się Prusacy! Możecie się bać chyba 
Czechów, bo gdy ci zastąpią Polaków, walka 
dla was będzie trudna, zwycięstwo wątpliwe. 
A do tego przyjdzie może jeszcze za dni na 
szych. Upadek uświadomienia narodowego | s 
na Śląsku jest faktem niezaprzeczonym. Aby 
ten Śląsk ratować wybraliśmy rok temu ko- 
mitet na wiecu, któremu przewodniczył p. 
Bandrowski. Komitet ten zwołano po dwu 
miesiącach, wybr.no prezesem p. Bandrow- 
skiego i wyrażono potrzebę urządzania fe- 
stynów na rzecz walki w Orłowej. Od tej 
chwili komitetu nie zwołano, a jedyny fe- 
-tyn na cel wymieniony urządziło Koło pań 
„Straży Polskiej*, 

Nie bójcie się Prusacy! Przejrzyjcie spra- 
wozdania z ostatniego Sejmu, przypatrzcie 
się plonowi, jaki on wydał, zmierzcie ten ca- 
ły ogrom nienawiści i zawiści, jaki dzieliły 
sejmujących — a możecie spać spokojnie. 

Z drugiej strony patrzcie jakie orgie sią 
dzieją na tle Banku przemysłowego, jaka 
wybuchła dla niego w ostatniej chwili ofiar- 
ność, byle tylko decydujący wpływ otrzymali 
Niemcy z „N. O. Escomptgesellschaft" Nie 


o 


Największy handel 
Dewocyonali 


poleca po cenach najniższych: 


zajmować wobec nich stanowisko ile możno- 
inój oponent zaś ocenia 
ich bardziej stronniczo. 

Polonus. 


Miasta wielkopolskie 
pod naporem germanizacył. 


Centralny organ stowarzyszenia antypol- 
skiego »Ostmar « zadał sobie trud zestawiee 
nia wyników działalności Komisyi koloniza- 
nij z postępami niemczyzny w miastach 

. Ks. Poznańskiego i Prus Zachodnich: — 
wać” którą kieruje sią Komisya koloniza- 
cyjna, że otoczenie miast osadami niemiec- 
kiemi przyczyni się do ich zniemczenia, ze- 
stawienie to nie potwierdziło. Obok znacz- 
nej liczby miast, okolonych osadami koloni- 
zacyjnemi, w których wzmocnił się żywioł 
niemiecki, znajdujemy nie mniejszą liczbę ta- 
kich, w których — pomimo wysiłków kolo- 
nizacyjnych —- nie zmniejszył się udział pro- 
centowy ludności polskiej. Oprócz tego istnie- 
je szereg miast, w których wzmocnił się ży- 
wioł niemiecki, pomimo że Komisya koloni- 
zacyjna w ich sąsiedztwie niewielkie poczy- 
nija zdobycze. 

Do powiatów, w których miasta są oto- 
czone osadami kolonizacyjaemi i wykazują 
przyrost ludności niemieckiej, należą przede- 
wszystkiem: 


Przyrost 

Obszar ludności 
Powiat rozkolonizow ny niemieckiej 
Gniezno 2407 proc. 1:83 proc. 
Wąbrzeźno 2215 , 303 , 
Znin 2006 , 244 , 
Września 18:09 , ARJ M, 
Wągrowiec 1718 , 563 , 
Mogilno 15:72 , 301 ,, 
Oborniki 15:227 in k28 _„ 
Pleszew 1055 LiT 


Natomiast w powiecie śmigielskim, gdzie 
Komisya kolonizacyjna wykupiła 10:51 proc. 
obszaru, liczba Niemców w miastach znniej- 
szyła sią o 024 prc., a w powiecie poznań 
skim wschodnim o 0'15 pre. pomimo, że tam 
Komisya kolonizacyjna rozparcelowała 1013 
pre. gruntów. 

Dość niezależnie od działalności Komisyi 
kolonizacyjnej, zwiekszył się po miastach 
procent ludności niemieckiej w powiatach : 
Tczew o 3:08 proc., Wejherowo o 27 proc., 
Poznań Zachód 296 proc, Odolanów o 24i 
proc., Ostrzeszów 1:82 proc, Starogarda o 175 
proc. sa odwrót, zwiększyła się liczba Pola- 
ków w miastach, należących do powiatów 
małokolonizacyjnych, lub nie podlegających 
wcale kolonizacyi: Toruń o v95 procent, 
Skwierzyna o 203 prot. Wchewa o 1°93 pre., 
Tuchola o 104 proe, Grudziądz o 1'84 proc, 
Międzyrzecz o 1'73 proc., Kościerzyna o 157 
proc., Czarnków o 1:41 proc., Poznań miasto 


o 1:39 proc. Wyrzysk o 133 proc, Babi- 
most o 119 proc, i Członków o 1'06 pro- 
cent. 

Słowem, 4 zestawienia pisma hakatysty- 


cznego wynika, że związek między działal- 
nością Komisyi kolonizacyjnej a zwiększa- 
niem lub zmniejszaniem się liczby ludności 
niemieckiej w miastach jest na ogół dość 
wątpliwy. 


bójcie się Prusacy, bądźcie spokojni, że wie- 
deńczycy nie obudzą nowego przemysłu w 
Galicyi, ani nie będą ratowali Zagłębia kra- 
kowskiego, po które wyciągnęliście swe 
łapy. 

Nie bójcie się Prusacy i naszej młodzieży. 
Ona bawi się przedewszystkiem sportem, 
który stoi ponad narodowościami. Nie prze 
szkadzają jakieś „przesądy narodowe“ je- 
chać narciarzom krakowskim do bielskich 
hakatystów, ani footbalistom przyjmować w 
Krakowie hakatystów wrocławskich. Prawda 
że tu i tam, w tych wiekopominych zapasach, 
które, jak Grunwald. oczekują swych Dłu- 
goszów (a raczej już ich mają w „Czasie”), 
zwyciężają Polacy -— ale na takie zwycięstwa 
zapewne pozwolicia Prusacy — choć, jeżeli- 
by was miały drażnić, to postaramy się nie 
zwyciężać. 

Nie bójcie się Prusacy i owego obchodu 
grunwaldzkiego, bo kto wie, jak on jeszcze 
wypadnie.. Zainteresowanie się nim jest ta: 
wiełkie, ze na ostatnie posiedzenie podkc- 
mitetu, do którego należy 15 radców miej- 
skich, przybył aż jeden radca miejski. 

Nie bójcie się wreszcie, o Prusacy i pi- 
szącego te słowa, bo on sam jest w strachu. 
że czytelnicy nie przebaczą mu takiej wiell 2- 
Ew kroniki. Zamiast złożenia życzeń „we- 

saiysh świąt”, wpadłem w ton mentorski i 
schnurzyłem oblicza uŚmiechające się do 
szynek, bab i ponątnych butelek. 

Cóż jednak na to poradzić? Co się już 
stało, odrobić się nie da. Czasu na napisanie 
nowej kroniki nie mam, a gdybym nawet 
miał, musiałbym poczekać aż mi sę humor 
odmieni. Zresztą nie bierzcie sobie, szano 
wni czytelnicy, do serca tego wszystkiego, 
co tu napisałem. Ogół takie sprawy uważa 
za „bagatele“; stąd, z czego ja nieraz się 
smucę, z tego on się szczerze śmieje. Tak, 
czy owak, zawsze pomrzaniy — a ktoby się 
tam martwił tom, co po nas nastąpi. Na ra- 
zie cieszmy się, że za pięć dni będziemy 
mieli Wielki Kraków, a w nim ulicę Dra 
Juliusza Lea Lueger podobno także nięzłym 
był burmistrzem, a zaszczytu tego dopiero 
po śmierci dostąpi. 

K. Bartoszewicz. 


a 


żeństwa, medaliki, 


Natomiast z zestawienia vego wynika 
szczegół inny, a interesujący. Mianowicie wi- 
dzimy z niego, że niemczyzna zwiększa się 
w głównych miastach W. Ks. Poznańskiego, 
położonych na wschodzie i zamieszkałych 
przeważnie przez Polaków, a zmniejsza w 
miastach, w których odduwna już posiadała 
przewagą liczebną. Skwierzyna, Wachowa, 
Międzyrzecz, Czarnków, Wyrzysk, Babimost, 
w których najwięcej stosunkowo ubyło Niem- 
ców, leżą na granicy zachodniej W. Ks. Po- 
znańskiego, w sąsiedztwie Brandeburgii. Na 
wschodzie natomiast w okolicach, w których 
Polacy posiadają przewagę, leżą miasta, wy- 
każujące przyrost ludności niemieckiej: Wą- 
growiec, Mogilno, Znin, Odolanów, Września, 
Gniezno, Ostszeszów, Pleszew, Ostrów. Inte- 
resujący jest też szczegół, że w powiatach, 
w których żadna ze stron narodowych nie 
posiada bezwzględnej przewagi, stosunki prze- 
sawają się na korzyść ludności polskiej. 

Do powiatów tych należą: Wyrzysk, Ba- 
bimost, Nowy Tomyśl, Leszno i Rawicz na 
pograniczu Śląskiem. Wyjątek stanowi Mię- 
dzychód na pograniczu Brandenburgii. Wre- 
szcie należy zwrócić uwagę na przyrost lu- 
dności polskiej w miastach największych, z 
wyjątkiem Bydgoszczy, Gniezna i [uowrocła- 
wia, a mianowicie w Poznaniu (o 11,39 pre.), 
w Toruniu (o 7,95 pre.), w Grudziądzu (0 
184 prc), w Lesznie (o 0,66 prc.), w Rawi- 
czu (o 0,65 pre.), w Chojnicach (o 0,92 pre.), 
w Kwidzynie (o 0,36 pey 


0 kobietach dla Kobiet. 


Ochrona zwierząt i kobietv. — Sprzedaż dzieci 
w Chinach — Przezorny Meklemburczyk. 


Prawda nakazuje wyznać, iż w czasach te- 
raźniejszych zainteresowanie się zwierzętami 
jest większe, aniżeli przed laty. Ale dużo je- 
szcze brakuje, by ta opieka była zupełną. Du- 
Żo znaczy, jak panie domów się obchodzą z 
kanarkami, papugami i złotemi rybkami. 
Pierwszem zadaniem każdego przyjaciela a 
względnie przyjaciółki zwierząt jest unikanie 
dręczenia zwierząt, należyte ich pielęgnowanie 
i racyonalne ich trmktowanie. Pożywienie, da- 
wane zwierzętom, można porównać bardzo czę- 
sto z piekłem, a nawet z torturami, Na tem 
właśnie polu może kobieta położyć wielkie za- 
sługi około ovt rony zwierząt. Nie tylko sama 
powinna się wystrzegać dręczenia zwierząt, ale 
obowiązkiem jej jest wymagać tego samego 
również od służby. Okropności, jakich się nie- 
raz nierozumne kucharki dopuszczają na ry- 
bach, rakach, gołębiach i kurach, wołają o pom- 
stę do nieba. Gospodyni domu nie powinna na 
to pozwalać pod Żadnym warunkiem. Przede- 
wszystkiem musi się starać wytępić w własnych 
dzieciach zamiłowanie do dręczenia zwierząt 
(jak ropuchy i zaskrońce). Względnie wychowy- 
wać je w zasadzie następującej: „Nie dręcz 
nigdy zwierzęcia dla zabawy“. Poza domem, na 
spacerze, przy zakupnie i w podróży może ko- 
bieta zdziałać również wiele dobrego. Handlarz 
ryb albo handlarka drobiu z pownością usłu- 
chają rad kobiety, jako kupującej, A także 
brutalny woźnica raczej usłucha napomnienia 
kobiety, niżeli mężczyzny. Kobieta musi zanie- 
chać noszenia na kapeluszu niektórych zwie- 
rząt pożytecznych. Nie tylko celem ich zacho- 
wania, ałe głównie z powodu oszczędzenia im 
z męczarnią połączonej Śmierci. W najgorszym 
razie może zwrócić także uwagę policyi na bru- 
talności. Jeżeli wszystkie kobiety się pozyska 
dla tej dobrej sprawy, wtedy będzie można 
wierzyć w jej zwycięstwo. Najważniejszem za- 
danieta wszystkich stowarzyszeń ochrony zwie- 
rząt jest doprowadzenie do tego, by one same 
okazały się zbytecznemi. Jeżeli się to uda prze- 
prowadzić przy pomocy kobiet polskich, będzie- 
my mieli dowód, ża wydostaliśmy się na naj- 
wyższy stopień kultury i ohyczajności. 

+ 


Wielkie 
międzynarodowe wydawnictwo, 


(The Catholic Encyclopedia., An international 
Work of Reference on the Constitatien, Doctrine 
Disciplin and History of the Catholic Church 
edited by Charles G. Herbermann, Edward E. 
Pace, Condé B. Pallen, Thomas I, Shahan, John 
Wynne asissted by numerous collaborators 
New-York Robert Appleton Co 1907 i następ- 
ne. Tomów 15 Lex. Każdy tom stronnic 800. 
Artykułów 30.000 i 2000 kart i ilastracyi, 
Wyszło do tego czasu tomów siedem), 


Nowoczesny ruch umysłowy tudzież w 
związku z nim stojąca produkcya na polu 
nauki i literatury wzrosły tak potężnie, że 
nie ma już dzisiaj człowieka, który byłby 
zdolny to wszystko ogarnąć. Jeszcze w 17 
wieku był możliwy taki wszechgeniusz jakim 
był Leibniz, jeszcze początek 19 wieku mógł 
wydać takiego, wszystkie dziedziny nauki 
ogarniającego uczonego jakim był Aleksan- 
der Hamboldt. W obecnych czasach najwięk- 
szy geniusz nie byłby w stanie wyznać się 
z jednaką biezłością w labiryncie wszystkich 
możliwych nauk, sztuk literatur itd. To też 
jeżeli kiedy to w czasach dzisiejszych po- 
trzebują umysły ludzkie jakiejś pomocy w 
celach oryentowania się. Z poczucia takiej 
potrzeby wyrosły liczne wydawnictwa ency- 
klopedyczne współczesne. Nie zbywa na nich 
Żadnej z literatur dzisiejszych. Ich zadaniem 
gromadzić materyały i wiadomości ze wszyst 
kich możliwych zakresów, są one mówiąc 
po prostu, rodzajem magazynów ideowych, 
ułożonych według pewnego porządku, z któ- 
rych każdy inoże czerpać to, co mu jest na 
razie potrzebne. 

Wszelkie encyklopedye współczesne mo- 
żna podzielić na dwie główne grupy, a mia- 
nowicie na encyklopedye ogólne i fachowe. 

Do tych ostatnich należą n. p. takie jak 
nasza encyklopedya rolnicza, jak różne ency- 
klopedye techniczne, prawne, wychowawcze, 
handlowe it. d. Oprócz tego istnieją jeszcze 
także encyklopedye ogólne obejmujące wszyst- 
kie działy wiadomości ludzkich. Do takich 
należy np. wychodząca od wielu lat w War- 


wej na przestrzeni 


Nr. 83. 


Korespondent „Kólnische Zeitung* donosi z 
Pekinu co następuje: Przy wązkiej ulicy, zwa- 
nej Czenszianghutung, mieszka © dwa domy od 
mego, młoda, przystojna kobieta, nazywająca się 
Kuauliszi. Liczy zaledwie lat dwadzieścia. Po- 
dobała mi się, gdyż nie tylko, że chodzi zawsze 
schludnie ubrana, lecz także nie okaleczyła nóg 
wzorem kobiet chińskich. Rozmawiałem z nią 
nieraz, gdy ją spotkałem stojącą w drzwiach 
domu. Zdarzało się to dość rzadko. Niedawno 
zobaczyłem ją w żałobie, płaczącą gorzkiemi 
łzami. Powodowany współczuciem zapytałem o 
przyczyuę jej rozpaczy. Przypomniawszy sobie, 
iż straciła niedawno meża w katastrofie kolejo- 
Pekin-Hankau, miałom już 
ua języku słowo pociechy, gdy ona zawołała: 
„Moje biedne dziecko", „Czyż także zmarło?“ 
zapytałem z zdziwieniem. „Nie, sprzedane* 
brzmiała jej odpowiedź — „nie miałam dla nie- 
go więcej pożywienia“. Następnie się dowiedzia- 
łąm, że chłopaka, ładnego i żywego, zaledwie 
trzyletniego, sprzedała za 10 dolarów (około 50 
koron) i za worek ryżu. Sprzedaży dokonał po- 
średnik, który przytem zarobił około 5 koron. 
Sprzedał tą dziccinąę zupełnie nieznanej rcdzinie, 
zamieszkałej przy ulicy Czuanpauhutung. Handel 
dziećmi występuje w ostatnich czasach coraz 
więcej na widownię publiczną. Powoduje go zbli- 
žający sią Nowy Rok chiński, na który każdy 
potrzebuje pieniędzy. Zniewoliło to ministra spra- 
wiedliwości do przypomnienia ludności chińskiej 
x pomocą obwieszczeń w prasie o zakazie tego 
rodzaju handlu. Zakaz pomoże wprawdzie, lecz 
nie na długo, gdyż zły zwyczaj znowu powróci. 
Handel dzieómi uprawiają w Chinach w najroz- 
maitszy sposób. Najpowszechniejszym jest do- 
konywany przez pośrednika, zwanego Meijen. 
W.takich wypadkach sprzedający swe dziecko 
nawct nie wie, w czyja ręce się ono dostanie, 
a co gorsza, nia chce wiedzieć. Taki pośrednik 
pow ołuje naturalnie na świadków nie tylko niebo 
i ziemię, ale także duchy wszystkich zmarłych, 
że rodzina, która dziecko kupuje, jest najmc- 
ralniejszą. Ale często się zdarza, Że dostaje się 
owo biedactwo do najgorszych rodzin, które 
dzieci używają do najniecniejszych celów. Dru- 
gim rodzajem handlu dziećmi jest odstępywanie 
tych ostatnich przez rodziców biednych, mają- 
cych liczne potomstwo sąsiadom albo znajomym 
na własność. Dokonują handlu albo w krótkiej 
drodze przez obopólne porozumienie, lub teź w 
urzędzie. Bardzo często w wypadku podobnym 
zastrzegają sobie sprzedający rodzice prawo od- 
wiedzania dziecka kilka razy do roku. W końcu 
należy wspomnieć o adoptowaniu dzieci, W tych 
razach rodzice, mający zamiar adoptować, wy- 
bierają sobie dziecko. Zdarza się także, że'duże 
a nawet bardzo duże dzieci wybierają sobie ro- 
dziców, mających je adoptować. Z tego ostat- 
niego rodzaju korzystają po największej części 
podróżujący lub rzemieślnicy, którzy muszą 
przez dłuższy czas przebywać w obcej prowincyi 
lub obcem mieście. Ciągną oni wtedy z adopta- 
cyi za wynagrodzeniem niemałe korzyści. 

Dojrzałi sprzedają się również do obcych 
prowineyj, by później uchodzić za tam przyna- 
leżnych. Ważnem jest to na wypadek starania 
się o urząd w własnej prowincyi. W Chirach 
nie pozwalają ustawy na piastowanie urzędu w 
prowincyi, do której się nie należy. Taki handel 
dziećmi jest niedozwolonym w rodzinach, w któ- 
rych krewni, a przedewszystkiem bracia przyj- 
mują wzajemnie synów do swych rodzin, Usta- 
wa nakazuje nawet młodszemu bratu odstąpie- 
nie choćby nawet jedynego potomka starszemu 
bratu, nie mającemu spadkobiercy męskiego. 
Zakaz sprzedaży dzieci omijają w Chinach naj- 
częściej przez rzekomą „darowiznę* dzieci. Je- 
żeli strony zamilczą o wysokości danej, a wzgłę- 
dnie otrzymanej sumy — zastosowywanej za- 
zwyczaj do zasobów obdarowanego — to wte- 
dy żaden sądzia nie może niczego przedsiębrać 
celem ukarania winnych. To też można w Chi- 
nach kazać sobie „darować* dziecko, nawet 
chłopca, już za cenę 30 dolarów. W wypadkach 
nędzy nawet i taniej. Na poładniu kwitnie dzi- 
siaj jeszcze w najiepsze handel małemi dzie- 
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szawie „Wielka encyklopedya illustrowana*, 
tu należą różne niemieckie „Konwersations- 
lexikony“. Za wzór dla wszystkich tego ro- 
dzaju wydawnictw może służyć sławna „E n- 
cyclopedia Britannica* licząca w 10 
wydaniu 35 tomów. Oprócz wk po- 
działu ua fachowe i ogólne, dadzą się jeszcze 
wszystkie encyklopedye podzielić, — według 
zasady przyjątej w układzie materyału, — 
na encyklopedye alfabetyczne i systematyczne. 
Do niedawna przeważał we wszystkich ency- 
klopedyach układ alfabetyczny. Nie ma on 
wprawdzie żadnej naukowej podstawy, jest 
jednak praktyczny i dogodny. Ale oprócz 
encyklopedyj w układzie alfabetycznym po- 
jawiły się już także encyklopedye o cha- 
rakterze systematycznym, w których mamy 
różne działy nauk i umiejętności wyłożona 
według pewnego ściśle naukowego systemu. 
Istnieją już takie encyklopedye rolnicze, ma- 
tematyczne i inne. Największem tego rodzaju 
wydawnictwem jest sławna przez Hinneberga 
obecnie wydawana „Kultur der Gegen- 
wart“. W ostatnich latach przybył do po- 
przednio wymienionych typów wydawnictw 
encyklopedycznych jeszcze jeden typ bardzo 
na dzisiejsze czasy charakterystyczny. Za- 
częły mianowicie pojawiać się encyklopedye 
obejmijące wprawdzie cały zakres wiado- 
mości ludzkich, ale przedstawiające takowe 
w pewnem właściwem oświetleniu ze stano- 
wiska pewnego jakiegoś poglądu na świat. 

Początek w tym kierunku uczyniły wy- 
dawnictwa protestanckie i liberalno-racyona- 
listyczne, przedstawiające w swoich encyklo- 
pedyach cały szereg Spraw, faktów i zaga- 
dnień w oświetleniu niezgodnem z chrześci- 
jańskim i katolickim na Świat poglądem. Za 
przykładem liberalnych racyonalistów poszli 
Zydzi i zaczęli w roku 1901 w Nowym Jor- 
ku wydawać „żydowską encyklope- 
dyg“. Dzieło bardzo cenne, a zawierająca 
mnóstwo ciekawych i ważnych informacyi, 
podanych ze stanowiska żyduwskiego. 

Za przykładem liberalnych racyonalistów 
i Żydów musieli wreszcie pójść także i ka- 
tolicy. — Nie można było przecież dopuścić, 
aby wszelkie tak ważne w dzisiejszych cza- 
sach informacye czerpała ludność myśląca po 
chrześcijańsku i katolicku wyłącznie ze źró- 
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wczętami. Codziennie zdarzają się wypadki, za 
które takich złoczyńców pociągają do odpowie 
dzialności. Należy się spodziewać, że stosunki 
w Chinach zmienią się na lepsze na podstawie 
reformy wychowania dziewcząt wydanej przed 
kilku laty. Gdy się czyta te szczegóły o sprze- 
daży dzieci w Chinach, zrozumie się, dlaczego 
misyonarze katoliccy, działający w tym Kraju, 
dokładają wszystkich starań, aby ratować bie- 
dne dzieci od strasznego losu, który je czeka 
w wielu wypadkach. 


* * 


* 


Zabawną historyę opowiadają w jednej wsi 
meklemburskiej. W budynku szkolnym zapuka- 
no do drzwi najniższej klasy. Nauczyciel otwo- 
rzywszy drzwi, zobaczył malca. Zapytawszy go, 
czego chce, otrzymał odpowiedź, wypowiedzianą 
z poważną miną: „Na Wielkanoc muszę wstą- 
pić do szkoły, chcę jednak przedtem przysłu- 
chać się nauce w szkole“. Z uśmiechem wska- 
zał mu nauczyciel miejsce, na którem malec 
przesiedział do końca nauki. Przy wyjściu z izby 
szkolnej, zapytany przez nauczyciela, czy mu 
się podobało w szkole? odpowiedział: „No, nad 
uczęszczaniem do szkoły, muszę się jeszcze za- 
stanowić”. W. 


polskie insygnia koronne. 


Po upadku Rzeczypospolitej Polskiej i 
zrzeczeniu się tronu przez króla Stanisława 
Augusta Poniatowskiego, zaginął skarbiec 
królewski, w którym się ukrywały korony 
królewskie, berła i miecz „Szczerbcem* zwa- 
ny, stanowiący ważny szczegół w uroczy- 
stościach koronacyjnych. O tem, gdzie się 
podział ten skarbiec krążyły głuche wieści, 
ale nikt, mimo poszukiwań, nie umiał lub 
nie chciał wskazać tego miejsca napewno. 

Powszechne zaciekawienie wzbudziło po- 
jawienie się w Ermitażu (wielkiem muzeum) 
w Petersburgu miecza, w którym uczeni ar- 
cheologowie rozpoznali „Szczerbiec*. Kiedy 
wiadomość o tem znalezieniu Szczerbca ro- 
zeszła się po pismach, znalazł się człowiek, 
który ogłosił, że on zna tajemnicę skarbca 
królewskiego, że tę tajemnicę dostał do prze- 
chowania i że ją następcy swemu przekaże 
aż do czasu, kiedy można będzie o niej o- 
głosić beż obawy skonfiskowania. (Patrz 80 
numer „Głosu Narodu“). Człowiekiem tym 
jest ojciec Wacław, Kapucyn. 


Z podanej przez Ojca Wacława opowie- 
ści, ze starych pamiętników i urzędowych 
protokołów pruskich i austryackich, młody 
historyk, Dr M. Kukiel, wysnuł cały wątek 
wypadków, które skarbiec królewski dotnę- 
ły. Po bitwie pod Szczekocinami, Kraków 
wpadł w ręce Prusaków, którzy w lecie ro- 
ku 1794 wkroczyli do miasta i postanowili 
zabrać Skarbiec królewski. To też kazali się 
zaprowadzić do podziemi katedry na Wawe- 
lu, gdzie się skarb królewski znajdował 
w skrzyni opieczętowanej i w izbie zam- 
kniętej. 

Nie mając kluczy do zamków, Prusacy 
kazali wyrąbać próg kamienny i tak weszli 
do skarbca. Lecz po wyłamaniu zamków ze 
skrzyni wyjęli niektóre regalia (t. j. oznaki 
królewskiego dostojeństwa), lecz ani korony 
królewskiej ani Szczerbca tam nie było, bo 
dwaj księża, Sierakowski i Stachowicz, prze- 
widując rabunek skarbca, koronę i Szczer- 
biec ukryli, dostawszy się do izby skarbco- 
wej przez tajemny otwór w murze. Prusacy 
zadowolnić sią musieli innymi klejnatami, 
które w kilka lat potem dwaj polscy panowie 
zauważyli na osobie królowej Ludwiki Pru- 
skiej. 

Główną koronę i Szczerbiec wywiózł ks. 
Sierakowski do Podkamienia (Na Podolu ga- 
licyjskiem), do klasztoru księży Dominikanów 
i tam je ukrył za wiedzą biskupa Cieciszow- 
skiego. Potem klejnoty te ukryto w Łucku, 
później we Włodzimierzu Wołyńskim, rów- 
nież w klasztorze. W roku 1842, w obawie 
przed rewizyą, ukryto je poza tym klaszto- 
rem i do dziś dnia,jak zapewnia O. Wacław 
Nowakowski, spoczywają one w bezpiecznem 
ukryciu. Tajemnica przechodzi z męża na 
męża: biskup Cieciszowski podał ją history- 
kowi Joachimowi Lelewelowi, ten zaś poecie 
Leonardowi Chedźce, od tego przeszła ona 
do O. Wacława, który ją przekaże dalej, 
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Tak dzisiaj przedstawia się historya tej 
zagadkowej sprawy, która wciąż zaprząta 
patryotyczne umysły społeczeństwa polskiego. 


przed wyborami w Bośni. 


Wiedeń 24 marca. 


(Ma) W czerwcu b. r. zbiorą się w Mo- 
narchii austro-węgierskiej dw a nowowybrane 
ciała prawodawcze. Oba wywrą na losy Mo- 
narchii wpływ decydujący. Oba też są ocze- 
kiwane z niecierpliwością w Austryi,. Od 
przyszłego bowiem parlamentu węgierskiego 
zależeć będą losy dualizmu Monarchii, a więc 
i mocarstwowe stanowisko państwa Habs- 
burzów, od sejmu zaś bośniackiego ocze- 
kują południowi Słowianie a z nimi wszystkie 
narody słowiańskie odrodzenia słowiańszczy- 
zny południowej i jej — częściowego przy- 
najmniej — zjednoczenia. 

Sejm bośniacki stanie wobec trudnego po- 
łożenia. W żadnym kraju Monarchii nie na- 
gromadziło się w ciągu wieków tyle sprzecz- 
ności wewnętrznych, co w Bośnii i Hercogo- 
winie. Tu ścierały się trzy kultury, trzy na- 
rodowości i trzy kierunki polityczne, Walka 
ta trwała przez wieki całe. Ze Wschodu 
przyszedł wcześnie wpływ grecko-bizantyński 
i owładnął życiem religijnom, piśmienniczem, 
artystycznem, kulturą i obyczajami znacznej 
części ludności. Reprezentują dzisiaj ten kie- 
runek Serbowie prawosławni, tworzący naj- 
większy procent zaludnienia Bośnii. Żywioł 
to dzisiaj najmniej kulturalny, prawie dziki 
W polityce krystalizuje się on jako irre- 
denta serbska. Powstanie z r. 1882 było 
także jej dziełem. Serbowie bośniaccy ma- 
rzą o państwie „cara Łazarza“ z przed roku 
1389, jednoczącem wszystkich Serbów pod 
rządami jednego ze swych książąt rodzi- 
mych. Obecnie rywalizują o tę koronę przy- 
szłości: dynastya czarnogórska i Karageorge- 
wicze. 

Katolicyzm, kulturę zachodnią, rzymską 
reprezentują Chorwaci. Tworzą zaledwie czwar- 
tą część zaludnienia. Posiadają doskonałą or- 
ganizacyę narodową w t. zw. „Narodnej za- 
jednicy* stowarzyszeniu kulturalno-ekonomi- 
cznem. Duszą tej organizacyi są XX. Fran- 
ciszkanie, zasłużeni apostołowie zachodniej 
kultury w Bośni. Przywódcą politycznym 
Chorwatów jest faktycznie arcybiskup Sera- 
jewa ks. Stadler. W ostatnich tygodniach u- 
tworzyła się pod jego patronatem „Unia ka- 
tolicka* jako stronnictwo polityczne katoli- 
ków chorwackich. Polityczne aspiracye Chor- 
watów koncentrują się w dążeniu do złącze- 
nia Bośni, Dalmacyi i Chorwacyi i restytuo- 
wania napowrót starego „trójjedynego kró- 
lestwa Zwonimira” z XI wieku. 


Wreszcie muzułmanie. Przedstawiciele 
Wschodu niechrześcijańskiego. Klasa panująca 
w Bośni. Panowie gruntowi, traktujący do 
roku 1878 niewiernych „rajahów*, jako pod- 
władnych osobistych. Dumni ci bejowie mu- 
zułmańscy nigdy nie uznawali okupacyi. 
Sułtan pozostał dla nich nietylko papieżem, 
głową Kościoła isłaimskiego, ale także pra- 
wowiernym władcą politycznym. W meczetach 
modlą się do dnia dzisiejszego mosłemici o 
zdrowie kalifa i następcy proroka. 

W sejmie bośniackim zetrą się wszystkie 
te kierunki przedewszystkiem na polu dążeń 
narodowo-politycznych. Z pałacu sejmowego 
wychodzić będą westchnienia do Konstanty- 
nopola, Belgradu i Wiednia. Trzy odśrodko- 
we prądy rozrywać będą świeżo konstytu- 
cyjny kraj. Muzułmanie i Serbowienie pogo- 
dzą się prędko w głębi duszy z aneksyą. 
Zwłaszcza jeśli agitacya zewnętrzna rozdmu- 
chiwać będzie stare zarzewie nieprzyjaźni 
do Wiednia. 

W dziedzinie religijnej rząd austro-wę- 
gierski usunął kwestye sporne. Sejm skła- 
dać się będzie z przedstawicieli wyznań. — 
Prawo religijne inuzułmanów, t. zw. Szeriat, 
regulujące sprawy małżeńskie i spadkowe, 
uznanem zostało w konstytucyi bośniackiej 
jako obowiązujące prawo zwyczajowe. — 
Wyznania cieszą się wolnością i autonomią. 

Najtrudniej będzie przywrócić zgodę w 
dziedzinie gospodarczej. Obecnie chłopi boś- 
niaccy, zarówno serbscy, jak i chorwaccy, nie 
posiadają pełnej własności na gruntach i 
opłacają tureckim begom daniny czynszowe. 


GŁOS NARODU z dnia 27 Marca 1910. 


Sejm zajmie się wykupnem włościan. Muzuł- 
mańska ludność straci dzisiejsze swe stano- 
wisko w kraju. Gospodarcze jej przywileje 
bowiem upadną. Już dzisiaj objawia ona z 
tego powodu niezadowolenie. Nie entuzyaz- 
muje się wcale konstytucyą. 

Niewiadomo jeszcze, jakie stronnictwa 


zwyciężą przy wyborach: lojalne czy niby- 
lojalne? W ostatnich tygodniach wszystkie 


partye złożyły publiczne zapewnienie wierno- 
poddańcze. Rząd bośniacki powinien zręczną 
i taktowną polityką wzmacniać przywiąza- 
nie ludności, a nie drażnić — jak przed a- 
neksyą — surowością i podejrzliwością. Mi- 
nister Kallay był wrogiem Serbów, jego na- 
stępca Burian zraził ich jeszcze więcej. Poli- 
tyka taka nie przywróci pokoju w Bośni. — 
Ostatni proces o zdradę stanu w Wiedniu, 
oby był także ostatnim błędem. 


Nie tęgi wódz, ale rozumny 
człowiek. 


Generał Kuropatkin, były minister wojny 
w Rosył i były wódz naczelny w wojnie z 
Japonią, całkowicie zasługuje na to określe- 
nie, wyrażone powyżej w tytule. Jako wódz 
rosyjski podczas wojny z Japonią zgrzeszył 
chwiejnością charakteru i wadliwie wybraną 
taktyką odporną. Owa taktyka przyczyniła 
się odrazu do zabicia męstwa, rozpędu i na- 
dziei zwycięstwa wśród oficerów i żołnierzy 
stojącej pod jego rozkazami armii. Z dru- 
giej atoli strony pokazuje się, że generał 
Kuropatkin posiada dużo zmysłu polityczne- 
go i oryentuje się wybornie w odnośnych 
stosunkach europejskich. Najlepszym tego 
dowodem jest fakt, że generał Kuropatkin 
był jedynym człowiekiem, który ocenił nale- 
życie siły militarne Austro-Węgier w czasie, 
kiedy w całej Rosyi patrzano z lekceważe- 
niem na monarchię Habsburską i głoszono 
jej rychły upadek. 

Generał Kuropatkin mniej więcej przed 
dziesięcioma laty wręczył cesarzowi Mikoła- 
jowi memoryał, określający dokładnie wybor- 
ną organizacyę wojskową Austro-Węgier. 
Wskazał na wyborny aparat mobilizacyjny, 
którym rozporządza monarchia Habsburska 
i dowiódł, że właśnie dzięki tej sprawności 
mobilizacyjnej Austro-Węgry mogą w pier- 
wszych miesiącach wojny z Rosyą osiągnąć 
taką przewagę, że ta ostatnia rozstrzygnie 
o losach całej kampanii. Ten memoryał pou- 
cza, że Kuropatkin już na kilka lat przed 
wojną na Dalekim Wschodzie zdawał sobie 
jasno sprawę z wyższości militarnej Austro- 
Węgier nad Rosyą. W Wiedniu przekonano 
się o tem dopiero po klęskach w Mandżuryi. 

Generał Kuropatkin oddaje się również 
obecnie pracom publicystyczno-politycznym. 
Po napisaniu dzieła o wojnie rosyjsko-japoń- 
skiej opracował szereg fozpraw na temat 
zagadnień politycznych chwili bieżącej. Ukażą 
sią one w książce, która będzie nosiła tytuł 
„Rosya dla Rosyan*. I w tem dziele Kuro- 
patkin okazuje zmysł polityczny w wysokim 
stopniu, ponieważ bardzo gorąco domaga się 
porozumienia Rosyi z Austro-Węgrami, wy- 
kazując, że to porozumienie należy do naj- 
ży wotniejszych interesów samej Rosyi. W roli 
orędownika porozumienia rosyjsko-austrya- 
ckiego występuje generał Kuropatkin, pisząc 
na tem.t roli, odgrywanej przez Austryę i 
przez Rosyę na półwyspie Bałkańskim w kz 
gu XVII, XVIII i XIX. stulecia. Kuropatkin, 


hołduje zapatrywaniu, że misya oswobodzi- | głońca rozpocznie się jutro o godzinie 5 minut 30; 


cielska Rosyi na Bałkanie już się skończyła 
bezpowrotnie. Dlatego nic nie stoi na prze- 
szkodzie porozumieniu austro - rosyjskiemu. 
Wyjdzie ono na korzyść utrzymania „status 
quo“, czyli tem samem na korzyść Rogsyi. 
Jest rzeczą znamienną, że dzienniki w 
rodzaju „Nowego Wremieni* nie są zachwy- 
cone wywodami Kuropatkina Żyją one wi- 
docznie w ciągłym obłędzie, że to Austrya 
jest zgniłą, podczas gdy Rosya się cieszy zu- 
pełnem zdrowiem państwowem i społecznem. 
ooo GURUA a |) e e OZONE GZ" 
GABRYE LSKA, Krzysztofory, Kraków 
Vynajmnje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole za go- 
+ówkę lub na spłaty nawet dwudziestomiesięczne. 
Instrumenty używane od cen najniższych, 


deł wrogich lub chrześcijaństwu niechętnych. |w ostatnich czasach amerykańscy katolicy. 


Taki stan rzeczy musiałby z czasem dopro- 
wadzić do tego, że w głowach chrześcijan- 
katolików panowałby coraz większy zamęt, 
aż wreszcie pokolenia, karmione wyłącznie 
strawą chrześcijaństwu wrogą, musiałyby się 
wreszcie od niego całkowicie odwrócić. Nicby 
tu nie pomogły wszelkie katechizmy, książki 
do nabożeństwa lub dzieła teologiczne choćby 
najbardziej uczone. Człowiek wykształcony 
potrzebuje w dzisiejszych czasach mnóstwa 
informacyi, gdyby więc czuł i myślał jak naj- 
szczerzej po chrześcijańsku, to skoro będzie 
się przez czas dłuższy karmił wiadomościami 
ze źródeł chrześcijaństwu przeciwnych, w koń- 
cu albo sam przejmie się ich duchem, albo 
też wytworzy się w jego głowie taka gma- 
twanina, że sain nie będzie wiedział, czem jest 
i czego ma się trzymać. Najlepszym przykła- 
dem takiej zupełnej w poglądach anarchi jest 
Francya współczesna. 

Niebezpieczeństwo takiego stanu rzeczy 
zrozumieli pierwsi katolicy niemieccy. Oni 
też pierwsi postarali się o wydawnictwa en- 
cyklopedyczne takie, z którychby wykształ 
cony katolik mógł czerpać wiadomości bez 
narażania się na ciągłą walką z własnem sumie- 
niem. Wyszedł też niedawno w Niemczech 
znakomity „Konwersationslexikon* „Herdera, 
istna kopalnia doskonałych, a z pierwszej 
ręki czerpanych informacyj. Wszystkie tam 
artykuły ściśle przedmiotowe, stanowisko 
naukowe zawsze najnowsze, wszystko jednak. 
co tylko dotyczy kościoła i chrześcijaństwa, 
podane jest w Świetle prawdy a nie tenden- 
cyi. Drugiem podobnem wydawnietwem jest 
znakomity „Staatslexikon* wydawany w Niem- 
czech przez „towarzystwo Górresa". Na naj- 
większe zaś w tym rodzaju dzieło o charak- 
terze naprawdę międzynarodowym zdobyli się 


Coś na tak wielką skalę pomyślanego to 
istotnie tylko w Ameryce jest możliwe. Do 
tego potrzeba bowiem amerykańskich pie- 
niędzy i amerykańskiej energii. Na czele ca- 
łego olbrzymiego wydawnictwa „katolickiej 
encykłopedyi stanął Dr. Karol Herber- 
m ann profesor języka i literatury łacińskiej 
na Uniwersytecie w Nowym Yorku. Do nie- 
go przyłączyli się Edward Pace i Tomasz 
Shahan, obaj z Uniwersytetu katolickiego 
w Waszyngtonie, do pomocy zaś przybrali 
oni sobie jeszcze uczonego Jezuitę Jana Wyn- 
ne. Technicznym kierownikiem całego wyda- 
wnictwa jest B. Pallen z Nowego Yorku. Li- 
sta współpracowników obejmuje przeszło ty- 
siąc nazwisk najznakomitszych uczonych, 
należących do 27 nąrodowości. Jest to więc 
wydawnictwo naprawdę międzynarodowe w 
najszerszem i w najwszechstronniejszem te- 
go słowa znaczeniu. Ważność powyższego 
wspaniałego wydawnictwa uwydatnią nam 
najlepiej następujące uwagi: 

Dla uczonego niekatolickiego jest to rze- 
czą bardzo trudną podać wierny i naukowo 
dokładny obraz nauk i urządzeń katolickich. 
Aby obce wyznanie religijne sprawiedliwie 
ocenić, do tego potrzeba pewnego psycholo- 
gicznego zrozumienia, potrzeba umieć się 
wczuć w życie religijne ludzi do tego wy- 
znania się przyznających. 

Protestant nie jest poprostu w stanie po- 
stawić się na stanowisku katolickiem. Wy- 
dawcy katolickiej encyklopedyi słusznie pi- 
szą we wstępie, że: „pisma najlepiej nawet 
usposobionych autorów roją się w sprawach 
katolickich od błędów, pochodzących nie ze 
złej woli, ale z braku wiedzy dokładniejszej”. 

Celem przeto nowej wielkiej encyklopedyi 
,jest podawać pełne i wierne pouczenie o ca- 


Z dnia na dzień. 


Rozbicie układów o Bank przemysłowy naj- 
więcej zatrwożyło żydów. Ofioyalny ich organ 
„Nowa Reforma“ wyrywała sobie pejsy z roz- 
paczy, a teraz wpada w ekstazę na wiadomość, 
że Dr Leo chce zaangażować w tym Banku fun- 
dusze miasta, aby tylko utrącić ks. Lubomir- 
skiego i Niemcom z wiedeńskiego Tow. eskon- 
towego oddać w ręce losy przemysłu galicyj- 
skiego. 

Pojmujemy ogromne zainteresowanie się Ży- 
dów tą sprawą. Wszak oprócz pp. Lea i Battaglii, 
z „N. öst. Escomptegesellschaft" prowadzili ukła- 
dy pp. Dattner, Benis, Loewenstein. Wszak ten 
ostatni, głośny i podobno „piękny* Nutka Loe- 
wenstein, świeżo zasłużony Bzacherką z rządem 
pruskim o „porękawiczne* przy Rydzynie dla 
JE. A. Wodziekiego, głośno wynurzył na sejmie 
nadzieję, że Bank przemysłowy przyniesie ko- 
rzyści.. Żydom. 

Dlatego to na „goja* Wolskiego, który po- 
dobno ma być antysemitą, rzucał w Radzie 
miejskiej cehejrem (choć bez trąbki) nasz ko- 
chany prezes Izby handlowej p. Moryc Dattner. 
Lepiej coby nie buło banku — wołał — niż 
gdyby był w rękach takiego antisemitnika'... 

Dlatego to p. Dr Józef Rosenblatt oświadczył 
„w imieniu swoich przyjaciół“, Że dostarczy 
Bankowi 2 milionów, byle tylko poszli sobie 
precz Wolski z Lubomirskim. 

Jest dziś wszelka nadzieja, że Życzeniu pp. 
Dattnera i Resenblatta zadość się stanie, że w 
przyszłym Banku przemysłowym rządzić będą 
Niemcy i żydzi. 

„Nowa Reforma“ 
zbawioną zostanie. 

Dziwna rzecz jednak, że Dr Gross, enfant 
terrible naszych demokratów (7?) choć również 


ucieszy się, bo ojczyzna 


jest przeciwny p. Wolskiemu, nie zachwyca się 


zbyt założeniem banku. 

„Słyszeliśmy — pisze w swym „Tygodniku* 
że Bank przemysłowy ma zakładać fabryki. Ta. j 
sią mówi; to może służyć za motyw 
dla ludzi, którzy się na rzeczy nie 
znają. W rzeczywistości jednak wiemy, że 
Bank według statutu nie ma fabryk za- 
kładać, lecz dawać kredyt, a będzie dawał 
kredyt tylko tam, gdzie będzie pewny; nowe- 
go nic nie będzie, bo ten kredyt już dziś 
można dostać u innych banków... Bank prze- 
mysłowy będzie jednym więcej, — nie zrobi 
ani mniej, ani więcej, aniżeli każdy 
inny bank*.. 

Ale wedłng p. Grossa „im więcej banków, 
tem lepiej* i to jedynie za Bankiem przemysło 
wym przemawia. 

Tylko nie potrzeba żadnych Wolskich. „Na 
całym świecie uznaje się żydów jako specyalnie 
uzdolnionych do bankowości“. Po co więc szukać 
„proroków“ poza krajem, kiedy są na miejscu. 
Oddajcie bank w ręce Żydów, a wszystko będzie 
dobrze. 

Takie jest w streszczeniu zapatrywanie p. 
Grossa, a rzeczą Dra Lea będzie, aby ma zadość 
uczynić. 


Precz z towarem pruskimi 
Kupujcie tylko u chrześcijan! 


KRONIKA. 


PSKALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w niedzie- 
lę Wielkanoc; pojutrze w poniedziałek Poniedziałek 
Wielkanocny. 

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY.  Waschód 
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sachód przypada n godz. 6 minut 00; długość dnia 
c«odzin 12 minut 30 


Kraków, dnia 26 marca. 

„Wesołego Alleluja!“ Wszystkim Prenu- 
meratorom, Czytelnikom, Współpracownikom, Ko- 
respondentom i Przyjaciołom naszego pisma, za- 
syłamy niniejszem serdeczne życzenia „Weso- 
łych Świąt”! 

Od Wydawnictwa. Następny numer „Głosu 
Narodu* wyjdzie we wtorek wieczorem o zwy- 
kłej porze. 

Pielgrzymka po grobach Chrystusa trwa w 
dalszym ciągu. Do grobów urządzonych z 
prawdziwie artystycznym smakiem, należy 
jeszcze grób urządzony w kościele św. Anny, 
tonący w zieleni i jarzący się setkami Świa- 
teł. Półcienista nawa, w której urządzony 
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z: 


jest grób Zbawiciela, pełna jest smutku wiel- 
kiej tajemnicy. 

00. Reformaci urządzili w swoim ko- 
ście grób bardzo pięknie przybrany. Postać 
Chrystusa leżącego w grobie, oświetla zna- 
czna ilość tęczowych lampek, umieszczonych 
ze smakiem. Światło lampek, rozpraszając się 
po otaczającej ją zieleni, łamie się w mnó- 
stwo refleksów i odcieni i przenosi patrzą- 
cego jakby w kraj baśni i czarów. 

Prócz tego ukryte w zieleni ptactwo na- 
pełnia powietrze miłym świergotem. Podnieść 
jeszcze należy skromne ale bardzo piękne 
urządzenia dekoracyjne grobów w kościo- 
łach: Bożego Ciała, św. Katarzyny, św. Woj- 
ciecha, oraz grób urządzony w kościele SS. 
Wizytek. 

Rezurekcye. odbędą sią w kościołach kra- 
kowskich częścią dzisiaj, częścią zaś jutro 
rano. Godziny rezurekcyi pozostają te same 
co i w roku przeszłym. Przypominamy, że 
rezurekcya w katedrze na Wawelu odbędzie 
się dziś o gadz. 6-tej wieczór, w kościołach 
XX. Pijarów i Bernardynów 0 gudz. Y-ej 
wieczór, a w kościele N. M. Panny i 00. 
Dominikanów o godzinie 8-mej wieczór. 

Muzyka kościelna. Feliks Nowowiejski, dy- 
rektor krakowskiego tow. muzycznege ode- 
gra na organach w kościełe N. M. Panny w 


|pierwszy dzień Wielkiej Nocy podczas Mszy 


św. o g. 12 następujące utwory. 
1) Improwizacya na tematach z oratoryum 
„Quo vadis“. 

2) Rinck. Trio E dur. 

3) Otto Dienel. Solenne Preludium. 

W drugi dzień świąt o godz. 12. 

1) Reinberger. Wielki utwór organowy w 
3 częściach. 

a) Preludyum. 

b) Idylla. 

c) Toccatta. 

Wieczór artystyczny. Na wieczorze artysty- 
oznym, który w dniu 7 kwietnia b. r. w Sali 
Starego teatru urządza „Towarzystwo pomocy 
doraźniej artystów teatru miejskiego w Krako- 
wie“ -— odegrane będą między innemi, wyjątki 
z „Chanteclera* Rostanda w oryginalnych ko- 
styumach. — Rolę koguta odegra p. Michał 
Tarasiewicz, rolą bażancicy pani Ordon-S0- 
snowska. 

Uproszeni przez inicyatorów wieczoru, artyści 
ci przybywają umyślnie na dzień. ten z War- 
szawy. 

Bilety na wieczór artystyczny zama- 
wiać można w kancelaryi teatru miejskiego u 
sekretarza teatru p. Hipolita Wójcickiego. 

Komitet wystawy grunwaldzkiej odbył wczo- 
raj pod przewodnictwem Dra Tomkowicza 
posiedzenie, na którem ustalono kwestyę lo- 
kalu i rozdziełono prace przygotowawcze 
między członków komitetu. 

Wystawa odbędzie się nieodwołalnie w 
miesiącach letnich w gmachu Tow. Przyja- 
ciół Sztuk Pięknych. 

Tramwaj krakowski. Z Dyrekcyi Tramwaju 
krakowskiego otrzymujemy zawiadomienie, iè 
ruch tramwajowy wstrzymanym będzie dzisiaj 
od godz. 5 popołudniu do jutra godz. 12 w po- 
ładnie. W poniedziałek wozy tramwajowe kur- 
sować będą normalnie. 

Prokocim nie dostał się w ręce żydowskie. 
Znaną jest miejscowością Prokocim, siedziba 
Śp. Erazma  Jerzmanowskiego, niedawno 
zmarłego. Pozostała wdowa jako Amerykanka 
wyjeżdża na stały pobyt za granicę i cały 
majątek w Prokocimiu postanowiła dlatego 
sprzedać. Ubiegali sią o kupno zaraz pierwsi 
jacyś żydzi, którzy nasyłali różnych pośre- 
dników. Nazwiska tych żydów nie chciano 
nam jednak podać. Na szczęście jednak zgło- 
sili się do kupna także XX. Augustyanie, 
którzy sprzedawszy place budowlane nad 
Wisłą położone za dość znaczną sumę, na- 
byli cały majątek za pół miliona koron. Nowy 
zarząd klasztoru pod energicznem kierow- 
nictwem przeora X. Grzegorza Utha, Bawar- 
czyka, nabył ten majątek, o ile nam wiadomo 
głównie w tym celu, ażeby działalność kla- 
sztoru skierować także na pole pracy spo- 
łecznej. A mianowicie młody i pełen apostol- 
skiego ducha, a odczuwający głęboko po- 
trzeby czasów dzisiejszych X. przeor Uth ma 
zamiar przekształcić zabudowania gospodarcze 
i wszelkie urządzenia zaprowadzone przez 
śp. Jerzmanowskiego w swoim czasie z wiel- 
kim nakładem, nazakładwychowawczy 
w którym nabywaliby wykształcenia ręko-, 


łym cyklu katolickich interesów, czynów i 
nauk, Do zakresu katolickiej encyklopedyi 
należy wszystko, co tylko Kościół kiedykol- 
wiek nauczał i jeszcze uczy, co tylko ten 
Kościół w interesie ludzkości kiedykolwiek 
zdziałał i jeszcze działa; jego dawne i obe 
cne metody, jego walki i zwycięstwa, wresz- 
cie wszelkie zdobycze jego wyznawców, do- 
konane nietylko dla dobra samego Kościoła, 
ale także dla wzbogacenia nauki, literatury 
i sztuki. 

Z naciskiem należy jednak podnieść, że 
nowa amerykańska encyklopedya nie jest 
wcale ani encyklopedyą Ściśle kościelną, ani 
teologiczną. Sięga ona o wiele dalej i obej- 
muje wszystko, co tyiko dokonali czy to ka- 
toliccy filozofowie, czy wychowawcy, czy bi- 
storycy, czy badacze przyrody, poeci, artyści 
itd. Obejmie więc to wydawnictwo całą twór- 
czość międzynarodowego katolicyzmu na polu 
kultury zarówno w przeszłości, jak w tera- 
źniejszości. 

Jeżeli więc powyższe wydawnietwo to za- 
danie spełni, jeżeli wykaże wszystkie zasługi 
Kościoła i katolicyzmu wobec ludzkości, je- 
żeli to uczyni w sposób spokojny, bez ża- 
dnych ubocznych tendencyi, bez posługiwania 
się polemiką przeciwników poniżającą, to 
spełni ono w takim wypadku wielkie pusłan- 
nictwo. Wystarczy rzucić tylko okiem na no- 
woczesną literaturę, aby się przekonać, do 
jakiego stopnia patrzy Świat dzisiejszy na 
katolicyzm przez szkła zabarwione nienawi- 
ścią i stronniczością; — któżby Śmiał twier- 
dzić, że myśł i praca katolicka nie ma prawa 
przeciw temu walczyć. 

Tu jednak można uczynić jeden bardze 
poważny zarzut, można słusznie zapytać, co 
właściwie ma czysta nauka wspólnego z tem 


stępnie poruszyć wątpliwość. czy wysuwanie 
stanowiska wyznaniowego nie jest postęp- 
kiem nauki niegodnym, czy nie jest dowo- 
dem duchowej ciasnoty ? Na powyższe zarzu- 
ty i wątpliwości odpowiadają wydawcy kato- 
lickiej encyklopedyi z góry w sposób nastę- 
pujący: „Zupełnie słusznem jest* — mówią 
oni — „twierdzenie, że nie istnieje specyficz- 
nie katolicka nauka. Matematyka, Chemia, Fi- 
zyka nie jest ani katolicką, ani żydowską, 
ani protestancką. Jeżeli jednak wielu dowo- 
dzi, że zasady katolicyzmu stanowią przeszko- 
dę w badaniach naukowych, to jest z drugiej 
strony rzeczą ważną i potrzebną zwracać u- 
wagą i wykazać to wszystko, co katolicy na 
polu nauki dokonali*. Zarówno wydawcy jak 
i współpracownicy uznali za swój święty obo- 
wiązek trzymać się Ściśle sprawiedliwości, a 
oceniają wrógów kościoła i heretyków, pod- 
nosić wszystkie w nich strony dodatnie. Nie 
godzi się sprowadzać wszystkiego do Źródeł 
jakiejś szautańskiej złości, wiele rzeczy powin- 
no się psychologicznie objaśniać, i na poć- 
stawie błądów, popełnionych przez osoby ko- 
ściołem kierujące tłumaczyć. Będzie to rzeczą 
zaiste wielce ciekawą, w jaki sposób wyda- 
wnictwo powyższe myśli i zamiary w czyn 
wprowadzi. — Sądząc, po artykule „Cai- 
vin* który już wyszedł, należy się spodzie- 
wać rzeczy znakomitych. Artykuł ten może 
słusznie uchodzić za wzór spokoju, Ścisłości 
i bezstronności. Okazuje się z niego, że kato- 
licy bardzo wiele w ostatnich czasach się nau- 
czyli , że krzywdy i prześladowania kościo- 
ła nie przeszły po nich bez śladu. 

Wiadoma to rzecz, że prześladowania po- 
winny zawsze budzić w prześladowanych po- 
czucie sprawiedliwości, przedmiotowości i spo- 
koju. Wówczas prześladowania uszlachetnia- 


lub owem wyznaniem religijnem ? Można na-|ją i podnoszą. To się teraz okazuje prawdą 


na katolicyzmie. — Uwzględnione znajduje- 
my w encyklopedyi wszystkie możliwe dzie- 
dziny wiedzy i nauki. Historya religii, dogma- 
tyka, apologetyka, moralność, prawo kościel- 
ne, pastoralna teologia, liturgika, Archeolo- 
gia, Hagiografia, kościelna geografia, staty- 
styka, zakony, mistyka, filozofia, teologia, pe- 
dagogia, nauki o państwie, ekonomia społecz- 
pa, matematyka, nauki przyrodnicze, lingwi- 
styka i t. d. Już w pierwszych tomach, któ- 
re wyszły znajdują się wspaniałe artykuły z 
zakresów takich jak Anatomia, Astronomia, 
Assyrologia, Buddyzm, Bizantynizm. Artyku- 
ły takie a. p. jak „Augustyn! albo „Egipt“ 
są wprost w swvim rodzaju arcydziełami. 
Wszędzie są uwzględnione najnowsze meto- 
dy i najnowsze postępy wiedzy. 

Zagadnienia drażliwe, jak n. p. niektóre g 
zakresu egzegezy biblijnej starego zakonu, Bą 
omawiane z wielkim taktem, nic nie skrywa- 
ne, poglądy przeciwne wszędzie uwzględnio- 
ne. — W dotychczasowych artykułach nie 
spotyka się nigdzie jakiegokolwiek zamazy- 
wania lub zabarwiania faktów. Zasadą wy- 
dawnictwa jest: nic nie skrywać, niczego się 
nie wstydzić, lecz wszędzie, we wszystkiem 
całą prawdę na jaw wydobywać. Jeżeli ludzie 
w jakimkolwiek kierunku zasady chrześci- 
jaństwa i kościoła krzywili i kościół skut- 
kiem tego na różne narażali niebezpieczeń- 
Stwa, to należy to stw erdzić, gdyż ludzie 
wszędzie są ludźmi, a Bóg dzieło swoje na 
ziemi oddał w ręce ludzi nie zaś aniołów, 

Oto zasady i hasła wielkiej amerykańskiej 
encyklopedyi, urzeczywistnia ona zaś takowe, 
jak dotąd w sposób Świetny. 


—RZEYZK— 


awen-[ennis, Krokiety, Piłki nożne, Piłki gumowe; 


Hamaki, „Diabolłoć, Disbollo, Serso, Zabawki wszel- 
kie wiosenne nowości w grach i zabawach 


poleca 


majtasiej 


C. SZCZURKOWSKI 


"= KRAKÓW. GRODZKA 2. wvwvv | 


Str. 4 


dzielniczo-zawodowego biedni chłopcy pod 
kierownictwem fachowych rękodzielników 
iXX. Augustyanów. Podobny też zakład wy- 
chowawczy, ale bez szkoły rzemiosł zamierza 
X. Uth założyć także przy klasztorze na Ka- 
zimierzu w zabudowaniach klasztornych, które 
po ich odrestaurowaniu mają dać pomieszcze- 
nie znacznej liczbie uczniów rękodzielniczych, 
którzy pracują po warsztatach krakowskich 
majstrów. Jeszcze z jedną myślą, zakrojona 
na szersze rozmiary zwierzył się nam X. Uth. 
A mianowicie na obszarze rozległego ma- 
jątku w Prokocimiu chciałby w przyszłości 
założyć katolickie gimnazyum, któ- 
rego brak odczuwa się coraz bardziej wobec 
dzisi jszych wolnomyśluvch prądów, które 
wcisnęły się do naszych średnich szkół. Myśli 
tej, jak i wyżej wspomnianym zamiarom 
tylko przykiasnąć należy. Gdy je przeprowa- 
dzą XX. Augustyanie, zyskają wdzięczność 
całego kraju. 

„O najwyższy hołd królowej Jadwidze”. Pod 
tym tytułem ogłasza X. biskup Bandurski list, 
w którym domaga się beatyfikowania królowej 
Jadwigi, a na dowód przytacza 2 cuda, jakie 
zaszły w roku 1419 (chodzi o dwa wypadki u- 
zdrowienia chorych, którzy w modlitwie ucis- 
kali się pod opiekę;królowej Jadwigi). X. biskup 
Bandur:zi wzywa, aby społeczeństwo polskie, 
ink "radawno przed tron papieski 
wyć zruśl neatyfikacyę Krzysztofa Ko- 

(b =» rev apostolskiej prośbę 
wej Jadwigi, o- 
sem podpisów. 
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Ceny mysa w Krakseja, Wskutek na 
jewrsy pajaw ły weza w kiiku dziennikach 
turiszyc, © pourożeniu ¿"n migs: w iśrakowu 


skiego komisaryntu terzewego, p. 
sprawdzał wśrud rzeźników 
że dotychczas nie zo- 


urzędnik m 
hochanowski 
ceny mięsa. Okazało się, 
stały podwyższone. 

Metch footballowy. Towarzystwo sportowe 
„Wisła” przy Krajowym Związku turystycznym 
urządza w poniedziałek w drugie święto Wiel- 
ksnocne match footbałłowy z katowickim klu- 
bem sportowym „Preussen“. 

Drużyna ta posiadająca nieprzerwanie od 
rozu 1905—1910 mistrzostwo Gornego Śląska, 
jest bezsprzecznie najsilniejszą z wszystkich nie- 
miSGEICh partyi grających dotychczas w Krako- 
wie, o czem świadczą jej zwycięstwa na Biel- 
skim 5:2 (Cracovia 5:0, 1:1), nad Dianą z Ka- 
towie 5:1 (Cracovia 8:1). Również uwagi go- 
dnym jest jej wynik z berlińską Vietorią 2:4 
(mistrzem Niemiec 1908 i Berlina 1907—1910). 

Match footballowy pomiędzy krakowską „Wi- 
sią“, a katowicką „Prenssen* odbędzie się w po- 
niedziałek na nowe zbudowanym boisku zloto- 
wym na Błoniach. 

Ze względu na wielkie zainteresowanie, ja- 
kie match ten budzi u publiczności, Towarzy- 
stwo poczyniło wszelkie starania, ażeby zacho- 
wać wzorowy porządek. 

Podgórze i „Głos Narodu*. Otrzymujemy 
następujące pismo: Odnośnie do zamieszczo- 
nego w „Głosie Narodu* z dnia 25 marca 
1910 L. 81 na stronie 3 w szpałcie 4 spra- 
wozdania z posiedzenia Rady miasta Podgó- 
rza odbytego dnia 23 bm., uprasza Magistrat 
Szanowną Redakcyę o zamieszęzenie w naj- 
bliższym numerze swego pisma, — sprosto- 
wania następującej treści: 

Nieprawdą jest, aby burmitrz miasta Pod- 
górza p. Franciszek Maryewski z powodu in- 
terpelasyi radnego p. Ferbera w sprawie „Gło- 
su narodu“ miał oświadczyć, że zapadła u- 
chwała, aby „Głosu Narodu“ nadal nie pre- 
numerować, natomiast prawdą jest, że bur- 
mistrz na posiedzeniu oświadczył wyraźnie, 
że Magistrat m. Podgórza uchwalił prenume- 
rować „Głos Narodu“ jak dctąd, a odpowiedź 
na interpelacyę p. Ferbera zastrzegł sobie aż 
do przyszłego posiedzenia po zbadaniu odno- 
Śśnych uchwał, o czem każdy z protokółu o- 
brad Rady przekonać się może. Pozostawia- 
jąc ocenie ludzi dobrej woli cały tzw. „przy- 
pisek Redakcyi* Magistrat śmie prosić Sza- 
nowną Redakcyę, by na przyszłe posiedzenia 
posyłała tego rodzaju sprawozdawców, Któ- 
rzyby z większą uwagą Śledzili tok obrad i 
dyskusyi i nie przedstawiali spraw w zupeł- 
nie fałszywem świetle. 

(Podpis nieczytelny). 

Zamieszczając pismo przyczem musimy do- 
dać, żeśmy zostali w błąd wprowadzeni przez 
naszego sprawozdawcę. Wobec tego i nasz 
komentarz do sprawozdania z obrad rady 
podgórskiej był fałszywie adresowany. — Po- 
zostanie jednak zawsze na pół dziwaczny na 
pół fanatyczny wybryk reprezentanta pod 
górskiego hakału, dywodzący. że niekultural- 
ność idzie wśród kydów w parze z zaciekło- 
ścią. (Przyp. Red.). 

Do czego dochodzi żydowska arogancya i 
buta. We czwartek 24 b. m. przybył do wsi 
Łoniowy (pow. Brzesko) żyd, dzierżawca c. k. 
akcyzy Selengut. Wziąwszy sobie do pomocy p. 
Chmurę, urzędnika akcyzy, wyprawiał tu rzeczy 
wprost niesłychane. Bezprawnie bowiem robił 
rewizye po chatach włościańskich, szukając, czy 
nie przeprowadza się gdzie tak zwanej „kontra- 
bandy*. Między innemi zwrócił on swoje kroki 
do chrześcijańskiego sklepu włościańskiego, na 
obszarze dworskim, a szukając i tu „kontra- 
bandy*, zapuścił się aż do dworu, gdzie zrebił 
rewizyę szczegółową w prywatnem mieszkaniu 
dworskim oraz po całym folwarku; szukał także 
w strażnicy strażackiej mięsa „przed- 
świątecznego“! 

Ciekawi jesteśmy, na jakiej to podstawie i 
jakim prawem szarańcza żydowska napada na 
spokojne wsie polskie? A przecież chyba są 
jeszcze jakieś prawa na ukrócenie bezczelności 
żydowskiej, bo tego już naprawdę za dużo! 

Nie ścierpimy dłużej tych rządów chałaciar- 
skich — i jeśli nie otrzymamy wyjaśnienia w 
tej sprawie od brzeskiego Zarządu Straży skar- 
bowej, to zniewoleni będziemy zwrócić kroki 
nasze dalej! 

Nie wolno bowiem w państwie konstytncyj- 
ain, w kraju autonomieznym, prz przeprowadzać 
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Wojciech Gigoń. 
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różnym Selengutom rewizyi w prywatnych do- 
mach! 

Wycieczki do Warszawy. Wskutek niezwy- 
kłego powodzenia, jakiem się cieszyły trzy wy- 
cieczki „Straży Polskiej“ do Warszawy, Zarząd 
główny zasypywany jest pytaniami czy i kiedy 
urządza wycieczkę czwartą. Na to odpowiada, 
że to zależy od samych zgłaszających się. — 
Zarząd bowiem chętnie gotów urządzić nawet 
kilka w r. b. wycieczek, jeżeli znajdą się ucze- 
stnicy. Nauczony doświadczeniem Zarząd, pro- 
ponuje 2 typy wycieczek: dla osób liczących się 
z funduszami i czasem, oraz dla osób, które pod 
względem mniej potrzebują się krąpować. Dla- 
tego też Zarząd zamierza urządzić na razie 2 
wycieczki: 5-dniową, której koszta wspólne (ko- 
lej III. klasą z Krakowa i napowrót, hotel pierw- 
szorzęday, obiady, zwiedzanie Wilanowa i dro- 
bne wydatki) wynosić będą od osoby 64 koron 
(klasą drugą 84 koron) — oraz wycieczkę 12 
dniową, której koszta wspólne, wżej wyliczone, 
wynosić będą dla jadących klasą III. 104 koron, 
dla jadących IE. klasą 124 koron. 


Pierwsza wycieczka wyruszyłaby w końcu 
maja, lub z początkiem czerwca, druga z po 
czątkiem lipca. Co do drugiej (dłuższej) wycie- 
czki możnaby ją małym kosztem (do 10 koron) 
urozmaicić, obierając drogę do Warszawy na 
Sandomierz, stamtąd parostatkiem do Puław, a 
z Puław koleją do Warszawy. 

Osoby pragaące wziąć udział w tych wycie- 
czkacb, niech się raczą zgłosić do 15 kwietnia 
(adres „Straż Polsza*, Kraków, ul. Floryańska 
l. 1) z wyraźnem oświadczeniem do której wy- 
eczki cheg się przyłączyć, 

Dodajemy ję”scze, Że każdy uczestnik bez 
podwyższenia kosztów będzie mógł zatrzymać 
ię z powrotem w Częslochowie. 

Nagły zgun. Wczorzj o godzinie 12 w nocy 
zawezwano Pogotowie ratunkowe na ul. Wielo- 
pole l. 3, do zamieszkałego tam 47 letniego 
rzeźnika Ludwika Silawy. Przybyłe Pogotowie 
skonstatowało już tylko śmierć. 

„Ozłocony* włamywacz. Przed kilku dnia- 
mi otrzymała policya krakowska telegraficzne 
zawiadomienie od policyj w Limanowej, iż w 
nocy z 22 na 28 bm. włamano się tam od skle- 
pu jubilera Frankla i okradziono go w towa- 
rach ze złóta i srebra na kilka tysiący koron. 

Wczoraj zaś popołudniu zjawił sią w Kra- 
kowie w Kasie Oszczędności przy ul. Szpitalnhj 
jakiś młody mężczyzna, który za pośrednictwem 
„ekspresów“ zastawiał co chwila złote przed- 
mioty. Ilość tychże zwróciła uwagę pnbliczno: 
ści, która zawiadomiła policyę. Ta go areszto- 
wała. 

Aresztowany początkowo twierdził, że się 
nazywa Tadeusz Koźdroń z Zakliczyna a na- 
stępnie, że się nazywa Iwan Iwanowicz Hawry- 
ło i Że jest dezerterem rosyjskim. W niedłuzi 
czas potem "rmienił swe zeznania i przyznał 
się. -— Policya uważa te ostatnie zeznania za 
prawdę, że się nazywa Władysław Sliwiński, 
liczy lat 26 i pochodzi ze Lwowa. 

Przy aresztowanym znaleziono wprost skład 
przedmiotów ze złota i srebra. Między innemi 
posiadał Sliwiński 9 kartek zastawniczych, 90 
pierścionków ze złota i srebra, 50 obrączek, 68 
par kolczyków, kilkadziesiąt zegarków, branso- 
let, łańcuszków itd. Śliwiński przyznał się, iż 
przedmioty te skradł na szkodę jubilera FrAn- 
kla w Limanowej. ' 

W Fotopiastikonie przy ul. Grodzkiej L. 9, 
od 27 marca do 2 kwietnia piękse miasto Ki- 
ów, Święcenie wody na Dnieprze podczaa świą- 
ta Jordanu, słynna cerkiew Ławra Poczerska, 
grób św. Barbary i wiele irnych historycznych 
pamiątek i budowli. 


Pogoda. Dnia.25-ogo marca termometr 
doszedł oć — 0'6 do +71 C., baromatr wa- 
hał się. 


Dnia 26-ex0 marca o „godzinie 
stan barometru "464 mm., 
C., wiatr: cisza. 


s-mej rano 
terniometru T29 


Kronika zamiejscowa. 


Chrzanów. (Kor. wł.) (Towarzystwo zalicz- 
kowe. — Chrześcijańska Spółka spożywcza). 

Dnia 19 bm. odbyło się Walne Zgroma 
dzenie członków Tow. zalicz. w Chrzanowie 
przy dość znacznym udziale członków ze 
afer inteligencyi i mieszczan. Przewodniczył 
prezes Rady Nadzorczej J. E. Antoni hr. Wo- 
dzicki. Prócz innych spraw uchwaliło walne 
zgromadzenie absolutoryum Dyrekcyi, a czy- 
sty zysk, wynoszący przeszło 19.000 kor. 
rozdzieliło w przeważnej części dla funduszu 
rezerwowego, zaś resztę przeznaczyło na ce- 
le dobroczynne i oświatowe. — Między in- 
nemi przeznaczono 700 K. na nowe organy 
w kościele parafialnym w Chrzanowie, 400 
K. na „Sokół* w Chrzanowie, 500 K. dla 
biednych w Chrzanowie, 280 K.T. S. L. jako 
dar grunwaldzki itd. Sprawa zlikwidowania 
majątku Tow. zalicz. na rzecz powiatowej 
Kasy oszczędności nie była omawianą dla 
braku przepisanego statutam dla tej sprawy 
kompletu członków. Dowiadujemy się jednak 
że likwidacya |owarz. zaliczkowego w obs- 
cnych warunkach już nie nastąpi, gdyż Rada 
Nadzorcza po dokładniejszem rozważeniu 
sprawy tak ważnej, postanowiła ostatecznie, 
że Tow. zaliczkowe ma nadal istnieć i roz- 
wijać się dla dobra całego powiatu bez wzglę- 
du na to, czy Rada powiatowa własną Kasę 
oszczędności otworzy lub nie. 

Drugi rok istnieje tu chrześcijańska Spół- 
ka spożywcza, która wbrew złośliwym prze- 
powiedniom kilku przeambitnych jednostek 
nietylko nie upada, ale rozwija się stale 
dzięki energicznej i niestrudzonej pracy o- 
becnej dyrekcyi tudzież zrozumieniu ludności 
katolickiej, że tylko w handlu tej spółki o- 
trzymuje się dobry towar, uczciwą wagę i 
możliwie najniższe ceny. Zwłaszcza w czasie 
zakupów przedświątecznych sklep chrześci- 
jańskiej spółki był jakby oblężony przez ku- 
nujących i to nietylko mieszczan ale i lu- 
dność wiejską nawet z odległych gniin. Pra- 
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wdziwa radość ogarnia serce, gdy się widzi, 
że te tłumy ludu, które dotąd były przed- 
miotem nietylko wyzysku ale wprost oszu- 
stwa, garną się do handlu nie obliczonego 
ua zyski, lecz mającego na celu pomoc wy: 
zyskiwanym. — Byłoby jednak wskazanem, 
aby Zarząd Spółki zastanowił się, czy wobec 
wzmagającego się zaufania ludności do han- 
dlu spółki nie należałoby rozszerzyć szczupły 
lokal sklepowy i sprowadzić takie artykuły, 
których spółka dotychczas nie sprzedaje, a 
które tylko u żydów nabywać można. 

Grus zów. (Kor. wł.). W dniach 18 i 19 b. m. 
odbyła się w Gruszowie (pow. Wieliczka) wy- 
stawa ruchoma połączona z wykładami dla 
dziatwy szkolnej, obrazami świetlnymi oraz wie- 
cem przemysłowym, urządzone staraniem „Ligi 
Pomocy Przemysłowej“. W zwiedzeniu wystawy 
i wiecu wzięli udział mieszkańcy okolicznych 
gmin, dziatwa szkoina pod dozorem swych nau- 
czycielek. Podczas wiecu zawiązało się miejscowe 
Tow. L. P. P, jako filia Tow. w Dobczycach, 
wybierając z pośród siebie komitet w skład któ- 
rego weszli: X. J. Nowak, pp.: K. Oraczowski, 
M. Bzowska, K. Sierosławski, W. Sierosiawska, 
H. Czernichowska, J. Hirszbergowa, F. Pietru- 
szka, A. Topa, B. Topowa, J. Foszczyński, J. 
Malinowski, M. Piechnik, J. Magdziarz, S. Ty- 
rański. Obocnie oczekiwać należy dalszej pracy 
na tem polu. 

Wybory poznańskie. „Kuryer Poznański“ ze- 
stawia Gotychczasowe wyniki akcyi wyborczej 
w Poznaniu na podstawie głosowań próbnych na 
wiecach przedwyborczych. Nowickiego uznało 
dziesięć zebrań i 4550 głosujących; Sosiński 
otrzymał głosów 825 i został przez dwa wiece 
postawiony na pierwszem miejscu. 

Pomimo, że */, wyborców oświadczyło sią za 
kandydnturą Nowickiego, oba komitety powia- 
towe wiejskie wysunęły kandydaturę Sosińskiego. 
Komitet zachodnio-poznański zignorował Nowi- 
ckiego zupełnie,wschodnio poznański postawił go 
na drugiem miejsca. W Poznaniu Nowicki zyskał 
głosów 2000, Sosiński 10. 


LA a 
Łe swiata. 

Walki na pograniczu Turcyi i Czarnogóry. 
Na granicy czarnogórskiej od trzech dni po- 
wtarzają sią starcia między pogranicznemi stra- 
Żami tureckimi a Cz.rnogórcami. W starciach 
tych zginęło dwóch Czarnogórców. Z powodu 
tych zajść, rząd czarnogórski założył protest w 
Konstantynopolu i zagroził represyami, gdyby 
rząd turecki natychmiast nie przywrócił spo- 
koju. 

Wybuch Etny. Z Cattanii donoszą: W ciągu 
nocy wzmogła się czynność krateru Etny, 2 któ- 
rego wśród łoskotu wydobywa się wielka ilość 
wulkauicznych kamieni i rozżarzonego popiołu. 
Potok lawy posuwa się szybko naprzód i znaj- 
duje się już w oddaleniu 5 km. od  Borello. 
Szkody są bardzo wielkie. 

Strumień lawy zbliżył sią do miejscowości 
Palaccello. Olbrzymie stramienie lawy niszczą po 
drodze całe obszary uprawne. Główny potok lawy 
płynie z krateru Ałbanello, ma 200 m. szero- 
kości i dosięgnął już urodzajnych okolic Pala- 
cello. Tłnmy ludności miejscowej i tnrystów przy- 
glądają się groźnemu zjawisku, któremu tows- 
rzyszy głucby łoskoń. 

Strumień lawy ciągle posuwa sią naprzód 
i zagraża miejscowości Nicolosi. 

Największą czynność objawia krater Tanca 
di Volta Sun Giorolamo, który wyrznca kaskady 
lawy. Środkowe kratery wyrzucają białe chmury 
dymu. Lawa zbviszczyła w kilku miejscach sor- 
pentynę, prowadzącą na Etne. Dyrektor obser- 
watoryum na Etnie prof. Riceo, który zanadto 
zbliżył się do krateru, został zasypany popiołem 
i tylko z trudem wię uratował. Profesor ten po- 
daje, że wybuch obecny jest silniejszy od wy- 
buchu w roku 1894, który uważano za silny. 

„Corriere d'Italia“ zamieszcza wywiad z ba 
daczemm wulkanu, Mercali w Neapolu, którego 
zdaniem, obecny wybnch nie będzie długo trwa, 
a sądząc po jego normalnym charakterze, polo- 
żone u stóp Etny miejscowości nie poniosą wiel- 
kiej szkody. 


Mianowania i przeniesienia. Namiestnik za- 
mianował przydzielonych do służby w minister- 
stwie robót publicznych koncypistów namiestni- 
ctwa, Wilhelma Hofmokia i Stefana Seferowicza 
komisarzami pow. 

Namiestnik przeniósł lustratora lasów i dóbr 
państwowych Stefana Studniarskiego z Muszyny 
do Lwowa. 

Prezydyum krajowej dyrekcyi zamianowało 
oficyałów rachunkowych Marcelego Fuksiewicza, 
Stanisława Kwaśniewskiego i Wojciecha Cwy- 
nara, rewidentami rachunkowymi w IX. klasie. 

Awans majowy w armii. „Neue Freie Presse“ 
donosi, że awans majowy w armii austryackief 
będzie niezwykle korzystny dla oficerów. 
Generał-majorami ma zostać 17 putł- 
kowników. 


Zmarli. Nicefor Marecki, radca i emer. 
Dyrektor urzędów pomocn. Sądu kraj, w Kra- 
kowie, przeżywszy lat 85, zmarł dn. 25 b. m. 
Pogrzeb odbędzie się w Jaśle dn. 27 b. m. o 
godz. 3 popołudnia. 


Rorartear teatra mlejzkiczo w Krakowie 


Niedziela popołudniu. „Tricoche i Cacolet“. 

Niedziela wieczorem. „Balladyna“, (Początek o go- 
dzinie 7-mej). 

Poniedziałek popołudniu. „Aktorki“. 
M Poniedziałek wieczorem „Wielki Fryderyk“. (Po 
czątok o godzinie 7-mej. 

Wtorek. „Dzieje Orestesa*. 

Środa. „Trylogia Dubrownicka*, 

Czwartek. „Dzieje Orestesa*. 

Piątek „Zaczarowane koło*. 

S bota, "Srebrne szczyty”, tomedya w 4 aktach 
Tadeusza Konczyńskiego. Nowość! 

Niedziela p południu, „Grube ryby“. 
ne do połowy. 

Niedziela wieczorem. „Zaczarowane koło“. 

Poniedziałek popołudniu. „Kościuszko pod Racła- 
wicami*. (Pół ceny). 

Poniedziałek wieczorem. „Srebrne szczyty". 


(Ceny zniżone). 


Ceny zniżo- 


Renertuar teatru łudowego w Krakowie. 
Niedziela popołudniu. „Ona i jej maż“. 
Niedziela wieczorem. „Wesele Fonsia*. 
Poniedziałek popołudniu. „Pod białym koniem“. 
Poniedziałck wieczorem. „Hulaj dusza“. 
Wtorek popołudniu. „Ciotka Karola“. 
Wtorek wieczorem. „ba ka“. 

Środa. „Wesele Fonsia * 
Czwartek. „Podróż w kufrze“, 
Piątek. „Czarodziej z nad Nilu“. 
Sobota. „Koziołki*. 


Henryk Sienkiewicz 
o Sanatoryum nauczycielskiem. 


» Wasza loterya, zapomoca której chcecie 
zebrać fundusze na Sanatoryum, jest waż- 
niejszą, niż inne. Poparcie jej jest prostym 
obowiązkiem narodowym, a zatem jest pe 
wnem, że społeczeństwo, które się przed ża- 
dnym nie cofa, spełni i ten gorliwiec. 


Imieniem Spółki komandytowej: 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor 
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Madeszłiana, 
Za artykuły w tej rubryce redakspa nie pray 
muje żadnej odpowiedzialnosc! 


Przeciw zatwardzeniu, które nader częs- 
to u starych i młodych występuje jako sku- 
tek kataru kiszek używa się w szpitalach 
wody gorzkiej 


„Franciszka Józefa“ 


w dawkach około 150 gramów. Ona przeczy- 
szcza kiszki bez bolów, język staje się czy- 
sty, występuje siiny apetyt, jednakże bez ja- 
kiejkolwiek szkody dla żołądka. Naukowe 
sprawozdania V. oddziału e k. szpitala po- 
wszechnego w Wiedniu, stwierdzają nadto: 

»Wodę gorzką »Franciszka Józefae da- 
wano chorym co cztery do pięciu dni a pó- 
źniej już i mniejsze dawki wywoły- 
wały ten sam skutakce. 


Angielska choroba 


zrujnuje zdrowie waszego dziecka, jeżeli na- 
tychmiast nie użyjecie pewnego środka. 


Emulsya Scotta 


zawiera te wszystkie wymagane 
składniki, aby kości wzimocpić i po- 
wlec je tęgiemi, zdrowymi mi 

śniami. Zaletą EMULSYI SCOTTA, 
N jaką troskliwi rodzice zupełnie u- 
znają, jest to, że._4 mali pacyenci, 
wskutek jej przyjemnego i słod- 
kiego smaku, nnadzwyczaj chę- 
tnie zażywają. Nawet dzieci, które 
mleka nie znoszą, trawią EMUL- 
SYĘ SCOTTA bez najmniejszych 


powa trudności. 
ylko ztym 
znakiem ry- Emmisya Scotta 


baka, gwa- okazała się w tych wszystkich wypadkach 
rantującym jako niezrównany wzór emulsyi. 


wytwór Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 h. 
Do nabycia wo wszystkich aptekach. 
od koron 1'35 za metr we 


JEDWAB ŚLUBN wszystkich barwach. Opłatnie 


i już oclony dostarcza się do domu -- Bogaty wybór 
pak odwyotnie. Seiden-Fabrikt. HENNEBERG, 
Ziirich. 


gigio f ti 
„Dzieje Orestesa 
trylogia Ajschylosa 
w tłomaczeniu Jana Kasprowicz a, którą 
obecnie wystawia teatr krakowski, wyszła 
nakładem Towarzystwa Wydawniczego we Lwo- 
wie i jest do nabycia w Towarzystwie, Zimoro- 
wieza 15 i we wszystkich księgarniach. 
Cena Koron 3'60 
Zamawiający wprost w Towarzystwie nie po- 
noszą kosztów przesyłki. 


Towarzystwo poleca nowy ilustrowany katalog 
gratis i franco. 


Biuro podróży 


POLSKIEGO TOWARZYSTA  EMIGRACYJNEGO 


w Krakowie, ul. Kolejowa 3. 


sprzedaje karty okrętowe I. II i III. klasy do wszy- 
stkich portów zamorskich i na rozmaite porty euro- 
pejskie. 


Osoby jadące na 


Kongres polski w Waszyngtonie 


już teraz zamawiać powinny kajuty! 


Niezawodnie skutecznym środkiem domowym, któ- 
ry zwycięzko przebył próbę czasu i od przeszło 50 lat 
w coraz większej ilości bywa stosowany, jest sła- 
wna praska maść domowa z apteki B. Fragnera, c. 
k. Nadwornego dostawcy w Pradze. Jej znakomite an- 
tyseptyczne, chłodzące i uśmierzające działanie uczy- 
niło ją jedynym, niczem nie zastąpionym środkiem o- 
,atrunkowym przy wszelkiego rodzaju zranieniach. W 
domowych aptekach wielu fibryk, jak odlewarni że- 
laza, fabryk maszyn, gorzelni, cukrowni, hut szkla- 
nych itd. zawsze spotykamy ją w większym zapasie. 
A ponieważ można praskę maść domową nabyć ró 
wnież w tutejszych aptekach — nie powinno jej prze- 
to brakować w żadnym domu. 


Na wycieczki wielkanocne niezbędną jest fiaszka. 
prawdziwego, dobrego koniaku, Najbardziej polecenia 
godną marką jest wielokrotnie wyszczególniony, po- 
wszechnie znany koniax „Gróf Stefan Keglevich Nach- 
folger Promontor. 


Nr. 88. 


Wyciąg z księgi uznań 
krakowskiego Zakładu Witrażów 
S. G. Zeleńskiego 


(Kraków, ul. Swoboda L. 2). 


Podwołoczyska, dn. 4/X.-09. 

Okna ogólnie wszystkim się podobają, a ja 
niniejszem składam serdeczne podziękowanie za 
solidną i uczciwą pracę i artystyczne wyko- 
nanie. 

Ks. Wład Rożyński, proboszcz rz.-kat. 


Szalowa, dn. 2/XL. 09. 

Miło mi donieść W. Panom, że z witraży 
bardzo jestem zadowoloną, ślicznie wyglądają, 
są prawdziwą ozdobą Kaplicy — proszę więc 
przyjąć moje podziękowanie a zarazem życze- 
nia powodzenia najlepszego w dalszym rozwoju 
fabryki. 


Z poważaniem 5. „Ścibor- -Rylska. 


Zakopane, dn. 2/1, 10. 


Proszę przyjąć słowa szczerego uznania dla 
doskonałego doboru kolorów w mych 
witrażach dla Sanatoryum Dr Dłuskiego w Za- 
kopanem, 

Z całym szacunkiem 

Jan Rembonski, art. mal. 


Krak ów, dn. '3/IIL. 10. 

Korzystam skwapliwie ze sposobności, aby 
wyrazić niniejszem Szanownej Firmie swe uzna- 
nie za dotychczasową Jej działalność dla mnie, 
za nadzwyczaj sumienną pracę, za do- 
kładność i punktualność w wykonaniu 
zamówionych robót i przystępną cenę. 

Z wysokiem poważaniem 

Teodor Hoffmann, architekt i _budowniez zy. 


Brzesko. dn. 7/ELL, 10. 

Dziękuję uprzejmie za wykonanie do tutej- 
szej gminy wiadomego godła na fasadę z mo- 
zaljiki weneckiej, które ogólnie tutuj zna- 
lazło uznanie pod każdym względem, 

Łączę wyrazy wysokiego poważania 
Dr Stanisław Wisłocki, burmistrz m. Brzeska. 


a w 


gi. +. MAGGI kostka 
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da natychmiastowego sporządze- 
nia gotowego rosołu wołowego 


jest najlepsza! 


ST E O TATO FZZ 


| Bradye go krople żołądkowe | 
z Maryacelską Matka Boską 


jako znakiem ochronnym, stąd zwane Maręgacelskie 
krople źołądkowe, 


sa najlepszym. przez 30 lat używanym ' środkiem 

przeciw zaburzeniom jelit wszełkiego rodzaju, zga- 

dze, zutwardzeniu, hólom głowy i żołądka, tworze- 
niu się kwasów i t. d. 


Do nabycia w aptekach po cenie K --'80 i K 1:40. 
Wysyłka na prowincyę przez aptekarza C. Brady, 
Wiedeń I, Fleischmarkt Nr 2/449. 


6 flaszek za K5— awe flaszki K 4:50 opłatnie. 


Zwracać uwagę na znak ochronny z Matką Boską 
Maryacelską, czerwone opakowanie i podpis 


Ar" 
E Żródło 


najstrawniejsza 


przeciw niedokrewności, blednicy, ne=rwowości bez- 
senności i wszelkim stanom chorobowym. | 


| Nap 


Na składzie wa wszystkich aptekach, drogueryach i 
składach wód mineralnych. 


Dobre materye po najtańszych cenach może xa- 
żdy nabyć przez bezpośrednie zamówienie wa fabryce. 
Stara, renomowana firma Slegel-Imhof w Bernie na 
Morawach przedstawia, dla kupującego pod każdym 
względem największe korzyści. Najbogatszy wybór, 
znakomite materye, najtańsze ceny i skrupulatne za- 
łatwianie nawet małych zamówień. 


Tak, tak, kogo marzec nie chce, tego kwiecień 
zabierze, żartuje w chwili ulgi, pokaszlując niejeden 
chory. Ale i niebezpieczny kwiecień przeminie, nie 
urzeczywistniając z pewnością tych złowróżbnycb słów 
żartu, pad warunkiem jednak, że chory zawczasu uży- 
je dostępnych a pewnie działających środków. Takim 
Środkiem jest w pierwszym rzędzie tylko Balsam apte- 
karza Thiercy'ego. Zwracamy przeto uwagę wszyst 
kich cierpiących, na dzisiejsze ogłoszenie Thierry'ego 
w naszym dzienniku. 

Skarbem dla rodziny są w wypadkach choroby 
Apteka'za Thierry'egc Balsam i Maść centyfoliowa, 
których lecznicze działanie uznane zostało przez le- 
karskię powagi. Te znakomite środki lecznicze zama- 
wiać należy w Aptece pod Aniołem Stróżem A. Thier- 
ry z w Pregrada koło Rohitsch. 


COGNAC 


Gróf Keglevich Istvan utódai 


PROMONTOR 


(Hrabiego Stefana Keglevicha Następcy). 


Jedynie wyszczególniony dyplomami hono- 
rowymi. 
Wszędzie do nabycia, 


białe, 
i Prześciera dła 


mi m w A: ZO TE aa 


odznaczony 


micjakiego Muzeum przemysłowego w Krakowie — otworzył 


Chustki do nosa 


m mm ZL a 


Franciszek Martin 
_ Rynek główny Nr, 6, 


(szara kamienica), 


Artystyczny Zakład Galanteryjno = introligatorski 
w Krakowie, ulica Mikołajska l. 6. 


Wszelkie roboty w zakres galanteryjno-iatroligatorski wchodzące, wykonywa jaknajstaranniej, po cenach umiarkowanych. 


Specysinością firmy 


oprawy ozdobne. 


DR KAZIMIERZ LUBECKI. 


Ghwalebny Grób Chrystusa. 


Największe zdarzenie chrześcijaństwa: 
Zmartwycħwstanie Pańskie, tyle ma w sobie 
niebiańskiego blasku, iż rozpromienia try- 
umfem i chwała na wieki bói najstraszniejszy 
ze wszystkich, ból z powodu krwawej Męki 
Chrystusowej. „Grób Jego chwalebny*, „Se- 
pulchrum Ejus gloriosum* — nietyle już miany 
jest za żałosne miejsce pogrzebu Zbawiciela, 
jak naszej i prawie wyłącznie za miejsce Jego 
zwycięstwa najwyższego. Piekielne mocy zwo- 
jował, nieprzyjaciele podeptał — alleluja! Zi- 
mny, skalny grobowiec zamieniłsią na tron nie- 
śmiertelnego, zmartwychwstałego Króla nie- 
bieskiego I od owych czasów są re kamienie dro- 
gocennym skarbem ducha chrześcijańskiego, 
jest miejsce owo czcigodniejszem nad wszelkie 
inne. 

Iskrzy się Ziemia Święta od sanktuaryów 
jedynych w swym nastroju: bazylika w Betle- 
jem, kaplica „Magnificat“ w Siole św. Jana, 
Ogrojec na Górze Oliwnej, Wieczernik w Je- 
ruzalem, Droga Krzyżowa i sto innych za- 
bytków, miejsc i pamiątek niewypowiedzianie 
szacownych. Lecz nic nie sprosta w sławie 
i w cześci kościołowi Grobu... A w samym tym 
kościele są i sarkofagi wielkich Świętych 
i relikwie tak wspaniałe, jak słup Biczowa: 
nia Pana Jezusa i wzgórze Ukrzyżowania, ta 
Golgota, wszelakiem sercem wstrząsająca! 
Atoli pośród tylu i tak wielkich świętości 
roześlniewa najpotężniej Grób Boży i on jest 
rdzeniem i tytułem, on sednem i pierwszym 
klejnotem tej nieprzewyższonej świątyni. 

Chwalebny Grób Chrystusa — to meta 
i sowita nagroda wszystkich pielgrzymek, 
które krociami z całego świata podążają, tę: 
skniąc i wzdychając. Ten Grób był zasadni- 
czym punktem Średniowiecznego życia przez 
parę długich stuleci: on był osią ruchu w woj- 
nach krzyżowych, celem rzesz nie bojących 
się śmierci i koroną szlachetnych rycerzy. Ten 
Grób taką niezrównaną czcią przez Kościół 
naznaczony, iż wystarczy doń dotknąć przed 
mioty nabożeństwa — krzyżyki, inedaliki, ró- 
żańce — a równa się to poświęceniu ich przez 
samego Papieża. O! ten Grób — to treść świę- 
tych marzeń i pożądanie każdego chrześcia- 
nina, to wspomnienie zźdołne zawsze rozrz6- 
wnić pierś męzką, to najdostojniejsze i naj- 
świętsze miejsce na ziemi, 

Z pobożną chciwością pragnie wszelaki 
wyznawca Chrystusa posiadać Grób Jego, 
choćby częściowo, choćby Grobu sąsiedztwo, 
byle się kornem czołem oń oprzeć, byle się 
k'niemu przytulić. Rwą się poto wierni ka- 
tolicy, rwą się prawosławni i dwakroć od 
Rzymu odszczepieni ormianie, walczą © to 
abisyńscy koptowie i tegosamego chcą syryj- 
czycy i menonici i chrześcijanie z Malabaru 
i jacykolwiek gdzie są czciciele Chrystusa. 
Garną się więc do Grobu, stróżują i gospo- 
darzą Franciszkanie w bronzowych habitach, 
sznurem przepasani i grecko-wschodni orto- 
doxi w obfitych czarnych szatach i afrykanie 
z okolic Sahary o ciemnych obliczach, w gor- 
liwej zostający jedności ze Stolicą Piotrową. 
A tej działki przy Bożym Grobie inni im za- 
zdroszczą; im też samym niełatwo ma tak 
dziwną przystać wspólnotę. Przeto się zdarza, 
iż uniesieni niebamowanym zapałem i rozpa- 
leni krwią południową. niebaczni na powagę 
swego stanu, ani na świętość miejsca — rzu- 
cają się przeciw sobie, by zdobyć nową piędź 


Chantecler. 


Życzenie egzaltowanego gołębia, zostaje 
spełnione, bo oto już nadchodzi Kogut Chan- 
tecler w całej swej okazałości. Stąpa on ma- 
jestatycznie po murze otaczającym podwórko, 
z głową w górę wzniesioną, zapatrzony w uko- 
chany przez siebie żywioł słoneczny. Z gardła 
jego dobywa się przeciągłe westchnienie, świad- 
czące, jak twierdzi Kos, o budzącem sią w nim 
upodobaniu do nowej Kury, lub powstającej 
w głowie jego nawej pieśni. 


CHANTĘCLER (stojąc nieruchomo na murze) 
Płoń! rozżarzaj! 


KOS 
Już tworzy bez związku wyrazy. 
CHANTECLER 
Świeć! 
KURA BIAŁĄ 


Jedną łapę podniósł. 
KOS (drwiąco) 
Początek ekstazy. 
CHANTECLER 


Złoto twe jest jedynem złotem, co do końca 
Zbawiennem jest. 


GOŁĄB (pół głosem) 
Z kim mówi? 
KOS (drwiąco) 
Tak gada do słońca. 


do numeru 55 „Głosu Narodu“. 


ODATEK LITERACKI 


ziemi lub nowe prawo do ołtarza. Ku zdu- 
mieniu i smutkowi chrześcijaństwa musi nie- 
kiedy wkraczać na kościół straż turecka i siłą 
zapobiegać gorszącemu rozlewowi krwi. Lecz 
nawet w takiem szaleństwie znać niezmierny 
ogrom uczucia, które niegasnącymi płomieńmi 
otacza Grób Zbawicielowy. Zaiste, na samą 
myśl o tym Grobie, już widzianym alho i nie- 
znanym, pała serce wielbicieli Pana i duch 
się żywo zwraca w tamtę stronę. 

Wejdźmyż do sławnej bazyliki 
chwalebny Grób Chrystusa... 

Jako skarb kosztowny i pamiątkowy prze- 
chowywa się w ozdobnej skrzyni, tak i Grób 
Boży znajduje się w gmachu bardzo pięknym. 
Nie jest to wprawdzie owa świetna, złota 
i marmurowa bazylika o pięciu obszernych 
nawach przez św. Helenę wzniesionych; bo 
tamtę złupił i spalił król perski Chozroes II. 
tak, że część tylko się ostała. Nie jest to ta- 
kże późniejsza patryarchy Modesta budowa, 
bo tę zburzył sułtan egipski Hakim. Nie jest 
to nawet tum Krzyżowców, bo Turcy zniżyli 
gotycką wieżę, by nie strzelała w niebo nad 
ich minarety, a pożar w 1808 roku znisz- 
czył główną kopułę. Atoli kościół to wielce 
okazały i potężny, najstarożytniejszymi za- 
bytkami poważny i etrojny, a przedewszyst- 
kiem prawy, chrześcijański, godny, żywotny 
pomnik Pańskiego tryumfu. To już nie ten 
cichy ogród Józefa z Arymatei, odwiedzany 
tajemnie przez pierwszych chrześcijan jero- 
zolimskich. To nie pogańska, niedostępna dla 
chrześcijan świątynia, bluźnierczo zbudowana 
nad Grobem Chrystusa przez cesarza Hadryana. 
Lecz to majestatyczne dzieło wiary i uwiel- 
bienia dla Zbawcy, jawnie trwające od czwar- 
tego wieku wśród doli i niedoli, w najnow- 
szych też czasach przepyszną kopułą zaskle- 
pione i ciągle prześlicznemi wotami i lam: 
pami upiększane! Pewno, boli serce, że klu- 
cznikami tego kościoła są | urcy, lecz mocniej 
tu działa wielki i płomienny kult chrześci- 
jański, który się tu wobec wszystkich naro- 
dów dniem i nocą odbywa. 

Wrota ostrołukowe, szczodrze fantazyą 
średniowiecznych rzeźbiarzy ukraszone, wiodą 
do wnętrza kościelnego. Ciernista jednak 
droga db kresu naszego przybycia: uderzył 
nas widok, dreszcz budzący. W przedsionku 
rozwalają się na matach strażnicy muzułmań 
scy, gawąędząc i lulki kurząc.. Ale zaraz nas 
ogarnia uroczysty i łagodny spokój kościoła. 
Na wysokich Ścianach rozwieszone drogie ma- 
terye i starodawne obrazy; na posadzce leży 
Kamień Namaszczenia, otoczony artystyczną 
kratą i wielkimi lichtarzami, oświecony spusz- 
czającemi się mlecznemi laimpaini o różowych 
ogniach. Ponad murem. stojącym przed nami, 
widać przez arkady przestworze nawy głó 
wnej, pełne bogatej ozdoby. Jeszcze kilkana- 
ście kroków ciemniejszem przejściem popod 
mniejsze arkady i oto — jestl... 

Niebo kolosalnej kopuły z okrągłem oknem 
w zenicie rozpina się na wysokości, utwier- 
dziwszy się na wyniosłej rotundzie murów. 
Dokoła biegną piętrami liczne otwarte loże, 
umieszczone między filarami, które w nie- 
wielkich odstępach na linii kolistej zbudo- 
wane dźwigają cały ten gmach. Na środku 
budowy, pod kopułą połyska wolno wysta- 
wiona kaplica, zawierająca w sobie Grób 
Chrystusa. 

Kaplica murowana, czerwonymi marmura- 
mi zdobna, galeryjką obwiedziona, miedzianą, 
baniasia, kopułką ukoronowana. Cała migoce 
od złotych i srebrnych wotów, któremi ją 


oglądać 


dość zresztą sucha i pompatyczna, której po- 
dajemy tu parę tylko strof. 


CHANTECLER 
Uwielbiam ciebie słońce, bo twe światło zbożne 
Opromienia skroń każdą, każdy złoci miód 
i jak miłość matczyna przenika nie trwożne 
W kielich każdego kwiatu, jasne i przemożne 
Każde serce radując, każdy słodząc trud. 


KOS (wysuwając głowę z klatki) 
Teraz nikt go nie wstrzyma, dopóki swej ody 
Nie skończy. 


INDYK (patrząc na Chanteclera, który zeszedł 
tymczasem zwolna z muru na stóg siana) 


Stąpa dumnie. 


KURA (dostrzegły blasząnkę z wodą, rzuca 
się na nią cheiwłe) 
Napiję się wody. 
CHANTECLER (który już zeszedł na ziemię) 
Obracasz słoneczniki, złocisz na kościele 
Blaszanych braci moich, wśród ich górnych 
[gniazd, 
Przez lipowe gałęzie Światło twoje ściele 
Cudne kręgi ruchome, po których nikt śmiele 
Nie odważy się stąpać, by nie deptać gwiazd. 
Uwielbiam ciebie słońce! Fy różane tchnienia 
Kładziesz w fale powietrzne; ty świetlany 
[chrzest 
Dajesz wodzie źródlanej. Twój żar rozpłomienia 
Płonący krzew ognisty. A bez twego IŚnienia 
Byłby twór każdy w kręgach naszego widzenia 
Ach! tylko takim jak jest. 


GOŁĄB 
Brawo! brawo! opowiem mojej gołębicy 


Tu następuje tak zwana oda do słońca,|O tej cudownej pieśni. 


okryto, jak złotolitą szatą. I cała żąrzy się 
pośród mnogich świeczników i niezliczonych 
lampek, które przy niej, nad nią i na niej 
goreją i łuną Światła ją odziewają. Ze wszyst- 
kich stron przypadają do niej pątnicy, ze drże- 
niem i rozczuleniem całują jej ściany. Wie- 
kuisty psalm modliitewny wznosi się z tego 
miejsca. Łatwiej marmury się kruszą i zmie- 
nia się postać kamiennej struktury, niż po- 
bożność nieustająca tutaj od czasów św. He- 
leny do tej aż godziny. Inna była w onych 
pierwszych stuleciach wolności chrześcijań- 
skiej ta kaplica: mniejsza, sześcienna, obsta- 
wiona kolumnami, zakończona ostrosłupem 
piramidy. Iona znowu po zwycięstwach krzy- 
żowych: powiększona, strzelistsza wieżyczka, 
na której na szczycie stał srebrny, natural- 
nych rozmiarów posąg Zbawiciela. Inna jest 
ta kaplica po dziejowych i żywiołowych klę- 
skach obecnie: więcaj z grecka i bizantyńska 
od lat stu wygląda. Lecz zawsze tasama du- 
chowa chwała stąd bije i jakiś wiew Zmart- 
wychwstania, w którym się przed Bożą mocą 
truchleje. 


Otośmy już, jakoby w uliczce, prowadzą- 
cej wprost do drzwi kaplicznych. Otośmy mię- 
dzy dwoma rzędami olbrzymich lichtarzy 
i między dwoma długiemi ławami z marmuru, 
prostopadłemi do kaplicy. Nad nami pająki 
gorejące, przed nami nad wejściem do ka: 
plicy kiłka obrazów Chrystusa Zmartwych- 
wstającego. Bramka malutka, muszłowym bal- 
dachem z góry ocieniona, na ścieżaj w głąb 
otwarte ma podwoje. Tajemnicze światła roz- 
lewają się w pomroce wnętrza. 

W pierwszej komnatce jeszcze niema Grobu 
Chrystusowego. To tylko kaplica „Anielska“. 
Tak mówi pieśń: 

„Trzy Marye poszły, Drogie maści niosły, 
Chciały Chrystusapomazać, Jemu cześć i chwałę 
dać. Gdy nad grobem stały, Rzekł im Anioł 
biały: Nie bójcie się dziewice, Ujrzycie Boże 
lice, Alleluja!“ 

Białym marmurem ta kapliczka cała wy- 
ścielona, dwudziestu czterema delikatnemi Ko- 
lumnami podparta, pietnastu wiecznemi lam- 
pami oświetlona. A na środku nizki, kun- 
sztownie ciosany słup, na którym spoczywa 
część płyty, zasłaniającej ongi Grób Boży. Jest 
to teraz ołtarzyk dla tych obrządków, które 
według swojej liturgii mają przy nabożeń- 
stwach obchodzić dokoła stół Najświętszej 
Ofiary. 


Lecz już czas upaść na klęczki i przez 
drzwi wązkie i nizkie przeciskać się do wy- 
glądanego końca: tam, kędy się mieści chwa- 
lebny Grób Chrystusa. Z szeptem i łkaniem 
tłoczy się na kolanach ciżba pielgrzymów i je- 
rozolimskich mnichów. Tężą się oczy, żądne 
Grobu Pańskiego. Niecierpliwi się dusza, na- 
strojona na hymn. Złota jasność spłynęła na 
nasze głowy. Ten ołtarz w tej małej celi — 
to Grób Zbawiciela. Kłonimy się przed Pa- 
nem naszym. Sarkofag Chrystusa, łom wy- 
drążonej skały, przybrano, jako ołtarz. Usta- 
wiono na nim misterne lichtarze ze złota 
i nieoszacowane wazy z kwieciem. Na środku 
ołtarza Chrystus Amartwychwstający, w ala- 
bastrze przez Greków płaskorzeźbiony, po 
stronie epistołu ikon takiegoż Chrystusa, bar- 
wnie przez Ormian malowany, po stronie zaś 
ewangelii katolicka wypykłorzeźba srebrna, 
również wyobrażająca Chrystusa Zmartwych- 
wstałego. Na tym ołtarzu, najpożądańszym 
i umiłowanym przez wszystkich, odprawiają 
po kolei swe nabożeństwa łacinnicy, grecy 
i ormianie. Innym już się tu dostać nie udało; 


CHANTECLER 
O Błękitnolicy 
Nieznajomy młodzieńcze. Twojej modropiórej 
Nieś pozdrowienie moje przez niebios lazury. 
GOŁĄB (odlatuje). 

Takiem jest pierwsze wystąpienie Chan- 
teclera. Jest on w tej chwili u szczytu sławy 
i pomyślności, co więcej, wierzy sam w swe 
dobroczynne posłannictwo, wierzy w tajem- 
niczy talizman, który mu nadaje tak dziwną 
moc. Tajemnicy tej nie chce zwierzyć nikomu, 
jak niegdyś Samson. Napróżno nalegają o wy- 
jawienie jej, kolejno wyróżniane przez niego 
kury. Chantecler opiera się im zwycięzko 
i pozostaje sam, dumny i ufny w moc swej 
woli, deklamując znów rodzaj dytyrambu, tym 
razem na własną cześć. Spokoju tego nie po- 
dziela jednak Kundys podwórzowy Kruczek, 
szczery przyjaciel Chanteclera, który zna wielką 
jego wrażliwość. Wie on dobrze, że jakaś nowo 
poznana urocza Kura, czy inna ptaszka, mo 
głaby wyłudzić od niego tak starannie ukry- 
waną tajemnicę, mogłaby wogóle pchnąć go 
na fałszywe tory. Niepokojem swoim daje 
wyraz Kruczek, warcząc znacząco w swej 
budzie. 


KRUCZEK 
Rrrrr! 
CHANTECLER 
Czemu tak warczysz? Co za powód gniewu? 
KRUCZEK 


To z przyjaźni dlaciebie. Wszakże twego śpiewu 
Strzegę tu równie pilnie jak domu i pola — 
Taka już moja dola. 
CHANTECLER 
Wiadomo! psia dola. 


naprzykład Koptowie z zewnątrz zaledwie 
mają swój ołtarz, ołtarz drogą, niebieską ma- 
teryą obleczony, radzi, że chociaż stamtąd 
opiera się o Ścianę Grobu. Tutaj zaś i tak 
ciasno i duszno: kapłanowi miejsca tylko na 
rozkrzyżowanie rąk. a modlących się tylko 
kiłkunastu stanie. Nad skroniami naszemi 
ciąży obłok płonący: ze stropu kapliczki zwisa 
czterdzieści trzy lamp kruszczowych, ozdobnie 
kowanych i świecących bez przerwy. Narody 
i wyznania ubiegają się o zaszczyt zawiesze- 


nia tu Jampy swojej. Dzisiaj katolicy, grecy 


i ormianie utrzymują po trzynaście lamp, 
a koptowie cztery. A te znaki osobliwego 
i niezmiernego uwielbienia dla Chrystusa kru- 
szą ducha i czuje się, Że: 


„Myśli krajów i wieków cisną się w tej celce, 
Pragnieniom przeogromnym tu meta szczęśliwa, 
Tu spoczynek rozkoszny dla zdrożonych wielce. 
Ze skał ołtarza tego obfita wypływa 

Łaski krynica, z której pić choć po kropelce 
Na życie najwznioślejsze świat, kornie przybywa”. 


PIĘTNO. 


(Ze szwedzkiego). 


Mały, kwadratowy kantor w jednym z wą- 
skich domów XVI stułecia na Skeppsbron, 
urządzonych od góry do dołu na biurowe lo- 
kale i składy. Dwie kasy ogniotrwałe, dwa 
śrubowane krzesła i wysokie biurka, na ścia- 
nach wyblakłe mapy, kilka jaskrawych an- 
gielskich anonsów i zegar z wagami. Pomimo 
białego dnia, obie lampy gazowe zapalone, 
gdyż nawet słońce wzdraga się wtargnąć do 
tego ponurego przybytku Mamony. 

Blady, zwiędły mężczyzna, z obwisłemi, 
ciężkiemi rysami twarzy, sledzi przy wytartem, 
poplamionem atramentem biurku i równo- 
miernie posuwa pióro na wekslach i rachun- 
kach. 

Gdyby tylko zechciał, łatwo mógłby za- 
mienić ten duszny i zamknięty w sobie pokój 
na weselsze otoczenie. Mógłby pewnego czer- 
wcowego dnia popłynąć łódką w sitowia i obej- 
rzeć wędrówki ryb, podczas gdy zefirek two- 
rzy na powierzchni morza lśniące Srebrne 
prążki, mógłby błądzić w dużych, ciemno-zie- 
lonych lasach, ażeby wreszcie odszukać za- 
czarowany zamek w postaci chatki, pomalo- 
wanej na czerwono — tam najeść się do 
przesytu kwaśnego mleka, albo poziomek; 
mógłby sam siedzieć wieczorami przy otwar- 
tym oknie i odczytywać mowę obronną So- 
kratesa aż do chwili, w której zmierzchby go 
zmusił do odłożenia książki i do przysłuchi- 
wania się rozhoworom niezmordowanych der- 
kaczów tuż za żywopłotem. 

On jednak nie pożądał niczego. Pragnął 
tylko bezustannie siedzieć na swem wysokiem 
skrzypiącem krześle i wypełniać kolumny cyfr 
i kasę ogniotrwałą tak, jak to już czynił dwie 
trzecie swego życia. Zaden męczennik nię 
mógł usilniej ubiegać się o swoją auerolę, niż 
on o swój milion; żaden dowódca po wygra- 
nej bitwie nie mógł być więcej dumny, niż 
to marne stworzenie w swej mysiej norze po 
nieszczęśliwem bankructwie rywala. 

Uczony w swym pokoju pracy, rolnik 
u pługa, dowódca na czele swego pułku, 
każdy w swoim rodzaju, działają na korzyść 
społeczeństwa. Nie zadziwi to wszak nikogo, 
że ludzie zajmują się podobnemi sprawami, 
chociażby nawet położenie majątkowe dawało 
im możność założenia rąk i puszczania dymu. 


Ale, że człowiek, który sam odziedziczył, 
albo zdobył sobie dobrobyt, poświęca swe za- 
dowolenie w tem życiu, a zbawienie w przy- 
szłem tylko po to, aby spekulować na kawie, 
a tem samem jeszcze wielokrotnie powiększyć 
swe bogactwo, nie dające ani jemu samemu, 
ani też nikomu najmniejszego pożytku — to 
już przewinienie, położone matematycznie mię- 
dzy występkiem a idyotyzmem. 

Nieprzyjemne dla jego zdrowia następ- 
stwa, powodowane ciągłem przesiadywaniem 
na miejscu, oraz bezustannem dodawaniem 
liczb, dały mu się we znaki dopiero teraz — 
w późnym wieku. Zsznaczały się one w ogól- 
nem osłabieniu sił, a kiedy niekiedy w omdle- 
niu. Dlatego lekarze stanowczo zalecali mu, 
aby odsunął się zupełnie od interesów i na 
pewien czas zmienił klimat; ale zawsze po- 
między nim a odpoczynkiem stawał jakiś nie- 
uregulowany interes. W miarę, jak tracił 
zdrowie, nabywał to, o co mu chodziło naj- 
bardziej: — pieniądze. Dawniej miewał przy- 
jaciół, oraz szacunek dla i od bliskich, dobry 
sen, wesoły uśmiech, a często łzę współczucia 
w oku. Z czasem jednak wyzbył się tego 
wszystkiego, zamieniając na listy zastawne 
i kwity depozytowe, podobnie do dzikich, 
którzy zamieniają perły na whisky. 

Właśnie dzisiaj był hurtownik, Wilen, 
w nieznośnym humorze. Zalecono mu wpraw- 
dzie, aby przedewszystkiem unikał większych 
wzruszeń, ale cena kawy zaczęła nagle spa- 
dać; wobec tego faktu wszystko inne upadło, 
bo przed kilku tygodniami zakupił parę ty- 
sięcy bel kawy z Brazylii. Chodziło więc o to, 
ażeby wycofać się z tej gry z jaknajmniejszą 
stratą. W takich razach buchalterów, siedzą- 
cych w ostatnim pokoju opanowywał niepokój; 
wiedzieli, że najmniejsze przewinienie równało 
się dymisyi. 

Wtem ktoś zapukał do drzwi i ukazał się 
lokaj w liberyi z listem w ręce, misko zgina- 
jący się w ukłonach. 

RR 

— Jestem przysłany tutaj z listem od 
pani Holdt, która prosi o odpowiedź — naj- 
później jutro. 

Wilen burknął coś pod nosem odprawił 
lokaja i niecierpliwie rozerwał kopertę. Za- 
wierała listę ofiar z podpisami i kilkanaście 
wierszy tej treści: 


Szanowny Panie! 

Zachęcona Jego niezmierną hojnością, gdy 
chodzi o pomoc dla nieszczęśliwych, ośmie- 
lam się przesłać Sz. Panu listę ofiar. 

Jak Sz. Pan widzi, nazwiska ofiarodaw- 
ców są już wypisane, a składka wynosi dzie- 
sięć koron. Zechce więc Szan. Pan ze swem 
nazwiskiem tylko wpisać „tak“, lub też, czego 
się wcale nie spodziewam, „nie“. W ten spo- 
sób zebrana sumka przypadnie pewnej biednej 
rodzinie z wyższej sfery, zmuszonej, z powodu 
nieszczęść, ująć w rękę kij żebraczy. Dlatego 
też cel składki pod żadnym warunkiem nie 
może być podany do wiadomości publicznej. 


Z wysokim szacunkiem 
Marya Ludwika Holdt. 


Teraz wyczerpała się reszta jego spo- 
koju — rozpuścił cugle Swej złości, hamo- 
wanej dotychczas napomnieniami lekarzy. 

— Właśnie takiemi są panie z towa- 
rzystwa! żebrzą pięknemi słowy dla swych 
marnych, zrujnowanych.. a potem, naturalnie, 
trzymają wszystko w sekrecie.. żeby nawet 
nie mieć marnej wzmianki w gazetach.. nie, 


Ty piejesz na cześć słońca — ja zaś patrząc 
[na cię, 

Ilekroć pragnę zażyć rozkoszy bez miary, 

Wyciągam się na słońcu. 


CHANTECLER 
I drzeimiesz mój stary. 
KRUCZEK 
Cześć słońca jest nam wspólną, każdy z nas 
[nią żyje. 
Kocham słońce tak bardzo, że na księżyc 
[wyję, 
A miłuję tak ziemię, że się wciąż w niej 
grzebię, 
CHANTECLER 
Często też ogrodniczka skarży się na ciebie. 


KRUCZEK 
Lecz dziś czuję nieszczęście. 


CHANTECLER 
Skąd te trwogi płonoe, 
Królestwo moje ciche, świetlane i wonne 


KRUCZEK 
Rozumiemy się z sobą, ja i ty mój bracie, 
Tchnie spokojem, co zda się wkoło go opływa. 
STARA KURA (wysuwa głowę z kosza. 
Jajko twardsze nad inne, często kruchszem 
[by wa. 
CHANTECLER 
Mniejsza z tem. Śpiewam raźno wśród letnich 
[poszumów, 
Wszystkie kury mnie wielbią. 
KRUCZEK 
Sercom kur i łumów 
Nie ufajmy. Zbyt wiele zbierasz wśród tych 
[ptaków 


Wawrzynów. 


Bluzy, 


Kalki, Kapelusze. Czapki sportowe, Woale gazowe, Welonki, Szale jedwabne i koron- 
kowe, Rękawiczki, Pióra strusie, Zaboty, Krawaly, Kołnierze, Nafty szwajcarskie, Koronki, 


Wstążki, Paski, Pończochy, Materye jedwabue, Krepiny, Aplikacye, Tiule ua bluzy. 


Taśmy, guziki oraz przybory do szycia domowego. 


Perfumy i Mydła. 


bez p 


Ślimakowski ! 


CHANTECLER 


Wszakże miłość jest chlubą Śpiewaków. 


Przewidywania i obawy poczciwego Kru- 
czka, mają się wkrótce sprawdzić. Za sceną 
daje się słyszeć strzał, który wstrząsa nie- 
mile nerwami ptasiego zgromadzenia. To kłu- 
sownik z sąsiedniego lasu, ugania się zape- 
wne za zwierzyną i ptactwem. W parę chwil 
po strzale; wspaniale ubarwiony Bażant, prze- 
latuje przez mur i opada bez tchu w środku 
podwórka. Ptak ten nie jest bynajmniej zwy- 
czajną bażantką czy bażancicą. To amazonka 
swego rodu, która zapożyczyła piór od samca, 
gardząc skromnem przeznaczeniem zwykłych 
swych sióstr. Dlatego to wziętą jest w pierw- 
szej chwili za bażanta. dlatego Chantecler 
uledz musi jej urokowi tak różnemu od po- 
wszedniego wdzięku innych kur. Słowem 
spotkanie stanie się dla niego decydującem. 


Scena V. 
BAŻANT ZŁOTOPIÓRY (opada na podwórko) 
Ratujcie mnie! Ukryjcie! 
KRUCZEK 
Bażant! 
CHANTECLER 
O mój Boże! 
BAŻANT (idąc prosto do Chanteclera) 
Czyś ty wielki Chantecler? 


KOS (zgryźliwie) 
Skąd ten znać go może? 


BAŻANT 
Ocal mnie! 


: obok gł. Trafiki. ::: 


Ceny niskie bez konkurencvi. — Zamówienia listowne odwrotnie 
Uwaga. W niedziele i święta magazyn zamknięty, 


poleca na obecny sezon Nowości dla Pań na suknie: 
w wełnie, jedwabiu,płótnach,batystach, zefirach 


i t. d., jakoteż ogromny wybór Nowości w konfekcyi dziecięcej. 


Towar doborowy. 


Ceny umiarkowane 


Str. 6. 


do dyabła! Nie, za nic — takie jest hasło 


Augusta Wilena... ale na Boga... co... ach... 


*1zec stał się odrazu blady, jak kreda. 


Po: w zamiarze zadzwonienia na pomo- 
cni „;,ale nim dotknął guzika dzwonka ele- 
ktr „nego, padł bezprzytomny na dywan 
KkOTnOWy. 


Cała skala barw tęczowych przesunęła się 
w jego przymkniętych oczkach; przemiany 
kclcrów stawały się coraz silniejsze, aż wre- 
szcie przeszły do żarzącego błysku purpuro- 
wego złota, przed którem on wił się w cier- 
pieniach i drżał ze strachu. Czuł się, jakby 
niesiony niewidzialną siłą w przestworze, coraz 
wyżej, nagle znalazł się u zamkniętych wrót 
Raju. Westchnął chwilkę, namyślając się. co 
ma powiedzieć na swą korzyść, ażeby zostać 
wpuszczonym. Niestety, niewiele mógł mieć 
w życiu dobrych kresek — pocieszył się wszak- 


że, że nie jest jedynym w tym wypadku. 
Zresztą nie był tylko sam, gdyż przed nim 

znajdował się mąż o niezwykłym wyglądzie. 

Był to bandyta tybetański z Tengri- Nor, któ- 


ry poległ,w czasie napadu swej bandy na ka- 


dua d wiozącą boraks i wyroby futrzane do 
Raheja Mahy z Bhutanu — był wysoki, po- 
stawny, muskularny, z czarnemi, nieco sko: 
Śneini oczyma o cerze koloru kawy, i o ciem- 
nwch, szorstkich włosach. 

Musiał zapewne poledz na początku wal- 
ki, bo długi, biały jego płaszcz nie nosił na 
sobie śladów plam i strzępów. Za to lewa 
strona czaski była trochę wklęsła; tam wła- 
Śnie trafiła go żelazua pałka przewodnika ka- 
rawany — to było piętnem śmierci. 

Nieśmiały i drżący zbliżył się bandyta do 
wrót, zapukał i znikł z przed oczu hurtowni- 
ka Wilena. 

Wiłen zastanawiał się jeszcze chwilę, wre- 
szcie wziął na odwagę, przyłożył dłoń swą 
do ciężkich wrót i uderzył nią trzy razy. Nie- 
bawem usłyszał przytłumiony brzęk kluczy 
i zgrzyt w zamku — wrota otwarły się. 

Hurtownik Wilen szybko musiał zakryć 


twarz rękoma, ażeby nie oślepnąć z powodu |, 


światła, płynącego przez otwarte wrota. Nie, 
miłem to nie jest dla tych, którzy całe swe 
życie spędzili w ponurym kantorze, skoro sta 
ną oko w oko z promieniami rozkoszy Raju. 

Ujrzał przed sobą Piotra z Betsaidy w świe- 
tnych szatach z dwoma złotemi kluczami, 
o obliczu łagodnem. Trochę ironii malowało 
się w cienkich jego krasomówczych wargach. 
Już wówczas, gdy obchodził brzegi Hebronu 
i Genezaretu, jego pewne siebie i trafne u- 
wagi, jakoteż niewinne żarty nieraz zniewa- 
lały Mistrza do uśmiechu. 

-— Jak się nazywałeś, mój przyjacielu ? 

— Ach, przepraszam, nazywałem się Wi- 
len... August Wilen i S-ka, właśnie nie jestem 
A czy to jest możebne, abyw się dostał 

0... 

W kątach ust Św. dozorcy zarysował się 
wyraźniej uśmiech ironiczny. 

Czyś odpowiednio zachowywał się tam 
na ziemi ? 

Na to pytanie był Wilen przygotowany, 
zaciął się jednak i dopiero po dłuższej pau- 
zie trochę nerwowo wybełkotał : 

— Należałem do towarzystwa dobroczyn- 
ności. 

Widocznie św. Piotr nie przywiązywał do 
słów tych najmniejszej wagi, bo patrzył nie- 
dowierzająco na Wilena, który po chwili cią- 
gnął dalej : 

— W roku zeszłym dałem dwa tysiące na 
ubogich. 

— Tak, ale kiedyś już dziesięćkroć zaro- 
bił taką sumę na jednej tylko dostawie. Czy 
pamiętasz, coś wmięszał wówczas do kawy? 

August Wilen i S-ka zarumienił się. Po- 
plątane jego myśli błądziły beznadziejnie w 
najskrytszych zakątkach pamięci. Wreszcie 
twarz jego wypogodziła slę. 

Przytem zapisałem sto tysięcy koron 
na szpital.. Sto tysięcy koron... 

— Wiem, ten znany zapis Wilena — prze- 
rwał św. Piotr. — Słuchaj, mój przyjacielu, 
czyś był kiedy w teatrze. 

August Wilen położył nieznacznie rękę na 
piersiach. 

Ja myślę; miałem abonament w ope- 
rze, choć z powodu braku czasu, na przed- 
stawienia rzadko uczęszczałem. 

— Bądź co bądź nie uszło zapewne twej 
uwagi, że gorsi aktorzy nieraz kupują wieńce 
i każą je sobie podawać na scenę. Chyba ro- 
zumiemy się. 


CHANTECLER 
Śmiało mojej zaufaj opiece. 
(Słychać nowy strzał). 


BA NT (rzucasię gwałtownie na Chanteclera) 
Ach! 
CHANTECLER 
Co za słabe nerwy! 
BAŻANT 


Bez tchu prawie lecę. 
Słabo mi! (Mdleje). 
CHANTECLER (podtrzymuje go swem 
skrzydłem) 
Popadł w omdlenie, bezwładnie się zwiesza 
Jak się cudnie to pierze układa i miesza. 
Jak tu go wodą skropić, by nie zrobić plamy? 
(Skrapia go wodą). 


BAŻANT (odzyskując przytomność) 
ścigają mnie, ratunku! 
KOS 


Scena z melodramy. 


Św. Piotr zaś mówił dalej: 

— Żyłeś 73 lata. W ciągu tego czasu nie 
zrobiłeś nic z prawdziwego serca. W oczach 
ludzi spełniałeś dobre uczynki, lecz nigdy nie 
uczyniłeś nic bez korzyści własnych. Spójrz, 
poniżej siedzą przy pracy wielcy myśliciele, 
stoją mówcy na trybynach, czuwają lekarze 
przy chorych, astronomowie przy teleskopach. 
Wszyscy oni razem i każdy z osobna przy- 
czyniają się do rozprószenia ciemności, do 
ulżenia cierpieniom, do wyniesienia duszy 
z gruzów codziennego znoju, do łączenia bra- 
tnio synów i cór ziemi, do pocieszenia i do 
jednania. Ale ty siedziałeś skurczony w swej 
czarnej norze i w miarę, jak mogłeś, przy- 
czyniałeś się do przekleństw bankrutów i roz- 
szerzałeś lukę między średnio bogatymi, a śre- 
dnio ubogimi. Wszystko, co święci, męczen- 
nicy, filozofowie, kamień na kamieniu, pobu- 
dowali, tyś w zaślepieniu egoistycznem bez 
uczucia odpowiedzialności i bez cienia życzli- 
wości dla bliźniego, nieopatrznie starał się 
zburzyć... 

Na krótko przed twem przybyciem wpu- 
ściłem tutaj bandytę tybetańskiego, poległego 
w utarczce. Póki żył, zbrodnie jego przejmo- 
wały grozą całe okolice, mimo to znajduje 
się w gronie zbawionych. Mój Pan i Mistrz 
nie pragnie Śmierci żadnego grzesznika; daje 
ci On jeszcze pewien czas na pielgrzymkę 
życiową. Jak długą ona będzie, nie wie nikt — 
prócz Niego. Użyj tego czasu li tylko dla do- 
brych uczynków, czyń dobrze dla prawdzi- 
wego dobra, nie zaś po to, byś był wychwa- 
lany przez tłumy i miał jednocześnie zyski 
materyalne. 

Teraz rozłączymy się, ale zobaczymy się 
znowu. Pamiętaj, nie pokaż się tutaj z pięt- 
nem na czole, przybądź po zrobieniu jadnego 
choćby dobrego uczynku, a wtedy znajdziesz 
się w Raju z Magdaleną z Magdali i ze skru- 
szonym złoczyńcą. Piotr z Betsaidy, syn Jo- 
nae'ego mówił. Pomnij me słowa, żegnaj! 


czał. 


Kontury kantoru poczęły się teraz zaryso- 
wywać mniej więcej tak, jak wywoływana 
fotografia. 

Hurtownik Wilen przetarł oczy i długo 
spoglądał dokoła zdziwiony, wreszcie parsknął 
głośnym śmiechem : 

— Nie, co za dziwne wizye mogą wywo- 
ływać te omdlenia. Trzeba zatelefonować do 
doktora Edlunda, może mi na to co vóradzi. 

Poszedł do telefonu i zadzwonił. 

— Czy doktór Edlund ? 

— Mówi hurtownik Wilen. 

— Dziękuję, zupełnie dobrze nie jest. Przed 
chwilą miałem znowu atak wraz z różnemi 
wizyami; niebo i piekło przesunęło mi się 
przed oczyma. Niech doktór będzie łaskaw 
przybyć zaraz do mnie do kantoru — ocze- 
kuję. Dłużej już nie mogę stać przy telefonie, 
mam zawrót głowy. Dziękuję; liczę na do- 
ktora. 

Hurtownik Wilen rozłączył telefon i po- 
wrócił do biurka. Kiedy siadał na krzesło, 
wzrok jego padł na list pani Holdt. 

— Hm, ta lista żebracza, która mnie omal 
nie doprowadziła do waryacyi! Ale ja im 
pokażę... 

Czerwony, jak burak ze złości, nad którą 
już nie był wstanie zapanować, umoczył pióro 
i napisał na marginesie, za swem nazwiskiem 
ostentacyjne, duże „Nie“. 

[ podobnie do wołu, padającego pod za- 
danym ciosem, zwalił się na biurko; — silne 
wzburzenie wywołało atak apoplektyczny! 

Chwilę później przybył doktór Edlund. jego 
pacyent siedział na swem wysokiem, Śrubo- 
wanem krześle, pochyłony nad biurkiem z roz- 
łożonemi rękoma, z twarzą zagrzebaną w pa- 
pierach. 

Lekarz zbadał go dokładnie i zamruczał 
coś o paraliżu mózgu. 

Tak więc zeszedł August Wilen z tego 
świata; umarł, jak żył, śród rachunków i we- 
ksli. Oblicze jego było spokojne i zimne, jak 
zwykle; robił wrażenie człowieka, który się 
zdrzemnął chwilkę dla odpoczynku od zajęć 
codziennych. 

Ale kiedy padał na biurko, twarz jego do- 
tknęła gigantycznego „Nie“, które przed chwilą 
położył na liście ofiar. 

Ostatnie słowo, jakle napisał, odcisnęło 
mu czarne piętno na czole. 


GŁOS NARODU z dnia 27 marca 1910. 


Wilen nic na to nie odpowiedział — mil-|DR KAZIMIERZ LUBECKI 


Wieczernik. 


(Wspomnienia z podróży do Ziemi Świętej) 


„.Oto się zjawia Syn upragniony i święty 
Dom Ostatniej Wieczerzy! Oto Ewangeliowe 
zdarzenia rozwijają się w wyobraźni; oto 
dusza, ujrzeniem Wieczernika tknięta, za- 
drżała, jakby na widok cudu. 

A w kryształowych jasnościach południa 
bieleje grupa czworogrannych budynków, ra- 
zem skupiona i płaskiemi kopułami lekko 
wydęta. Śnieżny blask budowli gaszą popie- 
late drzewa oliwne i ciemno-zielone drzewa 
figowe, co się do pustych ścian tulą. Jeno 
nad całą tą masą wysoko się wznosi szczupła, 
okrągła wieżyca, ganeczkiem okolona: maho- 
metański minaret. I to wszystko wbrew sercu 
chrześcijańskiemu dziwnie się zowie: „Nebi: 
Daud*, „Grób Dawida* i to Dawida, uważa- 
nego za proroka przez Muzułmanów... 

Na pochyłości, co z pod tych murów pod 
nasze stopy spływa, pełno białych płyt gro- 
bowych, naznaczonych u głów i nóg małymi 
słupkami kamiennymi — wedle Koranu. Sze- 
rokie pola pokryte są też grobami żydów, 
którzy gromadnie przybywają na starość do 
Jeruzalem i w pobliżu doliny Józefata każą 
się grzebać. Suche krze i grube, olbrzymie 
kaktusy jeżą się na tych cmentarzach. Krzy- 
ża zaś stąd nie dojrzysz — ani na Wieczer- 
niku!.. 

A przecież już za cesarza Hadryana, jak 
pisze św. Epifaniusz, stało tu chrześcijańskie 
sanktuaryum. Swięta Helena, matka cesarza 
Konstantyna, dwie jeszcze wspanialsze uczy- 
niła tu świątynie. Najcelniejsze relikwie 
wniesinuo też do tego przybytku, n. p. Ko- 
lumnę Biczowania. jak opowiada słynny śred- 
niowieszny „pielgrzym z Bordeaux“. Chwała 
Chrystusowa świeciła się tutaj uroczyście. 
Rycerze krzyżowi, zdobywszy Jerozolinę, za- 
stali tu piękny kościół „syoński* pod wez- 


"| waniem Matki Boskiej; przy kościele był 


klasztor Angustyanów. Po zniszczeniu pano- 
waniu chrześcijańskiego, zostali byli w Pale- 
stynie tylko Franciszkanie, którym Augu- 
styanie oddali Wieczernik pod opiekę. Pewna 
bogata fundatorka z Florencyi, założyła tu 
przytułak dla chorych i pielgrzymów, rów- 
nież pod zarządom Franciszkanów. Lecz w r. 
1551 przemieniono kościół na meczet, meczet 
Grobu Dawida. 

Ciasnymi zaułkami, rojącymi się od wsze- 
lakich plemion ludzkich białych i czarnych, 
oraz od jncznych wielbłądów i osłów, zbliża- 
my się ku dziwnexu domowi, którego silne 
mury tn i ówdzie czernią się różnokształtne- 
mi oknami, Ostre luki rysują się gdzieniegdzie 
na szarzyźnie Ścian. Wynędzniali, półnadzy 
arabowie z wrzaskiem wskazują drogę do Wie- 
czernika i natarczywie wyciągają ręce, woła- 
jąc ochryple: „Bakszysz! bakszysz!* (Wspar- 
cia | Wsparcia !). 

Milczący odźwierny, mahometanin w za- 
woju i w powłóczystych szatach, wiedzie da- 
lej w głąb gmachu. Na piętrze otwiera drzwi 
i wpuszcza do przebłogosławionego BOSSA 
ku. Kolana same zginają się ku ziemi... Lecz 
zakaz wyraźny jawnej modlitwy i nawet od- 
krycia głowy. Bo to moszea Mąhometa. W 
przeciwległym rogu stoją też siudzy świąty- 
ni, pilnie bacząc, by chrześcijańskie giaury 
nie znieważyli modlitwą swoją meczetu. 

A tutaj przed wzruszoną duszą zdają się 
zjawiać subtelne postaci Zbawiciela i Apo- 
stołów, jak na fresku Leonarda da Vinci. 
Wydaje się, jakby Pan Jezus siedział z u- 
czniami przy Ostatniej Wieczerzy.. Człowiek 
rozpływa się w modlitwie wobec nadzwy- 
czajnej świętości, która napełnia tę salę e- 
wangeliczną. Coś niewysłowionego dzieje się 
tu z jestestwem mojem... 

Pusto i cicho, tylko się sklepią ciężkie 
stropy na ostrołukach rozłożone. Jak potę- 
żne palmy, rozgałęziają się szeroko z mocnych 
kolumn, przyodzianych w bogate głowice. To 
Krzyżowcy założyli to wspaniałe gotyckie 
aklepienie nad prastarym pokojem Najświęt- 
szych Tajemnic. Próżno dziś zwykle w tem 
miejscu nieustannego najdawniejszych chrze- 
ścijan zebrania. Skąpe światło z trzech ma- 
łych napływa okien w południowej Ścianie, 
a ongi gorzały tu płomieniste języki przy 
Zesłaniu Ducha Swietego. Oko wiary widzi 
to wszystko i rozkoszuję się oglądaniem te- 


Lecz tu za mną podąża szkaradny pies rączy. | Bażantowa samica. To dziwo błyszczące 


(Dostrzegły nagle Kruczka) 
Wybacz pan! Całkiem inny, zwyczajny pies 
[gończy. 
(Do Chanteclera) Ukryj mnie. 
CHANTECLER 
Jak cię ukryć, dostojny młodzieńcze! 
To tak prawie, jak gdyby, kto chciał ukryć 
|tęczę. 
KRUCZEK 
Tam obok małej ławki, gdzie stoją dwa ule 
Wejdź pan do mojej budy, chętnie cię przytulę. 
Bażant ukrywa się w budzie Kruczka, 
który siada na straży, w tej chwili na murze 
ukazuje się głowa i łapy dużego psa my- 
śliwskiego, który w pościgu za Bażantem, 
dopadł granicy podwórka. 


ZAGRAJ (do Kruczka) 
Nie widziałeś tu bracie łecącej u góry 
Złotopiórej Bażantki ? 


KRUCZEK (zdziwiony) 


Musiało być Bażantem. Znikło tam na łące. 


ZAGRAJ (obstając przy swojem) 
Lecz to była Bażantka! 


CHANTECLER 
Złotych pióropuszy 
Nie widziałem u samic. 


ZAGRAJ 
Pośród leśnej głuszy 
Wydarza się to przecież, że gdy czasem wiosną 
Samcowi nowe pióra barwiste urosną 
Widzi jego samiczka, że w strojnym kubraku 
Zaćmiewa ją urodą. 


KOS 
Cu jej nie do smaku. 


ZAGRAJ 
Wówczas, zamiast spokojnie wywodzić pisklęta 
Wyzwala się zuchwałe, stare zrywa pęta. 
A gdy buja tak wolna, wśród promieni słonka 
Staje się z niej pyszna leśna amazonka, 
Gdyż natura jej wkrótce dawne barwy wraca 


go najpierwszego kościoła Chrystusa : du- 
chowna świetność rozlewa się w tej pustce 
i rozbłyska. 

Po kilku wolnych s*"hodach kamiennych 
wstępuje się do małego pokoju, w którym 
stoi grobowiec Dawida, okryty zieloną ma- 
teryą. Tak twierdzą mahometanie i religijną 
czcią otaczają to swoje saulkktuaryum. 

A nasz łzawy wzrok powraca jeszcze raz 
do Wieczernika i błąka się w tej rzeczy Wi- 
stej kaplicy Pańskiej, chciwie chwytając jej 
widok. A na brzęk kluczy niecierpliwego 
odźwiernego marzy dusza, żeby to był dźwięk 
dzwonka przy nabożeństwie Chrystusowem.. 


LUDWIK STASIAK. 


Jan Rawicz Błąkała. 


Humoreska. 


Lipiec, a przecie w kożuchu chłop do mia- 
sta szedł. Drogę skraca, łąkami idzie, buty 
w rękach niesie. Miasto niedaleko, usiadł pod 
figurą Pana Jezusa, buty wdział, pył z ko- 
żucha strzepuje, poczem prędko ulicami bieży. 
Naprzód poszedł do gimnazyum, Stanął chwilę 
przed drzwiami dyrektora, papier jakiś wy- 
ciągnął, zapukał, w izbie ozwał się głos: proszę. 
Chłop wszedł do biura... 

— A czego chcecie ojcze? 

-- Proszę też łaski pana dyrektora na- 
zwisko mojego chłopaka źle jest w śŚwiade- 
ctwie napisane. 

— W jakiem świadectwie? 

-- W szkolnem. 

— Pokażcieno to świadectwo. „Jan Bara- 
dziej*.. Czegóż wy chcecie? Jakże się nazy- 
wacie ? 

— Jan Baradziej. 

— A syn wasz? 

Też Jan Baradziej. 

No więc o cóż wam się rozchodzi? 
— W świadectwie opuszczone „Rawicz“. 
— Jaki Rawicz? 
Powinno być: 
Co?! Herb?! 
Herb proszę pana dyrektora. 

Jakto? Co wy gadacie? Przecieście 
wy chłop. 

— Ale szlachcic. 

— Nie rozumiem. 

— Oto pismo księdza kanonika, że mam 
prawo nosić imię Jan Rawicz Baradziej. Tak 
stoi w metrykach kościelnych. 

— Pojąć nie mogę. 

— Proszę pana dyrektora, sprawa jest 
taka. Pan dyrektor zna Jasień szlachecki... 

— Nie znam. 

— Pół wsi ma szlachectwo. Co drugi czło- 
wiek, to Rawicz Baradziej. 

— Chłopi? 

— Chłopi. 

— Szlachta r 

— A szlachta. 

Twarz dyrektora pokryła się dyplomaty- 
cznym uśmiechem. 

— Obstajecie więc mój kmio'ku, żeby syna 
w gimnazyum zapisać jako szlachcica. 

— E! Niech się ta pan dyrektor ze mnie 
nie wyśmiewa. Baradzieje o szlachectwie nie 
myśeli, o szlachectwo nie prosili. Gdyśmy 
jednak przeczytali w gazecie, że w Prusach 
ani jeden nieszlachcic nie jaat jonerałem, że 
w Anstryi na najwyższych stanowiskach na 
palcach wyliczysz nieszlachtę, my kmiecie 
w Jasieniu szlacheckim dzieci nasze, jako 
szlachtę zapisujemy. Albo ja wiem czem może 
być moje dziecko? Może ministrem, może je 
nerałem... 


-— „Jan Rawicz Baradziej. 


Jan Baradziej opuścił gimnazyum i bieży 
do sądu. 

— Jak się nazywacie? — pyta sędzia. 
Jan Rawicz Baradziej. 

Jakto Rawicz? 

No szlachcic, herbu Rawicz. 

Co?! Hę?! Szlachcic?! No proszę! 

A wy się jak nazywacie? 

Wojciech Rawicz Baradziej. 

Także Rawicz?! Także szlachcic?! 

- A jakże. 

Pięknie. Słuchajno ty szlachcicu Janie 
Rawiczu Baradzieju! A czy to ładnie jak 
szlachcic, szlachcicowi łeb nosidłami rozbija 9?! 
— Miedzę mi zaorał. 


Nr. 83. 


R r z na 


— No no! Pójdziesz Janie Rawiczu Bara- 
dzieju na ośm dni do dziury! 

Jan Rawicz Baradziej słyszy wyrok, a prze- 
cie się nie markoci. On siedzieć nie będzie. 
Tylko trzeba iść po rozum do głowy... 

* 
* * 

Chodaczkowa, schłopiała zupełnie szlachta 
w Jasieniu szlacheckim miała bardzo wiele 
tak ze sądem cywilnym, j jak i karnym do 
czynienia. Pół wsi było Baradziejew! z Bara- 
dziejów zaś pieciu było Janów Baradziejów. 
Aby się nie pomylić, dawali sobie albo imio- 
niska, albo też przy nazwisku dodawano imią 
ojca n. p. Jan Baradziej, syn Walentego, Jan 
Baradziej, syn Awantura (Bonawentury), Jan 
Baradziej, syn Paletona (Pantaleona). Wśród 
Baradziejów był jeden Jan, upośledzony na 
umyśle. Kretyn, mówić nie umiał, choć przecie 
niemową nie był, bo potrafił wymówić swoje 
nazwisko: 

— Ja.. Jan.. Bara... radziej. 

Biedak ten, koszuliny, sukmany nie ma, 
dachu nad głową nie ma, od chałupy do cha- 
łupy się włóczył, że się po ugorach i polach 
błąkał, Błąkałą go przeto wieś nazywała. Pe- 
wnego razu Jan Baradziej syn Macieja, za 
dużo nieco gorzałki w karczmie wypiwszy, 
gąsiadowi swemu nogę przetrącił, za co przez 
sąd na dwa tygodnie aresztu został zasądzony. 
Że to była zbiórka w polach, że na robotnika 
pieniędzy nie było, a tu do aresztów w naj- 
gorętszy czas iść trzeba było, Jan przeto Ba- 
radziej od zmysłów ze żałości odchodził. Sza- 
tan przyniósł żandarma do domu.. 

— dzie jest Jan Raradziej ? 

— Który Baradziej ? 

— Ten, co za przetrącenie nogi ma dwa 
tygodnie w sądzie siedzieć. 

Syn Wojciecha pomyślał mgnienie oka... 
Piekielna a wspaniała myśl. Jan na Błąkałę 
rąką wskazał. 

— Ten jest Jan Baradziej. 

Zandarm zwrócił się do kretyna: 

— Jak się nazywasz? 

— Ja. Ja... Bara..ra...dziej... 

— Tyś nogę przetrącił? 

— Ja.. Jan Bara .radziej, 

— Dlaczegoś się dobrowolnie nie stawił 
do aresztu? 

— da. Ja.. Jan Bara..radziej... 

— (hodź! Marsz! 

Za Jana Baradzieja, syna Macieja, poszedł 
dv aresztu Jan Błąkała Baradziej. 


* j 4 


Jan Rawicz Baradziej, ten, co to nosidłami 
Wojciechowi łeb rozbił, słyszy dziś wyrok 
i idzie po rozum do głowy. Raz się z Błą- 
kałą udało, czemu on drugi raz nie ma iść 
do aresztu? Zrazu wydawało się to bardzo 
łatwem i bardzo naturalnem, im dalej w las, 
tem więcej drzew, im dłużej Jan Baradziej 
myśli, tem większe trudności widzi. Bo prze- 
ciwnik jego Wojciech Baradziej serdecznie 
go nienawidził, z tego zaś wypływa pewny 
wniosek, że sztuka z Błąkałą może się nie 
udać, że podstawienie go do aresztu Woj- 
ciech przewącha i przeszpieguje, że do sądu 
da znać. l o ile zrazu otucha była i nadzleja, 
o tyle, gdy Jan Baradziej do Jasienia ze sądu 
wrócił, zmora zgryzoty siadła mu na piersiach. 
Jeść nie mógł, spać nie mógł na myśl, że 
lada dzień trzeba iść siedzieć. Pierwszą noc 
po wyroku bezsennie spędził, że aaś noc Za- 
wsze dobrą myśl rodzi, rankiem Jan Bara- 
dziej miał myśl. Poszedł do karczmy, kupił 
dla nabrania odwagi wódki, idzie do domu 
śmiertelnego wroga. Składa się przed nim 
i prosi: 

— Wojciechu darujcie mi. 

— Ja wam daruje, ale mój łeb rozbity no- 


'|sidłami wam nie daruje. 


— Przecieście chrześcianin. 

— Ja chrześcianin, ale łeb mój niechrze- 
ścianin. A wy pójdziecie do dziury. 

Wyjął Jan Baradziej flaszkę wódki, 
stołe postawił. 

— Wojciechu darujcie mi. 

— Nie daruję, boście mi nosidłami łeb 
rozbili. 

— Napijcie się wódki. 

— Wódki się napiję, a nie daruję. 
Dobra okowita. 
Bardzo zmyślna okowita. 
A wy mi darujecie ? 
Sperki kawałek przydałby sią do tej 
okowity. 


na 


ZAGRAJ 
Tak jest całą w złocie. 


Chantecler jest już pod urokiem, wrażenie 
to potęguje się jeszcze przez obcowanie z Ba- 
żantką, która pozostaje czas jakiś gościem 
podwórka. 


Oto jakiemi słowy charakteryzuje się sama 
Bażantka. 


BAŻANTKA 


Swobodna i wolna 
Bażantka leśna jestem. Dzika i swawolna 
Być może zbuntowana, lecz dumna i szczera 
Tam! pod ciemnem listowiem, gdzie słabo 
|przeziera 
Słońce, siejąc swe blaski, poprzez drzew konary, 
Zyję tu w waszym lesie. Ale ród mój stary 
Wywodzi się z daleka. Z Chin, lub z Persyi 
[idzie. 
Kto wie, może się nawet zrodziłam w Kol- 
[chidzie 
Skąd przybyłam jak sokół na pięści Jazona 
A może złote runo to ja? 


W szkarłatne się i złote ustroiwszy pierze. 
Sama przedstawiam ród nasz. Dawniej żyjąc 
[w cieniu 

Byłam jak błahy listek, przy skrzącym promieniu 
Rubinowego Kkwiecia. Lecz to życie blade, 
Zdało mi się zbyt liche. Więc dziś pióra kładą 
Odkradzione od samca, a strój ten jak wnoszą 
Stroi mnie dużo lepiej, bo go lepiej noszę. 
Patrzcie na złote tony, które mam na sobie 
Tylko ja i jutrzenka nosimy je obie 

Ona księżniczka niebios, ja księżniczka lasów, 
Pośród lilij nawodnych szukająca wczasów. 


Wymowna Bażantka, podziwiana przez 
całe ptactwo podwórka, pozostaje obojętną 
na hołdy Chanteclera, utrzymując, że sławny 
kogut, to nie jej typ. Przyjmuje jednak chwi- 
lową gościnę mieszkańców podwórka. Tym- 
czasem wieczór zapada. Wszystko udaje się 
na spoczynek, a w mroku nocnym budzić sią 
zaczyna nowe życie. To ptaki noene i inne 
stworzenia żyjące w ciemności, budzą się 
świecąc w mroku fosforycznemi oczyma. Zgro- 
madziły się tu dla uknucia spisku przeciw 


i i Bażant złotopióry Czerwieni urpurą i złotem wyzłaca Chantecłerowi, którego nienawidzą za jege 

PASA s ęostrgajec chyti Przeleciał tu istotnie. Itak a jak Bażant Bażantka się mieni, Wro EÓk > kult dla światła, 

NY A lesia Cast wihiy ZAGRAJ Kolorami błękitu, złota i zieleni. M T 

p 9 i Otóż właśnie bracie x A 
Jak sięzdaje skromniejszej wyglądałzwierzyny. | żę to była Bażantka. CHANTECLER : Ona! (Ciąg dalszy nastąpi.) 
Więc olśniony znienacka, u ci, A KRUCZEK A więc ptak ten, którego je ei chybi ZANEN 
Mignął mi w oczach ogniem, ja mu piór myc w locie 
om -4 A A p Ja bażant! Odkąd męskie przybrałam pancerze 


[złotem W szarej chodzi szacie | Był tą leśną .Bażantką. 


pierwszorzędny magazyn na zamówienia. 
Wielki skład materyatów „Krajowych I angielskich. 
Krój angielski. 


Dziękując za dotychczasowe zaufanie, polecam się na- 
dal łaskawym względom. 4 poważaniem 


Szczepan Łojek. 


Kraków, ul. Floryańska 7. pzy zywa. 
LWÓW, Plac Halicki |. 2. cana sza 


e tralna Kaw 
przy ul. Szpitalnej L. 34 do drugiego domu obok 


L. 36 przy ulicy Szpitalnej, 


vis-a-vis Teatru miejskiego. 
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Zmiana Lokalu! 


Mam zaszczyt donieść P.T. Publiczności, że 
h dniem 15 kwietnia 1909 r. |przeniosłem i 
znacznie rozszerzyłem od wiela lat istniejący 
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— Sperka będzie, darujcie mi winę! 

— Jacyście wy głupi, mój Janie! Cóż wam 
przyjdzie z tego, że ja wam daruje. Wyrok 
jest wyrokiem, do dziury na ośm dni iść 
trzeba. 

— Ja już do dziury pójdę, ale wy mi da- 
rujcie. Pijta okowitę. 

— Okowita bardzo zmyślna. 

— Przecieśmy szlachta. Ordynarne chłopy 
niech się po pyskach biją, ja wam dałem no- 
sidłami w łeb, ale szlachcic na szlachcica nie 
będzie szukał pomsty. 

— Nie będę szukał. 

— Co?! Nie wydacie mię sądowi? 

— Ja was nie wydam, bo sąd sam sobie 
was weżmie. 

— Rzekę, nie weźmie. 

— Weźmie. 

— Jak wy mnie nie wydacie, nie weźmie. 

— A kogóż weźmie? 

— Napijta się dobrej okowity. 

— Okowita do gęby sama się prosi, a wy 
brewidernie mówcie kogo weźmie? 

— Błąkałę weźmie. 

— Za was? 

— Za mnie. 

— Zamyślił się Wojciech Baradziej, zro- 
zumiał wszystko, zmyślna okowita rozgrzała 
serca, podał rękę Janowi na znak zgody 
i rzekł ze siłą przekonania. 

— A niech Błąkała siedzi. 

— Pijcie. 

Popił Wojciech sprawiedliwie, serdeczność 
wielka duszę rozgrzała. Mówi szlachcic do 
szlachcica: 

— Byłbyś głupi człowieku, żebyś siedział, 
kiedy Błąkała może siedzieć. 

* < 2 

Błąkała poszedł siedzieć. Żandarm przy- 
prowadził go do klucznika, ten oczy wytrze- 
szczył, patrzy na Błąkałę i pyta się go: 

— Jak się ty nazywasz ? 

— Jda.. ja.. Jan Bara...ra..dziej. 

Usta teraz klucznik otwarł, przeżegnał 
się.. Gdy wyszedł z osłupienia, książki wię- 
zienne przejrzał, wziął Baradzieja za kołnierz, 
na schody go pędzi, do pana radcy prowadzi. 

— To nie może być, panie radco. 

— (o nie może być? 

— Nie może być, żeby jeden i tensam 
człowiek był raz młody, raz stary. 

— Zwaryowałeś człowiecze. 

— Nie zwaryowałem panie radco, ale ja 
widzę dobrze, że straszna rzecz się dzieje. 

— Co się dzieje? 

— Proszę pana radcy, ja aresztantów do- 
brze pamiętam, ja ewidencyą aresztantów pro- 
wadzę i widzę straszną rzecz. 

— Co takiego? 

— Ten człowiek odmłodniał. 

Skoczył radca, patrzy na klucznika jak 
na waryata... 

— (o ty mówisz? 

— Mnie sie pomieszanie zmysłów czepia. 

— Widzę to — rzekł niespokojnie radca — 
widzę... 

— Przed dwoma laty miał ten człowiek 
lat ośmnaście... 

— No... 

— A dzisiaj ma lat sześćdziesiąt dwa... 

Radca ciągle sądzi, śe ma przed sobą wa- 
ryata. 

Prosze pana radcy, oto księga więzienna: 
ten sam człowiek przed dwoma laty siedział 
za przetrącenie nogi, mając lat ośmnaście, 
przez te dwa lala przeżył lat czterdzieści 
cztery i dziś przyszedł siedzieć, za pobicie 
nosidłami... 

— To ten sam? 

— Ten sam... 

Polecieli cwałem żandarmi, eałą wieś prze- 
szukali, do sądu przywiedli pięciu Janów Ba- 
radziejów. Śledztwo, proces o oszustwo. Kry- 
minalna sprawa, adwokaci Baradziejów wy- 
bronili, dostali tylko po dwa miesiące wię- 
zienia. Sąd kazał skazanym wypłacić Janowi 
Baradziejowi herbu Błąkała łączną sumę trzy- 
stu koron jako odszkodowanie za niewinne, 
a ciągłe siedzenie w areszcie. Wójt kupił 
Błąkale pięć koszul, kożuch ciepły, a resztę 
do kasy Reiffeisena włożył. Zgodził się sąd 
łaskawy, aby karę odcierpieli po zbiorach. 
I oto dwóch Janów Baradziejów idzie do mia- 
sta, aby siedzieć.. Idą boso. Dopiero przed 
miastem, pod figurą Pana Jezusa wdziali 
buty. Potem zgłosili się do klucznika. Ten 
kazał sobie wyroki pokazać, poczem wciągnął 
nazwiska do ewidencyi aresztanckich. Zapisał 
dwa nazwiska Janów Baradziejów. Już mieli 
iść do dziury, gdy ostatni Baradziej rzucił 
okiem na ewidencyą i krzyknął: 

— Słuchajcieno panie... co to jest? 

-- Zapisałem imiona: Jan Baradziej — 


powiada klucznik. — Jakże się nazywacie, 
chłopie ? 

— Jan Rawicz Baradziej. 

— Szlachcic? 

— Szlachcic. 


W protokole aresztanekim kazali się Ba- 
radzieje zapisać jako szlachta. 


Nowa chemia i nowa 
fizyka. 


Przed miesiącem mniej więcej depesze 
przyniosły wiadomość o „odkryciu* przez 
sławną rodaczkę naszą p. Skłodowską, wdo- 
wę po znakomitym również jak ona chemiku 
francuskim Curie, miesskającą i pracującą 
w Paryżu, ` wego plerwiastku radioaktywne- 
go polonu. Już choćby te depesze dowo- 
dzą, jaka desoryentacya panuje u nas na po- 
lu znajomości nowszych zdobyczy chemii — 
mówi ona bowiem o „odkryciu* ciała, które 
było pierwszem, odkrytem przez małżonków 
Curie ciałem promieniotwórczgem. A jednak 
na odkryciu właśnie i zbadaniu zjawiska pro- 
mieniotwórczości ciał radioaktywnych zbudo- 
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wany został cały gmach pojęć chemicznych, 
przeczący i obałający niejednokrotnie zupeł- 
nie dawne pojęcia w tej dziedzinie. Z badań 
tych i ich wyników, oraz bardzo daleko idą- 
cych teoretycznych ich konsekwencyj zdaje- 
my na tem miejscu sprawą. 


i. 


Jeszcze jakieś 20—18 lat temu wypowia- 
dana przez niektórych śmiałych nowatorów 
idea jedności materyi, a zwłaszcza hypoteza 
o możliwości przemiany jednego pierwiastku 
chemicznego w drugi, były przez olbrzymią 
większość chemików, całą oficyalną chemię 
ówczesną, uważane za niesłychaną herezyę 
naukową, za jakieś wznawianie „alchemicz- 
nych bredni*. Atomy pierwiastków chemicz- 
nych rozpatrywane były jako rzeczywiste 
a-tomoi — ciała zupełnie dalej niepodziel- 
ne i nierozkładalne, doskonale przytem cią- 
głe, do których przeniknąć nie mogły nawet 
wszędzie przenikające fale kosmicznego ete- 
ru; słowem zupełne, zamknięte w sobie ca- 
łości i cząsteczki materyi najpierwotniejsze, 
które mogły ulegać przemianom jedynie w 
kierunku złożoności. Odkrywcza jednak myśl 
naukowa, w nieustannem dążeniu do pozna- 
nia i odbudowania wszechświata drogą coraz 
większego upraszczania pojęć naszych o jego 
budowie, aż do ustalenia zasadniczej jedni, 
szła bez przerwy naprzód i w pochodzie tym 
wyszła dawno już po za atomy; a dokonane 
przed siedmiu laty i bezustapnie odtad uzu- 
pełniane nowemi spostrzeżeniami eksperyen- 
talnemi, odkrycie radu i innych ciał radioak- 
tywnych i związanych z tem zjawisk pro- 
mieniotwórczości dokonało w tych pojęciach 
przewrotu zasadniczego i dążenie to wpro- 
wadziło na zupełnie nowe i pewne już tory. 

Nieustająca ani na chwilę w ciągu tych 
lat siedniu uporczywa i pełna zapału praca 
najznakomitszych fizyków i chemików przy- 
niosła w tym kierunku moc materyału fak- 
tycznego; wyniki ich badań w streszczeniu, 
opuszczając zbyt specyficzne i mniej ważne 
szczegóły, dadzą się sformułować następu- 
jąco: 

Ciała radioaktywne wydzielają trzy ro- 
dzaje promieni: promienie 4 *), promienie B, 
i promienie G. 

Promienie A naładowane są elektryczno- 
ścią dodatnią i rozchodzą się z szybkością 
około 30.000 metrów na sekundę; promienie 
te są to „strumienie“ cząsteczek, wielkość 
których zbliża się do wielkości atomów. 

Promienie B podebne są do promieni wy- 
dziełanych przez katod rurki Crookes'a: skła- 
dają sią z takich samych znikomo małych 
cząsteczek (1000 razy mniejszych od atomów 
wodoru) jak promienie katodowe i tak samo 
jak one naładowane są elektrycznością ujem- 
ną; prędkość ruchu ich cząsteczek większa 
jest nawet od prędkości promieni katodo- 
wych i waha się między 30.000 i 200.000 a 
nawet więzej kilometrów na sekundę —czyli 
zbliża się juś do szybkości światła (300.000 
klm. na sek.) 

Promienie G podobne są do promieni rönt- 
genowskich; są to wybuchowe fale eteru, 
s takiemi samemi wahaniami poprzecznemi 
cząsteczek eteru, jak w falach cieplikowych, 
świetlnych i elektrycznych. 

Oprócz tych „promieni“ — 4, Bi G— 
ciała radioaktywne wydzielają jeszcze osob- 
ną swoistą „emanacyę* — bardzo rozrzedzo- 
ny gaz, który można jednak zgęścić 3) w sil- 
nie ochładzanych rurkach. Cząsteczki emana- 
cyi osiadają na ciałach znajdujących się w po- 
bliżu danego ciała radioaktywnego i nadają 
tym ciałom czasową—naprowadzoną—radio- 
aktywność. „Emanacya* niezdolną jest do 


.| żadnych pułączeń chemicznych i wskutek te 


go zaliczają ją do grupy argonu, do której 
należą tzw. bezwładne gazy: argon, krypton, 
neon. 

Na podstawie tych faktów powstała by- 
poteoza, że pierwiastki radioaktywne (uran, 
rad, tor, aktyn) składają się z atomów nie- 
trwałych i mało spójnych, mogących rozkła- 
dać się na jeszcze mniejsze cząsteczki; te 
właśnie cząsteczki „wytryskują* w przestrzeń 
w furmie „promieni“ A i B. Tea rozkład a- 
tomow w różnych ciałach radioaktywnych 
postępuje z szybkością różną, która określa 
się tzw. „peryodem przemiany” ; jest to czas 
potrzebny na to, żeby radioaktywność dane- 
go ciała zmniejszyła się do pełowy tj. żeby 
połowa jego atomów podległa rozkładowi. 
Tak np. emanacya radu przechodzi kolejno 
cały szereg przemian; powstające takim spo- 
sobem nowe ciała radioaktywne — rad a, 
rad b, rad c, rad d, rad e, rad f — różnią 
się między sobą mietylke własnościami fizy 
cznemi i chemicznemi, ale i długością peryo- 
du przemiany (od 3 minut dla radu a do 40 
minut dla radu d np.) 

Póki ten rozkład i kolejne transmutacye 
obserwowano tylko u ciał radioaktywnych, 
nie wywoływało to żadnych zmian zasadni- 
czych w poglądach na możliwość rozkładu 
atomów i transmutacyi pierwiastków wogó: 
le — ponieważ oficyalna chemia kwestyono- 
wała sama „pierwiastkowość* ciał radioak- 
tywnych, a zwłaszcza produktów ich rozkładu. 
Sytuacya zmieniała się jednak zupełnie, gdy 
znakomity chemik i fizyk angielski, W. Ram- 
Say, na podstawie doświadczeń swoich wy- 
kazał niezbicie, że emanacya radu — nieza- 
przeczony pierwiastek, o określonym ciężarze 
atomowym (215) icharakterystycznem widmie, 
zamienia sie z czasem w gaz helium’), do- 
brzo już znany i „uznany“ pierwiastek cheo- 
miczny. 

Znaczenie tych doświadczeń jest epokowe 


1) W braku odpowiedniej ileści liter greckiego al- 
fabetu — dajemy zamiast alfa, beta, gamma, odpo- 
wiedniea litery łacińskie A, B, G. 

3) Dokonali tego w r. 1909 Ramsay i Grey, otrzy- 
mując ciecz słabo fluorescyzującą, barwy zielonawo- 
niebieskawej. 

3) Również w roku ubiegłym udało go się zgęścić, 
ochładzając go przy ciśnieniu 100 atmosfer parowa- 
niem płynnego wodoru — i wrezultacie otrzymując 
płyn o ciężarze gatunkowym 0.154 


GŁOS NARODU z dnia 27 marca 1910. 


i w kierunku potwierdzenia możliwości trans- 
mutacyi (przemiany) pierwiastków nader wa- 
żne; zatrzymać się też nieco musimy nad 
nimi i nad objaśnieniami ich teoretycznemi, 
jakie podaje sam W. Ramsay. 

Podług jego zdania, proces przemiany idzie 
tu w sposób następujący. Cząsteczki Æ i B 
wydzielane przez ciała radioaktywne, obda- 
rzone, jak już wiemy, olbrzymiemi prędko- 
ściami, a więc i olbrzymiemi zapasami ener- 
gii, spotykają na swej drodze jeszcze nie roz- 
łożone atomy ich „emanacyi*. Wskutek nad- 
zwyczaj silnych mechanicznych wstrząśnień, 
zachodzących przy tych spotkaniach, atomy 
emanacyi jakby wybuchają i rozkładają się, 
przyczem powstają atomy o ciężarze atomo- 
wym mniejszy in, należące jednak do tej 
samej grupy pierwiastków, co i „emanacya* 
grupy helżum (helium, neon, argon). Przytem. 
jeżeli zjawisko to dzieje się w środowisku, 
które nie stawia żadnych przeszkód ruchowi 
cząsteczek A i B— kiedy np. jest taw tylko 
sama emanacya, lub też emanacya w atmo- 
sferze wodoru i gazu piorunującego — to 
rozkład emanacyi postępuje do końca — aż 
do helżum — pierwiastku z najmniejszym (4) 
ciężarom atomowym w całej tej grupie. 

Jeżeli jednak emanacyę radu rozpuszcza- 
no w wodzie, to wtedy część energii wydzie- 
lanych cząsteczek szła najpierw na rozkład 
wody (przyczem powstawała naturalnie mię- 
szanina, t. j. gaz piorunujący) — a wskutek 
tego atomy emanacyi nie mogły już dojść 
w swym rozkładzie do końca, do atomów he- 
lium i dochodziły tylko do atomów neonu, 
pierwiastku, należącego do tej samej gro- 
mady, ale mającego już wyższy, niż helium, 
ciężar atomowy (20). Rzeczywiście — przy 
doświadczeniach z rozczynem emanacyi w wo- 
dzie. otrzymywano jako produkt rozkładu e- 
manacyi przedewszystkiem neon i znikomo 
małe tylko ślady helium. 

Trzeci szereg doświadczeń przeprowadził 
Ramsay z rozczynełn emanacyi radu już nie 
w wodzie, lecz w rozczynie soli miedziowych. 
W tych warunkach cząsteczki traciły część 
swojej energii już nietylko na rozłożenie wo- 
dy, ale i na rozłożenie atomów mi dzi; wsku- 
tek tego atomy emanacyi mogły podledz tyl- 
ko jeszcze mniejszemu rozkładowi, niż w wy- 
padku poprzednim —i w rezultacie doświad- 
czenia otrzymywano atomy argonu — gazu 
z tej samej gromady, ale o ciężarze atomo- 
wym jeszcze większym (40) niż ciężar ato- 
mowy neonu. Prócz tego zaś przy tych osta- 


tnich doświadczeniach Ramsay skonstatował |* 


obecność w rozczynie litu — lekkiego me- 
talu, należącego do gromady pierwiastków 
tzw. metali alkalicznych (lit, sód, potas, ru- 
bid, cez), którego w nim przed doświadcze- 
niem nie było. W doświadczeniach tzw. 
kontrolujących, przeprowadzonych przez Ram- 
say'a, przy których rozczynu soli miedziowej 
nie poddawano działaniu emanacyi radu —litu 
nie otrzymywano nigdy. 

Te ostatnie doświadczenia Ramsay'a, zda- 
jące się wskarvywać na bezpośrednią prze- 
mianę dwóch dawno znanych i „uenanych" 
pierwiastków — miedzi w lit — wywołały 
jeszcze większą sensacyę. Analogiczne jednak 
doświadczenia, przeprowadzone dla upewnie- 
nia się w końcu r. 1908 przez znakomitą na- 
szą rodaczkę Skłodowska-Curie (wraz z nie- 
żyjącym już mężem, Curie, pierwszą ongi od- 
krywczynię ciał radyoaktywnych) dały rezul- 
taty ujemne: przy oddziaływaniu emanacyą 
na rozczyny tych samych sali miedziowych 
nie skonstatowała ona ani razu najmniejszych 
nawet Śladów litu. Doświadczenia jej tem się 
głównie różniły od doświadczeń Ramsay'a, że 
p. Skłodowska-Curie pracowała w naczyniach 
platynowych, podczas gdy Ramsay w szkla- 
nych i kwarcowych. 

Nie jest to jednak jeszcze stanowczym do- 
wodem przeciwko wynikowi doświadczeń Ram- 
say'a; przy takich bowiem subtelnych i zu 
pełnie nowych badaniach rezultat negatywny 
tych doświadczeń wskazuje tylko na to, że 
przy poprzednich doświadczeniach były jesz- 
cze jakieś nieznane warunki poboczne, które 
jednak konieczne są do rzeczywistej przemia- 
ny jednego pierwiastku w drugi. Dia obale- 
nia twierdzeń Ramsaa'ya — czego zresztą na- 
wet p. Skłodowska nie czyniła -— trzebaby 
było wykazać jakieś braki jego doświadczeń, 
lub też dać inne objaśnienie faktu, że w na- 
czyniach z rozczynem soli miedziowej i z ema- 
nacyą radu obecność litu została skonstato- 
wana przy wszystkich doświadczeniach — a 
w naczyniach bez emanacyi, z samym tylko 
rozczynem soli miedziowej, litu nie znalezio- 
no migdy. Gdyby nawet bowiem przypisać o- 
becność litu temu, że doświadezenia przepro- 
wadzone zostały w naczyniach kwarcowych — 
jak wiadomo z obecnych doświadczeń p. Cu- 
rie-Skłodowskiej, otrzymany przez nią po- 
lon zepsuł, rozłożył kwarc naczyń, w któ- 
rych był przechowywany — to i tak Świad- 
czyłoby to tylko, że pod wpływem siły ema- 
nacyi z krzeinu powstał lit — czyli efekt 
byłby tensam, jeden pierwiastek przemienił 
się w drogi. Zresztą, jak czytamy w teraźniej- 
szych rewelacyach o „odkryciu* polonu 
przez p. Skłodowską, nie wiadomo zresztą o 
ile dokładnych — podobno przy ostatnich, 
najnowszych swych doświadczeniach ona sa- 
ma otrzymała z emanacyi inne znowu ciało 
proste — ołów. 

Wróćmy jednak do doświadczeń Ramsay'a. 
Nie przestając bynajmniej na otrzymanych 
rezultatach, przeprowadził on całą seryę no- 
wych doświadczeń — tym razem z emana 
cyą innego pierwiastku radioaktywnego — 
toru. Ponieważ emanacya toru ma słabą 
radioaktywność — przeto Ramsay musiał u- 
żywać większych ilości soli toru (okuło 300 
grm), a doświadczenie jedno trwało kilka mie- 
sięcy. Ramsay spodziewał się otrzymać, tak 
samo jak przy doświadczeniach z emanacyą 
radu — helium, przy badaniu jednak rezul- 
tatów doświadczenia widmo helium udało 
mu się skonstatować z zupełna pewnością 


stwierdzone zostało przezeń tworzenie się 
bezwodnika węglowego w znacznych 
ilościach (dziesiętne ułamki centymetra sze- 
ściennego). W azotanie toru, który Ramsay 
używał do tego doświadczenia, nie było Śla- 
du nawet tego gazu, całe zaś doświadczenie 
przeprowadzone zostało z nadzwyczajnymi o- 
strożnościami, — przeto — jak mówi Ram- 
say — „należy tu uznać przynajmniej za 
prawdopodobne, że azotan toru (chemicznie 
czysty, ma się rozumieć) „rodzi* bezwodnik 
węglowy, czyli, że Węgiel występuje 
tu jako produkt rozkładutoruć. Je- 
żeli do takiego rozczynu azotanu toru wpro- 
wadzić jeszcze emanacyę radu, to tworzenie 
się bezwodnika węglowego idzie prędzej, czy- 
li rozkład atomów toru na atomy 
węgla postępuje energiczniej — czego wła- 
śnie należało się spodziewać, ponieważ ema- 
nacya radu jest bardziej radioaktywną, za- 
wiera więcej czynnej energii. 

Te dwa szeregi doświadczeń nasunęły Ram- 
say'owi spostrzeżenie, że pod wpływem „ra- 
dioaktywnej* energii emanacyi. atomy jednych 
pierwiastków przechodzą w atomy innych — 
lecz ztej samej gromady pierwiastków, uło- 
żonych podług systemu peryodycznego Men- 
delejew'a — Meyer'a (miedź — lit, tor — we- 
giel) to już zdaje sią wykluczać na razie przy- 
przypuszczenie, że atomy litu powstały z roz- 
kładu kwarcu, ponieważ krzem należy do in- 
nej gromady +); z tego wywnioskował Ramsay, 
że pod wpływem emanacyi radu i atomy in- 
nych pierwiastków z gromady węgiel — tor, 
rozkładając się, dadzą w wyniku Węgiel (w 
formie bezwodnika węglowego). Doświadcze- 
nia potwierdziły to przypuszczenie; w rog- 
czynie azotanu Zyrconu poa wpływem e- 
manacyi radu powstawały znaczne ilości bez: 
wodnika węglowego; natomiast doświadcze- 
nia z Biamutem i Ołowiem dały wyniki wat- 
pliwe. 

Zdając sprawę z wyniku powyżej spisa- 

nych doświadczeń swych i badań w Lvndyń- 
skiem tow. chemicznem w dn. 25 marca 1909 
r, Ramsay tak je zakończył: „Takie są fa- 
kta. Nikt lepiej odemnie nie zdaje sobie spra- 
wy z tego, jak są one niedostateczne. Wiele 
jeszcze doświadczeń winno być przeprowadzo- 
nych z wynikami pozytywnymi, zanim z pe- 
wnością zupełnie można będzie twierdzić, że 
niektóre pierwiastki pod wpływem „skoncen- 
trowanej energii“ ciał radioaktywnych prze- 
chodzą proces rozkładowy, skutkiem którego 
zamieniają się na atomy Węgla”. 
Nawet przy takiej ostrożności wniosko- 
wania, jaka przebija z tych słów znakomite- 
go chemika — i przy której uważa się prze- 
mianę Miedzi w Lit, a Toru i Zyrkonu w Wę- 
giel tylko za bardzo prawdopodobne — po- 
zostaje jeszcze niezbity fakt, potwierdzony 
doświadczeniami innych jeszcze uczonych, że 
pierwiastek rad!) przemienił sią w pierwia- 
stek helium. A z tego wywód dalszy: pier- 
wiastki są rozkładalne i niektóre 
z nich przechodzą w inue. 


Tak więc obecnie, w naszych oczach nie- 
jako, powstają fundamenty nowej chemii, w 
której pierwiastki nie są już ciałami proste- 
mi. Myśl tę wypowiedział jeszcze w r. 1815 
Prout, dowodząc, że wszystkie pierwiastki są 
tylko pochodnemi, odmiennemi formami wo- 
doru. Badania późniejsze, przypuezczenia te 
w tej formie obaliły; myśl jednak sama po- 
sostała, już choćby tylko jako konsekwencya 
prawa peryodyczności pierwiastków. Jednak - 
że nawet najśmieisi jej wyznawcy sądzili, że 
pozytywne rozwiązanie jej należy do bardzo 
dalekiej przyszłości. Odkrycie ciał radioakty- 
wnych rozwiązanie to przyspieszyło. Te 70 
kilka „pierwiastków“ które uznawała dotych- 
czasowa chemia, ustępują na rzecz na razie 
kilku gromad pokrewnych pierwiastków, pó- 
Źniej niewątpliwie na rzecztylko pierwotnej pra- 
materyi; różnorodne, w siedemdziesięciu kilku 
odmianach, różne istotnie i zasadniczo mię- 
dzy sobą atomy ustępują przed bardziej pro- 
stymi, zupełnie jednorodnymi, niesłychanie 
przytem drobniejszemi cząsteczkami jednej 
„materyi*—elektronami (o których była 
mowa przy opisie promieni A i B). Lecz ele k- 
trony, jak to zobaczymy dalej, nie mogą być 
już rozpatrywane, jako cząsteczki materyi, 
gdyż są one przedewszystkiem jednostkami 
energii. Tu granice między chemią i fizy- 
ką staja się zupełnie niauchwytne; dwie te 
nauki zlewają się w jedną.. (Dok. nast.) 


Komety. 


Kometa >»19L0 a« (któregośmy w Krako- 
wie w lutym obserwowali), zjawił się nagle 
na firmamencie i to w chwili, gdy astrono- 
mowie przygotowywali ludzkość na przyję- 
cie przepowiadanego od dawna komety Hal- 
leya. Zamiast spodziewanego »Halleya< przy- 
szedł tymczasem z południa obcy gość nie- 
bieski, błyszczący i wspaniały — by dopeł- 
nić zdumienia uczonych astronomów — uka- 
zuje się ludzkim oczom bez pomocy szkieł i 
przyrządów. — Maluczcy i prości obywatele 
ziemscy dostąpili zaszczytu, jakiego pozaz- 
drościć im mogą wszyscy mędrey ze szkieł- 
kami w oku, rzekomo posiadający monopol 
na wypatrywanie gwiazd i księżyców. 

Podobnie i koinety z r. 1880, 1882 i 1843 
pojawiły sią niespodziewanie. Wszystkie trzy 
były widzialne w dzień, w okolicy tarczy 
słonecznej. Wszystkie trzy przybyiy £ połu- 
dnia, w szalonej szybkości zbliżały się do 
gońca i nie dotknąwszy jego tarczy, odda- 
lity się w ruchu hiperbolicznym od niego; 
zbladły i zgasły wkrótce. Kometa z r. 1880 
zbliżył się do słońca na odległość zaledwie 
185.000 kilometrów, a więc na połowę drogi 
z Ziemi do Księżyca. — Szybkość jego była 
zdumiewająca: 540 kilometrów na sekundę. 
Kometa z r. 1882 oddalony był od powierz- 


1) Badania najnowsze wykazują jednak też znacz- 


tylko raz jeden; natomiast za każdym razem |ne analogie krzemu x węglem. 


Poleca na obecny sezon kostyumy, oraz gotowe 
-- spodniczki do bluzek w wielkim wyborze. - - 


Wyrób własny. 
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chni słonecznej o 440.000 km. i był wów- 
czas 16.600 razy silniej ogrzewany promie- 
mieniami słońca niż ziemia. Kometa z roku 
1843 zbliżył się do słońca więcej jeszcze, — 
niż obaj jego następcy. Natomiast kometa 
»1910 ac znajduje sią według dotychczaso- 
wych dość niepewnych obliczeń, w odległoś- 
ci 5 milionów kilometrów od tarczy słone- 
cznej. W każdym razie jest to odległość nie- 
wielka w porównaniu z odaleniem planet. 
Najbliższy planeta »Merkury< otrzymuje 
promienie słoneczne z odległości 50 milio- 
nów kilometrów. 

Uczeni zauważyli, że cały szereg komet 
odbywał podobną drogę na firmamencie nie- 
bieskim, np. komety z r. 1680, 1668, 1106 i 
kometa z r. 374, zwana kom. Arystotelesa. Nie- 
którzy przypuszczali, że jest to jedno i to- 
samo ciało gwiaździste, które w pewnych 
odstępach czasu stale powraca od strony po- 
łudniowej i w łuku hyperbolicznym przela- 
tuje obok słońca na północ. Astronom Kreutz 
z Kilonii obliczył np. okres obiegowy kome- 
ty roku 1882 na 772 lat. W tym okresie ko- 
meta ów ma przebiedz całą swą drogę i na- 
powrót zbliżyć się do słońca. Według tego 
obliczenia przedostatni pobyt komety r. 1882 
na firmamencie przypadałby prawie na rok 
1106, a dawniejszy na czasy Arystotelesa, a 
więc rzeczywiście terminy te zgadzałyby się 
prawie w zupełności z obserwacyami owych 
czasów. 

Obecnie inne panuje w kołach astrono- 
mów zdanie o drogach i okresach podróżnych 
komet. Zauważono, że kometa r. 1882 zbli- 
żywszy się nadmiernie do słońca i rozgrza- 
wszy zbytnio, rozdwoił się na dwa ciała świe- 
cące, czyli na dwa nowe komety. Obie gwia- 
zdy biegły obok siebie w jednakim kierunku, 
ale oddalały się stale od siebie coraz bar- 
dziej. W ten sposób długość ich drogi obie- 
gowej nie będzie jednaką i nie powrócą już 
w jednym i tymsamym terminie na firma- 
ment niebieski. Prawdopodobnie obie komety 
z r. 1880 i 1882 tworzyły jedną dawniej gwia- 
zdę, podobnie komety r, 1668 i 1630. Przed 
tysiącami zaś lat wszystkie komety złączone 
były w jedną ogromną kulę kometową, któ- 
ra przebiegając przez firmament, rozgrzała 
się od promieni bliskiego słońca i rozsypała 
na kawałki. Te okruszyny pra-komety bie- 
gają po wszechświecie dalej w tymsamym 
kieranku i od czasu do czasu powracają w 
bliskie sąsiedztwo słońca. Widzimy je wtedy 
i obserwujemy ze zdumieniem. 

Kometa „1910a* spostrzeżony został po 
raz pierwszy 15 stycznia b. r. w Johannes- 
burgu w Południowej Afryce przez górni- 
ków, zatrudnionych w kopalni złota. Zwró- 
cit ich uwagę wspaniałym warkoczem o wy- 
jątkowej długości W lutym znajdował się 
już w najbliższem sąsiedztwie słońca i Świe- 
cił blaskiem oślepiającym, nieco żółtym. W 
Europie widziano go nieuzbrojonem okiem 
w Hamburgu, Tryeście, Galicyi, a w obser- 
watoryach śledzą go astronomowie beg przer- 
wy. Za pomocą spektroskopu stwierdzono w 
materyi komety znaczną zawartość natrium, 
oczywiście w stanie gazowym. Natrium jest 
metalicznym składnikiem soli kuchennej i 
znajduje się n. p. w wielkiej ilości w wodzie 
morskiej. Prawdopodobnie więc na owym 
komecie, którego ląd stały wynosi zaledwie 
100 kilometrów średnicy, istniały dawniej 
morza z wodą słoną. Pod wpływem gorąca 
woda przeszła w stan gazowy i nawet na- 
trium uległ temu losowi. Owe gazy, pod 
wpływem odpychających promieni ałonecz- 
nych, ugrupowały się za rdzeniem, czyli ją- 
drem komety i utworzyły długi ogon. W 
ten sposób głowa komety tworzy stałą ma- 
sę, a ogon jest zbiorowiskiem rozżarzonych 
gazów. 

Kometa „1910a* posuwa się z konstela- 
cyi Wodnika na Północ w okolicę Pegaza. 

isiaj już przestał być dla nas [widzialnym 
gołemi oczyma. 

Jak powstały te oryginalne wędrowne 
gwiazdy: komety? Niszawodnie oderwały się 
one od owej mgławicowej kuli, która przed 
powstaniem Świata planetarnego, wirowała 
i poruszała się w przestworzu. Fragmenta- 
ryczne odłamki tej mgławicy krążą ciągle we 
wszechświecie, jako planety, księżyce i ko- 
mety. Jądro mgławicy: słońce, jest central- 
nym punktem, około którego odbywa drogę 
cały ów rój ciał niebieskich. Komety ska- 
zane są na powolną zagładą. Zbliża- 
ją się bowiem zbytnio do słońca i rozsypują 
na coraz mniejsze kule. Wreszcie zamienia- 
ja się w pył wszechświatowy i jako me- 
teory spadają na ziemię lub na inne 
planety. W ten sposób słońce niszczy te wę- 
drowne ciała niebieskie, by nie wprowadziły 
nieporządku i zainieszania w zegarową ma- 
szyneryę wszechświata. Kometa spotkawszy 
się z ziemią może wyrządzić jej wiele.. nie- 
przyjemności. Spadając zaś jako deszcz me- 
teorów, staje się nieszkodliwym. 

Cudownie doskonałe urządzenie wszech- 
świata uderza obserwatora i przy badaniu 
biegu komet. Ludzkość przywiązuje do ich 
pojawienia się zapowiedzi niepomyślnych wy- 
padków. Tymczasem pojawienie się komety 
jest wypadkiem absolutnie pomyślnym. Ko- 
meta niszczy się bowiem i rozbija pod wpły- 
wem żaru słonecznego, zasila ziemię obfito- 
ścią metalu z meteorolitów i usuwa obawę 
kataklizmu na przyszłość. 

Nic nie dzieje się bez celu i bez pożytku 
tam, gdzie działa siła wyższa od człowieka. 

Ohecnie stoimy w przededniu nowege 
wielkiego komety tak zw. Halley'a, z którym 
spotka się ziemia nasza w dniu 15 maja br. 


AAA 


Zamówienia wykonuje się starannie według najnowszej me- 
dy i w oznaczonym czasie. 


-. Wielki wybór materyałów - - 


oryginalnych angielskich i krajowych po niskich cenach. 
Zawiadamia że nowości w kostyumach, 
płaszczach i materyałach wiosennych w bo- 
gatym wyborze już nadeszły. === 
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BANKU HIPOTECZNEGO 
W KRAKOWIE 
Wchód z Rynku głównego L. 21 


biura parterowe, telefon Nr 361: 


Kantor Wymiany sprzedaje i kupuje papiery wartościowe, monety za- 

graniczne, wydaje listy kredytowe i czeki na zagranicę, wypłaca kupony i wy- 

losowane efekty bez potrącenia prowizyi, ubezpiecza papiery losowane przeciw 
stracie przy losowaniu. 


Oddział depozytowy i Schowki depozytowe (safe De- 
posits) w opancerzonych kasach ogniotrwałych. 
Przyjmuje zamknięte i opieczętowane kuferki i kasety ze srebrem 
i innemi kosztownościami przez wakacye do czasowego przechowania, 


Oddział wekslowy. PIE : 
Oddział wkładek gotówkowych w rachunku bieżącym i na 


książeczki rachunku bieżącego; wydaje na żądanie oprocent. asygnacye kasowe. 
Oddział towarowy. Składy zbożowe Filii przy ulicy Zacisze. Osobny 
magazyn tranzytowy. Osobny tor kolejowy. 
Sprzedaż węgli krajowych i śląskich. 
Wchód z ulicy Brackiej — parter 


Oddział zastawniczy i Kasa Zaliczkowa. Pożyczki za po- 


ręką, zaliczki na zastaw papierów wartościowych i przedmiotów 
cennych (ze złota, srebra, biżuteryi i t. d.. 


I. piętro — telefon Nr 7 
Dyrekcya udziela informacyi w sprawie kredytów budowlanych I pożyczek hip, 


Filia Banku Hipotecznego w Krakowie wykonywa wszystkie zlecenia 
w zakres czynności bankierskiej wchodzące szybko, za opłatą mierną. 
Na listowne zlecenia lub zapytania udziela odpowiedzi zwrotną pocztą. 


U EPILEPSYA, znakomite wyniki i 


KURCZE, zap moca 
NERWOWE  Epilepticonu ? 


prawnie zastrz. 


fT Tadeusz Pichel i Ska 


Pracownia kotlarska 


w krakowie, ulica Floryańska |. Zi (obok bramy Floryańskiej) 


przypadłości. Cena koron 7. 


5 Żądajcie orzeczenia lekarskiego Nr. i 
10 bezpłatnie z głównego składu: Apo- 


Ü theke zur Austrya, Wien IX., lub Ż 


wprost z fabryki: Priv. Schwanen- 
3 apotheke Frankfurt am Main. 
PE 


poleca Szan. P. T. Publiczności 


swoje wyroby miedziane jako to: kotły, kociołki do pieców kuchennych, 


rądle, patelnie, formy na ciasto i KLEJE dzkanki, herbatniki, samowary, , 


PIJAŃSTWO. 


maszynki na kawę, brytfanny i blachy de smażenia, wanienki na ryby, 


SERRER r RZ ANT D, 
Próbka proszku Zenento przesyła | 


restauracyjne aparaty ma herbate 


(le --] do ogrzewania potraw parą -- 
i 
| 
AS 


się darmo. 


Skłonność do pudniecających napo- x 
jów może być trwale usuniętą. Niewol- 
nicy pijaństwa moga być obecnie wy- 


maszynki do robienia łodów, kociołki na pianę, łyżki i chochle cukiernicze, 
buty studzienne, kropielnice i kociołki na święconą wodę, aparaty desyn- 
fekcyjne. — Podejmujemy się również urządzania łazienek, krycia dachów 
miedzią, naprawy browarów, gorzelń, jakoteż pobielania (owa angielską) 
i wogóle wszelkich reparacyi w zakres POD wchodzących, wykonując je 


2-2 2- sumiennie i punktualnie - - - - - - - - »- » 


bawieni, nawet wbrew własnej woli. 


| 


452 2 Ceny umiarkowane. 
PO E CZYN OCEN TED E = s |. 0. JE 


Wina! Wina! Wina! | 


-- SPROWADZANE WPROST Z MIEJSC PRODUKCYI -- 


Niewinny proszek zwany pudrem Ze- 

" nento został wynaleziony i jest łatwy 

do zażycia, stosowny dla każdeffo wieku 

i płci i może być podany w jakiejkol- 

wiek potrawie lub trunxu, nawet' bez 
wiedzy osobnika. 

Puder Zenento jest pod gwarancyą 


nieszkodliw pg == aoee ____ l 43355 
Ci którzy mają pijaków w swej rodzinie zak: A: Z CZAK ZK KA | OCZEK WĘGIERSKIE 
A iażę tania S AE 5 URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOW- g || AUSTRYACKIE 
A RE P ac L. Lusera Plaster dla turystów, p SZYCH WYMAGAŃ FRANCUSKIE 
liscie; Korespondencya w języku nie- najlepszy i najpewniejszy środek przeciw nagniotkom. kostninie itd. f R BÓW MASARSKICH Q REN KIE 
aaa l. Główny skład: 362 31 f ODU b HISZPANSKIE 


POUDRE ZENENTO CO., |: 
76, Wardour Street, London 399 (Anglia). o 
Porto listów 25 hal, pocztówek 10 h' 


C. Schwenk, apteka Wiedeń, Meidling k 
wie pa LUSERA © iw 


Po 28 Do nabycia we wszystkich aptekach. "BUU 


» Józefa Bialika ; Magazyn Jui. Grossego w Krakowie. 


w Krakowie, ul. Floryańska |. 50. 
Filia: Plac Maryacki |. 2. 
poleca w zakres masarstwa wchodzą- 
ce wyroby w jak najlepszym gatunku 
io wybornym smaku. 
PRZESYŁKI odwrotną pocztą za po- 

370 


G$W088R60854800000676665560 


Stanisław Miś 


Moczenie w łóżku |. 


Natychmiastowe odzwyczajenie zapewnione. 
Objaśnienia bezpłatne. Podać wiek i płeć! 
Świetne pisma dziękczynne. Pelecenia le- 


ARVN RININ 


ERAR 


0000666888 


SRR 


| 
I 
| 
| 


osao006 


karskie. 1259 64 braniem. 
Instytut „SANITAS“ RININ ROZKAZIE Krawiec damski — Kraków, Floryańska Nr. 1, l. pistro. 
VELBURG, P 82. BAWARYA PP , i r ; F 
e E C. k. Patentowan Zamówienia wykończam w krótkim czasie z całą pre 


cyzyą — Ceny niskie. 434 10 1 


3600003900068060600000608688 


5 


nowy cudowny wynalazek dla cierpiących na. 


a 
przepuklinę. 
nowy patentowany pasek rupturowy bar- 
dzo lekki dla największego wypadku 12 dkg. 
wagi: bez sprężyny lub metalu, nosi się bez 
bółu i radykalnie przytrzymuje przepuklinę. NE 
Odpowiedź za dołączeniem marki odwrotne KAY 


pocztą. MICHAŁ KANTOROWICZ Podgórza | | = N aj w j ększy warsztat 


Twardowskiego 7. 


ap 
Czy chcecie się Panowie ożenić ? ] B o 
Ze strony Pań (między innemi ta-że takich napraw maszyn do szycia znajduje SIĘ 
ZA 


htóre mają dzieci lub są ułomne), które jednak i s ; ' 
ję i | w Krakowie przy ulicy Szpitalnej |. 40. 


Pe użyciu. 


Przed użyciem. 


z A 2 a : otrzymal śmy polecenie wyszukania dla nich 
Takie cudowne działanie wywiera odpowiednich mężów. Tylko ci Panowie A i 


preparat by niezamożni), którzy rzecz serye „biorą, a 


którzy zaraz żenić się mogą , raczą się zgłosić 
Kola D pod SCHLESINGER, BERLIN Nr. 18. 
e u 2 212 52 2 


posiadają od 1000 do 100.000 koron majątku, 
naprzeciw Teatru Miejskiego. 


| O 
GE 
CJ DO DT KO 
O CO ŻO Co 


1 kg. szarego, dartego K. 2—, pół- E 


* Baj BRE natnry = EB i nerwów. : LUKEBESE "TERE TDK TRGGUIR SE białego K. 280, białego K. 4—, lep- 

sposobienie myśli. czynności, i każde poruszenie ciała są zależne A szego pucho.o miękkiego K. 6:—, + 

od mózga. + Prawdziwe berneńskie materye skubankę, najlepszy patupek K, 8— | 
Zniechęcenie, ból glowy znużenie, wyczerpanie sił, osłabienie nerwów i ' Puch szary K. 6 —, biały K. 10 —. Puszek z piersi K. 12:—, poeząw- 

i ogólne wyczerpanie o ganizmu są oznakami braku siłfdo"życia. Kto chce , na sezon wiosenny | letni 1910. ky od 5 kg, opłatnie. ż 3 


się czuć zawsze zdrowy, rzeżki „z swobodną myślą, zdrowym roznmem i silną 
wolą, kto chce w pracy i zajęciu znaleźć przyjemuość, niech zażywa Kola- 1 sztuczka kor. 


i Sztuczka 1 sztuczka z kor. & 
Dultz. Jest on naturalnym pokarmem dla nerwów, i mózgu, równocześnie | 310 m. długa ARO kar. 
J 


Gotowa pościel 


gęstego, czerwonego, niebieskiego, żółtego Inb białego inletu (Nan- 
kingu) eha wielkości 180 X 116 cm. wraz z 2 poduszsami, wielx. 803€ 58 cm. 


poprawiającym i odmładzającym krew a udzielając siły i życia działa sku- na cały garnitur 4 1 sztuczka 15 kor. | 
dostatecznie napełnione nowem, szarem, czyszczonem. elastycznem t trwałem pierzem | 


1 

1 
tecznia ua każdy crgan ciala. męski 1 sztuczka 17 kor. 
Kola-Dutz (surdut, spodnie, | 1 sztuczka 18 kor. 


daje ochotę do życia i siłę działania, Ramzesa) ©lFowgl szcze aor 


1 sztuczka na czarny garnitur salono- 
a również ucznvie młodości wraz z zdrowiem i siłę czynu, które ręczą 


K. 16 —, z pół puchu K. 20—, z pucbu K. 24'—, Pierzyna sama K. 12:—, 14*—, 16:— 
Poduszka K. 3*—, 350, 4—. Pierzyny 18020140 cm, wielkości K. 15 — 18: —, 20:—. 


wy K. 20 = jak rPwnież materyały na Poduszki 90470 em, lub 80x80 K. 450, 5:—, 5'50. Piernaty 180x116 cm K. 18: - 


za Skuteczność | szczęście w przedsięwzięciach. | zarzutki, lodeny turystowskie. kamgar- 15—, wysyła za pobraniem, opakow anie darmo, od K. 10:— opłatnie 
Proszę używać j i fakiś „4 Eole Dalt codziennie a wzmocni on nerwy, ny jawne, rd. R wysyła po swe Max Berger w Deschenitz Nr. 702 (Bóhmerwald). — Cenniki matu raców, koców, 
usnnie każdą słabość a jego działanie sprawiać będzie po:zucie pełnych sił fabrycznych znany z rzetelności kap i innych przedmiotów do łóżek darmo i opłatnie. — W razia niespodobania się 
i zdrowia. Fabryczny skład sukna wymiana lub zwrot pieniędzy. 13 
Kola jest polecany prz*z lekarskie powagi całego Świata A nai | zz 
i używany w Szpitalach i SABALORYACh dla ehorych nerwowo, Sie gel imhof wBernie 
° z Wzory darmo i opłatnie. aj Spsza arba do po g 
Proszę żądać Kola-Dultz darmo ! Przez zamówienie materyałów wprost ľ z up 29 | (DESCE LCS TJ «EWA ra. . 
u firmy Siegel: Imhol odnosi prywatna A f; heu s, 
Daje więc każdemu, sposobność wzmocnienia jego nerwów. Proszę klientela wielkie korzyści. Z powodu 
napisać do mnie kartę pocztową, z podaniem dokładnego adresu a prześlę znacznego zbytu towaru, stale olbrzy- 
' natychmiast darmo i opłatnie dawkę. Kola Dulz zupełnie wystarczającą do Gi wir E świeżych gatunków. 
poznania jej skutecznego działania i cudownej siły. Stałe najniższe ceny. Wykonanie uwa- 
„Według uznania, można i więcej zamówić. Proszę pisać natychmiast żne, ściśle według wzorow, nawet ma- 5 Ks Tianan " 
aby nie zapomnieć. łych zamówień. MEE 40 Wytrzymała! Elegancka! wydkiasł W nżyciu najtańsza! 
Skład gł: Max Dultz, Budapest VII. abt. Nr. 505. Tabakgasse 29. W pismach naukowych, z powodu swycb hygienicznych przymiotów a uznaniem wspo- 
minana., Na składach utrzymują w Krakowie: Reim i Spółka, we Lwowie: Alfred 
3 =— + Beacock, O. T. Winkler syn, w Oświęcimiu: Jakób Tobias, w Kolomyi: S. i M, Feld- 
| zu B A > mann, w Tarnowie: Wł. Brach, w Nowym Sączu: S. Lichtmann, w Przemyślu: Jan 
p r ma ECA E Waniek, A. ea w yi e He Kranz, w 
i zortkowie; Lu oss, Mościska : M. Kam rzeszowice : elmsnn, Limancwa: 
je niment. Capsici comp., MWK ai R Aparaty fotograficzne | SMNG— "aż Kraków, ulica Floryańska L. 18. Zellner, Śniatyn ; M. Auerbach, Magiel dw: H. W. Vogel, w Andrvchowie: J. $4- 
sostąpienie Polecamy, przed zakupnem aparatu nasz podręcznik (534 stron, 624 ilu- poleca wiński, Ign. Unger, w Brodach; Herm. Scharf, w Brzesku: Hofsteter, w Bochni; Ja 
b Katwiczne o Pain- Eypellerk M stracyj, cena kor. 1:80) ułożony przez naszego współpracownika p. Alb. ki 47 wszelkie W dlin Michnik, w Chrzanowie: M Wasserberger, w Wadowicach; Jan Hołojewssai, w Jaro- 
l v. Palocsay, znanego zaszczytnie w kołach fotogr. tachowca, który kie- SZYR ] or ę y sławiu: E. Metzger, w Mielcu: Fr. Brandmann, St. Świerczyński, w Rzeszowie: S. A. 
powszechnie znane jako wy- ruje naszym interesem detailicznym na na Graben 30, i chętnie udziela| ną orównanej jakości i smaku Zgórek. w Stryju: Jud. Fingerer, w Tarnopolu: H. Skowroński, w Zakopanem: Kótko 
lenite, bóle aśmierzające | wszelkich fachowych wyjaśnień. p ; rolnicze, w Żółkwi: Jul. Cukier, w Szczakowy: Hermann Oira 54 10 i 454 10 
| R RE RO | zamiana zi 


R. Lechner (Wilh. Müller) ck. Nadw. fabr. wyr. fotogr. | jak również wielkie zapasy słoniny iSmalcu. | === memnunun 
Fabryka aparatów — Atelier futograficzne: — Wien, Graben 30. u. 31. Cenniki szczegółowe nu żądarie. | MODOWLA RAIARKÓW MARCEŃSKICH 


Przesyłki uskutecznia odwrotnie tab pobra 


+ pawi JAN SZUFA 


Reumatyzm, Gościec, Newraigia | (55==n== = 
| siglt- Aiora eyte niesneśne bele. Do szybkiego uspokojenia f uśmierzenia tychże, 0 0 jA n 0 4 pò oes aa Ma ee Go NN U 


seómaj powni, $ i 
k dł: preparat e ocyginalny. = peye: OR a bar e b pk śpiewaki o najgłębszym fletowym, AE Em śpiewie sprze- 
a Dr. Richtera i py | emea a Chcąc mieć stałe zatrud daje według jakości śpiewu, po 12 i 1£ n., najlepsze śpiewaki 
> Aptek ała zadziwiająco sk utecznie : ono mężczyźni czy ko- 4 J £] p „p POETSESK 


wam ; à po 20 kor. Przesyłam pocztą za załiczkę + POJĘCZELIK M War- 
RYBEK | i oddano dal AGB b tości oraz nadejścia zdrowych. 
i galica Euer S nonya | : wyjaśnień od firmy: 
snak ochronny słowny dla (Mentholo LL 
Poszukuje się kup na salioylewego ekstraktu kasztanowego). m | m f 


wdolagajace sasieranlo w zazię- 
iach Itd.; do na Aeg we 
aeae prawie apte. p 
amie 80 rei K1.40 ck Frzy 
bapnie wszędzie ulubionego 
caka i trzeba p 
owel tylko batelki ory; 


bi d z MARIĄ 
aati „Katwieą”, wtanozas je- H 


Przez 10 dni próty wymiana dczwoi@na. 
| Rzepak letni kilo 80 hzi., specyałna mieszania kilo 80 hal., 
Biszkopt jejowy w kawałku sztuka 10 hal. 
śamiczki zxdatfne do rozpiodu po 314K. 


majątku ziemskiego niezbyt A do za aacioraniu, masowaniu lub kompresach. 1 tuba 1 koron - 

kolei i szosy, może być nad rzeką, w cenie Przy nadesłania s góry K. 150 1 tuba ( » b Tee UAE ch - ga gatuk <p, 

AE a n kor. — Z aj o ze É F a m e 5 tub wa EO, ZsędWE RA m s KN 

sklepami na prowincyi. — szaru dwor- m s s — 10 tub towska 9. p 
*Paledh sr BIE zprzcacia Wyrób i skład iRway: Warunki tak dogodne jek gigdzie! ü „SB POMENTHO I L"MATULIG< 

majatek z gorzelnią, inwentarzami dobr. bud. Apteka B. Fragnera C. i k. postapi Dr Dw ada Praga ui. I majidenimiej"-< srodek przeciw 


13 = JA = yy OVANS UNI 
po 425 kor. morga. — Willa i kilkadziesiąt NNNNNNNNNNNL | 
mórg ziemi, piątrowa, ładna, w promieniu Baczność na nazwę preparatu i nazwisko wytwórcy. Do a bocie w aptekach, 

mili od Krakowa. 
Do wydzierżawienia od roku i9Lt 
dwufrontowy lokal z ogrodem w najpryncy- 
palniejszem miejscu miasta, sklep, sala i 5. 
ubikacyj. — Wiadomość ul. św. Krzyża 1. 13 

I. p. Ludwik Krasuski — Kraków. — 
Bez pośrednictwa, 


Kursa handlowo-nankowe - 


Fryd. Mester'a jwłaściciela znanej dawniej 
w całym świecie akademii handlowej w Lipsku 
Dwunastu docentów. Prospek*y darmo. 
172 5 5 


Sapomenthol jest od ATAKOM PZUAGRYCZNYM, Ischias „Gdzie inne środki te- 
lat wielu stosowany | REUMA TYZMOWI MIĘŚNI rapeutyczne nie odno- 


Pe . te. PO "siĘ" A > MB 2 ZWOLEJE 
TE WUW a a <iępjge ital blicz- kutku — t Sa- 
KULE I KRĘGLE „Jolanta“ iE wozi Stawów igati on a 
E pa watnych, a tysiące le- | NERWOBOLOM i bólom krzyzow |zbednym! — Tak 
hazy znało tea śro” | MIGRENIE, KŁUCIU W BOKACH |o lekaca i piel: 
z drzewa Lignum Sunetum polecają najtaniej | Pensyonat Józefy Rogoszowej dek za doskonały! — | '™ iE, K AG si lekarze i pima 
z z z |Kraków, ul. Graniczna L. 14, T. piętro, Wystrrzegać siębezwar” | OPRZMIENIOM, PORAŻENIOM lekarskie. — 
Reim l Spółka Poleca pokoje z całem utrzymaniem dla tościowych falsyfikatów! wedle poleceń lekarskich, 436 20 
przejezduych. | £ d Kea 
przedaż jedynie w słoikach po cenie 1:40 i 5 Do nabycia we wszystkich apte- 
Kraków, Byrek 37. kach i a ierysiki Główny skład wysyłkowy i fabryka: Eug. Matula w Radom” 
Specyalne cenniki na żądanie gratis i franco. 


obiady i do domu. ślu Wielkim. = uadesłąniu 1-85 kor. wysyła Rię próbny słoik — opłatnie. H 


Nr. 83 


Licytacya 410.000 KO! 


„WILLIE [e 


Pod I k. 27 i 52 w Prądniku białym 
w pobliżu nowego dworca towarowego 
położonej, na granicy wielkiego Kra- 
kowa wiila murowana, dachówką kryta 
5 pokoi i kuchnia, stajnia na 14 koni 
murowana, mieszkanie dia służby, ma- 
gazyn, 3 morgi ogrodu. 

Licytacya odbędzie się 30 marca r. b. 
o godz. 10 rano, w c. k. Sądzie po> 
wiatowym w Krakowie, przy ulicy św 

Jana Il. p. Biuro 44. 49032 


Cena szacunkowa 31.000 Koron. 


Kupię kamienice z ogródkiem 


od 50-430 tysięcy koron w wielkim lub sta- 
rem Krakowie. Zgłoszenia do Adminitroci | 
„Głosu Narodu* pod „Pośrednictwo BIBE: 


Urzędnik podróżujący æ 1 


za stałem wynagrodzeniem zostanie 
natychmiast przyjęty na przeciąg 4 lat 
z siedzibą we Lwowie, do objazdu 
galicyjskich gmin i straży pożarnych. 
Oferty z podaniem dotychczasowej | 
działalności i żądanego ychczasowj | 
nia do R. A. Smeka: Spritzen-und 
Turmgeradtefabrik Czechy obok Proś- 
ciejowa (Morawy) 488 2 22 


W <raxowie ui. Kananiczna b 18 
JEDYNA W KRAJU 


FABRYKA PASÓW 


maszynowych 


iznacezo Wurma. 


zakład artystyczno- m 
kamieniars. i budowli. 


Józefa KULESZYE 


naprzeciw  amentarza 
w Hrekowie posiada 
wielki wybór goto- [E 


skowca, granitu i mar- į 
Pedńcimujo się 
wykonania grobów w ką 
miejsen | na prowia- 
agi. Telefon 759. 


Jia 


iż a lud lud ta 


Świeżo wyszła z druku 


Monografia miasteczka Wilamowice 
nąpisana przez Latasińskiego Józefa 
Dzieło to zawierające 460 stron druku wiel- 
kiej ósemki, ozdobione kilkunastu illustra- 
cyami i mapką, oraz mieszczące słowuik 
gwary wilamowickiej, jent do nabycia u an- 
iors w cenie 6 Koron a z przesyłką rekom. 
w 'ruie 6 kor. 55 bal. za egzemplarz. Przy 
rdsorza większej ilości rabat. Zgłoszenia 
przyjmuje Latasiński Józef w Wilamo- 
wiecach. 455 5 2 


Pełny i piękny biust 


nadaje na pewno i na zawsze mój 
wypróbowany przezemnie samą i od 
12 lat używany ze skutkiem Środek 
Pani G. Jilek, Ołomuniec (l. Proszę zwró- 


cić się do mnie z zaufaniem, jako 
do kobiety kobieta. Nie używam | A 
krzykliwej reklamy, lecz pisemnie | O 


ręczę, jako jedyna właścicielka wy- 
nalazku, za skutek w kaźdym wieku. 
Na odpowiedź załączyć 2 marki po 
10 halerzy. Wysyłam stale do naj- 
słynniejszych artystek i pań z wy- 
sokiej szlachty. 48951 


Kilkaset koron 


miesięcznie może bez trudu zarobić 
każdy trochę wolnego czasu posia” 
dająey, przyjmując zastępstwo starej 
remonowanej firmy. — Oferty: J. Rotter 
Budapeszt, Honwed ulica 4. 498101 


Na czterotygodniową próbę 


i oglądnięcie wysyłam za pobraniem moje 
rowery. Części składowe i reparacye jak naj- 
taniej. Fr. Duśek, fab 
a. d. Staatsbahn Nr. 
niki darmo. 


ka rowerów Opoćno 
79, Czechy. — Cen- 
494 0 


Całkiem darmo 


każdemu 


ŁANCUSZEK 
ze złota doublé 


Aby zarówno naszą firmę, jakoteż na- 
14 sze nowe zegarki kieszonkowe damskie 
i 1 męskie rozpowszechnić, wysyłamy 

każdemu za nadesłaniem 1 kor. na 
I] koszta (także w znaczkach pocztowych) 
| wspaniały łańcuszek i nasz ilustrowa- 
| ny katalog. 


Piszole natychmiast do składn zegarków: 


HENRYKA WEISSA 
Wiedeń 99 Postfach. 


Piekarnia 


bardzo dobrze prosperujaca, z kompletnem 
urządzeniem, zupełnie rowa, z udowana we- 
dług wszelkich wynozów ustawowych, jest 
do wydzierżawienia w miasteczku w okolicy 
Krakowa od 1 marca b. r. — Biiższych wiaz 
domości udzieli Admivistr. „Głosu Narodu“. 


KH I 
iaiia e A en 
e z. „SŁ 


GŁOS NARODD”z dnia 27 Marca 1910. 


| Dwa 


Motocykle 


jeden z bocznym wózkiem 
Laurin - Klement, o sile 
5 H.P., w zupełnie dobrym 
stanie, oraz drugi lżejszy 
2 H. P. — za przystępną 
- cenę do sprzedamia. - 


Wiadomość u inź. Rettingera Galic. 
Auto-Garage Kraków Smoleńsk 29. 


dia niemających zdósta i łysych 


Porost brody i wlosów na głowie istotnie w 8 dniach wywwłu- 
je prawdziwie duński „Balsam Mos“ Starzy i młodzi mężczyźni i kobie- 
ty, używają tylko „Balsamu Mos“ do wywołania por stu b.ody, brwi 

4 i włosów, jest bowiem dowiedzioną rzeczą, że „Balsam Mos“ jest Jedy- 
nym środkiem nowoczesne] wiedzy, który w przeciągu 8 do 14 dni przez 
działanie na cebulki wlosów w en sposób na mie wpływa, że włosy 

' zaraz zaczynają róść. Ręc'y się że Środck ten nie jest szkodliwy 

Jeżeli to nie jest prawdą wypłacimy 


10.000 Koron gotówką 


każdemu gołowasemu. łysemu, lub rzadkie włosy majacemu, który Balsamu 
Mos przez sześć tygodni używał bezskutecznie. 


Uwaga: Jesteśmy jedną firma, która daje tego rolzaju poręczenie. 


Lekarskie opisy i polecenia. Przed naśla”ownictwaimni ostrzega się 
ssiinie. 
W sprawie prób z pańskim „Balsam Mos“ ng, Panora donieść 
Już po ośmiu duiach 4 
í k 


Po co |] || || Ri 


Młoda osoba 


z ukończoną szkołą robót i wy- 
działową , mogąca udzielać lekcyi 
muzyki, korepetycyi, znająca się 
również na domowem gospodar 
stwie, przymie także zajęcie biu- 
rowe lub jako kasyerka w Kra- 


ze z tego balsarsu jestem zupelnie zadowolony 


| r CN się Wwrtżuy porost «łosów, chociaż włosy byly jasne i miękie, bsły one p rzecież uardzo nocne. Po 
| 2 tygodniach przybrała broda powoli pierwotną barwe i dopiero wtenczas ujawniło Się nndzsycsj korzystny 
' feiałonie Pańskiego balsaniu. Dziękuje, Jącę dla WP. wyrazy powszania J. ©. Dr. Tver Kopenłaga 


acz. a Ba'samu Mos 5 złr. Opakowanie dy skr, Po otrzymaniu ne'eżytości lub za zaliczka. Pisać do największego 


8 w świecie osobliwego handlu. 
kowie. Zgłoszenia pod „Ema* 


Sa 
m Atodegasinei, Copenhagen K. 338 Daremas (Waid) | EEC 


O". 5-0 isę l rai cz 
Zranienia Najlepszym i najpraktyczniejszym środkiem 


wszeikiego rolzaju, powinny być starannie ochraniane przed wszelkiemi zanie- 
czyszczeniem, gdsż przez to z najmniejszego zra: ienia może się wytworzyć bardzo 

do prania bielizny i wszelkich materyi oraz do mycia sprzę- 
| tów domowych jest 


złośliwa, trudna do wyleczenia rana. 


Od 40 lat znaną jest ściągująca maść, zwana Praską maścią domową (Prager 
Z parowej fabryki mydła St. Rożnowskiego w Krakowie. 


Haussalbe) jako skuteczny Środek opatrun. sowy. Maść ta utrzymuje ranę czy- 
sto, ockrania ją, łagodzi zapalenie i ból, działa ochładzająco i przyspiesza za- 
bliźnienie 
*y5 WYSYŁKI POCZTĄ CODZIENNIE "RQ 
Cena 1 puszski 70 hal, — za nadesłan em, kor. 16— wy- 
syła się 4 puszki, kor. 7, JO puszek, franko do w szystkien 
Proszek karawanowy przewyższa jakością wszystkie tym 
podobne wyroby, jest najtańszym i bezwarunkowo najosz. 
czędniejszym w użyciu. Swietnie wybiela bieliznę, nadaje 
jej przyjemny zapach i pod gwarancyą nie zawiera żadnych 
szkodliwych dla bielizny i rąk składników. Żądać wszędzie 
w pakietach po 20 i 40 hal., wystrzegać się naśladownictw, 


stacyj astryaeko- węgierskiej monarchji. 
Uwaga na nazwę preperatu i wytwórcy, cenę i znax 

Prawdziwy tylko z marka ochronną Wielbłąd. 
32252 


aa | | 


ochronny. Prawdziwa tylko 70 hal. 


= SKŁAD GŁÓWNY 
B. FRAGNER, C. ik. DOSTAWCA DWORU. 


Apteka „Zum schwarzen Adler", Prag, Kleinseite, róg u. Neruda 203, Składy ] 
w aptenach Austro-Węgier, — W Krakowie w znaczniejszych aptekach. 4 


~ LAWN-TENNIS 
-= RAKIETY, PIŁKI, BUCIKI | 
ak > j Siatki i Torby, ai do rakiet, 


tz z 


Nagolennikii buciki do tychże. 3 
Przybory do ed © A 


Z 


4872 1 polecają najtaniej ¿ 


REIM i SKA "=" 


RYNEK 32. 
Prryjmuje słę rakiety do naprawy. 
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Przeglądu Filozoficznego 


Rocznie: w Warszawie rb. 4, na prowincyi rb. 5. 


przeprówa asep 
niemieckimi parostaikami 


7 Bremen do ry 


Kto powz:ał zamiar jechać do Ameryki, temu poleca się jaknajgoręcej, za- 
szczytnie znane bremeńskie cesarskie parostatki i hermeńskie podwójnośrubowe 
pocztowe parestatki. 

Pospieszne parostatki jadą z Bremen du Aim ryki 6 do 7 dni, zaś pocz- 
towe 8 do 9 dui. 

Kto życzy sobie jechać tymi wielkimi i pięknymi parostatkami, temu radz 
zamówić sobie naprzód miejsce iw tym celu posłać do mnie 2% kor. zadatku, 

Wyjaśnienia i pouczenia do podróży udzielam każdemu chętnie i bezpłatnie. 


F. Miissier 


Mio życzyłby sabie być pośrednikiem, niechaj się zgłosi. 


Otwarta prenumerata na rok XIII (1910) 


Pismo, mające zapewnione współpracownictwo wszystkich wybitniej- 

szych pracowników na polu filozofii, stawia sobie na zadanie: dawać 

wyraz oryginalnej polskiej myśli filozoficznej i odzwierciedlać ruch fi- 
lozoficzny w ogóle. 
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KAŻDY ZESZYT ZAWIERA 
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. Artykuły oryginalne 
. Przegląd nauk szcze- 
gółowych 

Przegląd krytyczny 
Przegląd systema- 
tów współczesnych 


5. Autoreferaty 

6. Sprawozdania 

i. Przegląd czasopism 
R Wiadomości bieżące 


X 


u 


<i 


S ALPEJSKIE CUKIERKI SOSNOWE 


PICEA. 
Najlepszy i najtańszy środek na kaszel 
1 pudełko 20 hatarzy. 


Prawnie ochronione Prawnie ochron sna 


i notatki 
9. Bibliografiq: 


ay WD. zeza. > 


Redaktor i wydawca Dr. Władysław Weryho, 


Warszawa, ul. Smolna 15, tel, 169-62. 
Redakcya otwarta od godz, 4-ej —7-ej, 


Do nabycia w Krakowie, w aptekach: 


F. Graiewski, Dr. Jnl. Hausman M. Proń, ul. Grodzka, W Redyk, Mikołajska, 
Ludwik Rosenberg, ul. Krakowska, Koi stanty, Wisniewski, ul. Floryańska 15, 
Droguerye: T Hanak, Szewska A. Pachu 'ki, Piac Matejki 3, A. Reifer, Grodzka 38 
Zopoth i Sp. Sienna 12, — W Nowy:xa Sączu: Apt. M. Gorzecki, S. Nowa- 
kowski, A. Jarosz. — W Radomyśl: Apt. Z. Sobolewski, — W 'Tarno- 


AOOOAGOOJOOHOOGOOOGOGO 
OMAS C BOŻA SN 
L. TOMASZKIEWICZ WEN ENO LM <a a 


OPTYK i BECHANIK W Bochni: Apt. F. Gottingcr. i 


w Krakowie, ul. Floryańska L, 2. (Hotel Drezdeński), Telefon 309. poza ZE ną 
Poleca: Okulary, Cwikiery, Termometry, barometry, Lornetki pryzmowe 


Posiądając własną sziifiernię do szkiec kombinowa- 

nych, jest w możności wszelkie zamówienia nu szkła 

podług recept p. p. Okulistów wykonać w krótkim 
czasie jak najdokładniej. 

Urządza dzwonki eiektryczne. Te *lefony, 

chrony w miejscu i na prowincyi. 

Wszelkie zamowienin z prowiocyi odwrotną pocztą. 
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Fabryka wód miner. sztacznych | specpal. leczniczych 


pod frma 


R. RZACA I CHNIURSKE 


w Krakowie, ulica św. Gertrndy, 1. 4. 
wyrabia pod Ei komisyi P:zemysłowej Tow. Lekarsklogo kreh, poønoue 
przez toi Towarzystwo 
WODY MINERALNE SZTUCZNE 


edpowiadające składem chemicznym wodom: 


mińskiej, BiezshAbiernix(, Salterskiej, Elzhy, Aemhurp, Klsclagen, 


tadzjeż specyalne iesznicze jak; litową, cremową, jodową, żelazistą, kwaśna, 
oraz Inno wody mineralno z przepis apot Jaworskiego. Sprzedaż orgst- 
kowa w apiokach i dreqnuery -- Oszniki na żądanie darm» 


MIAA AAAA AAS] 
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Aai 
s inem rerne eaga 


Gromo- 


=: 


TOTU 


m 


wyrobu krajowego najlepszej 
jakości po cenach najtańszych 
dostarcza: 


Dachówkę 
Wa p no = Centralne biuro BA 


przemysłu ceramicznego 


Garncarska 
4, — Telefon 1079. 


"w Fak 


tal 4 


w OWE ul, 
D 


Cegłę 


A 


. wagi przybywa. Wiele podziękowań. 
' pudełka K. 2:50 bez poczty. 


; Dodatek 
; względnie psmieszkanie w naturze, 
| Ryczałt na objazdy 800 kor. rocznie. 


Str. 9 


z magazynu 
Juliusza Grossego 


z w Krakowie. 
1! Wszędzie do nabycia ŁAP" 


lzy drobny przemysł u nas może kon- 


kurować z fabryczną tandetą? 


Z powodu wojny konkurencyjnej międży 
fabrykantami angielskimi a niemieckimi, mo- 
gę obenie wykonywać na zamówienie 


Ubrania marynarkowe od, . . . . K. 46— 

Zarzutkiaodig <w. r JE fg: | „ 36— 
z oryginalnych angielskich mate- 
ryałówiód=ł s. <a sg: „ 60:— 

Zarzutki od K. 50— itp. — Wykoń zenie 


według najnowszych żurnali — b a rdzo 
wielki wybór. 226 10 7 


Krawiec Jan Wieczyński 


Kraków, Krowoderska 44, sklep. 


Krakowski zakład desinfekcyi i 
czhszczenia mieszkań pod firmą: 
„SANATOR“ 


TA. desinfekcye po chorobach 

zakaznych, pod fachowem ki:rownirt vem 

Czyści okna, portale, zapuszcza i frote- 

ki posadzki tudzież tępi owady, licząc 
ceny możliwie najniższe. 


Rynek główny 1. 9. II. p. 


Świadectwa i uznania ze strony Paa a le- 
karzy i s ron prywatnych. 456 6 3 


0d Wydzpnictoa | 


Mamy na składzie KILKASET 

EGZEMPLARZY dużego tomu 

pezyi, pisanych w duchu chrze- 
Ścijańsko-społecznym p. t. 


„Ognie i błyski”. 


Autorich p. n. Ardens ofiaro- 
wał je W CAŁUŚCI na dochód 
SPOŁKI WYDAWNICZEJ „PO- 
STĘP“. Polecamy je wszystkim 
P. T. Czytelnikom i Źwołennikom 
idei chrześcijańsko-socyalnej. 


Zamawiać można pod adresem 
Administracya „Głosu Narodu“, 
Kraków, ul. św. Krzyża 7. 


Cena egzempiarza zniżona: 
j 1 K. 10 hal. (wraz z przesyłką). 


KIIYIJ 
Na święta 


wyborowe szynki, specyalne kieł- 
basy w kilku gatunkach, smaczną 
młodą wędzonkę poleca 
Andrzej Różycki 
Kraków, A T 22. 
Zamówienia odwrotnie. 
437 10 8 — Cenniki opłatnie 


„mc E i oo 
| Starszego lekarza sztabowego i fizyka 
Dr. C. Schmidta, słynny 


Diejzk złuchowy 


usuwa chwilową głuchotę, cieczenie z u- 
szów, szum w uszach i przytępiony słuch 
nawet w zastarzałych wypadkach. Spro- 
wadzić można za Kor. 4, za flaszkę z v- 
pisem użycia przez aptekę 116 10 2 
H. Rubla przedtem Z. Ruckerz we Lwowie. 
O G 


=f= Knajppowska =, 
maczka posilna dla chudyci, 


szczupłych, 'niedokrewnych, wycieńczonych 
chorobami, Wzmacnia organizm, przywraca 
pełne iormy owła. W 2 miesiącach 15 kg- 
Cena 
4 pudełka 
K. 10 opłatnie. Prawdziwa tylko przez Gen. 
Repr. Hyg. Instytutu F, Zachaska Rzeszów. 


L. 1 i 61/910 


KONKURS. 


Wydział Rady powiałowej w 
Nisku ogłasza konkurs na posadę 


n 


, lustratur« Rady powiatowej w Niska 


. 1600 kor. 
360 


Płaca roczna . . . . . 
aktywalny . . . 


Warunki przyjęcia: 
Nis przekroczony 50 rok życia 
Nie naganie źvcio 
Egzamin z rachunkowości państwo- 


. wej, względnie równoznaczne studya. 


Obywatelstwo auslrvackie. 
Podania rależy wnosić do Wy- 
działa Rody powiatowej w Nisku 


i najdalej} du dnia 380 kwietnia 1910. 


Z Wydziału Rady powiatowej 
Nisko dnia 24 marca 1910. 
Prezes: Jędrzejowicz. 


i Na podarunki okolicznościom nadają 


PORTRETY ” 


malowane olejno na szkie, uderzające 
wspaniałą grą kolorów i podobieństwa 
wykcenine jedynie w piacowzi art, ma- 
larskiej i repr. fot. Juliana Rysia w Kra- 
„kowie przy ul. Szewskej !}. 19. 


Starsza osoba 


ciężko chora na płuca nie mając ża- 

dnych środków do utrzymania, zwra- 

ca się do serc litościwych o pomoc. 

Łaskawe datki przyjmuje Administra- 
cya „Głosu Narodu“, 


GŁOS NARODU z dnia 27 Marca 1910. 


Dyrekcya c. K. kolei państwowych w Krakowie. 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważnego od l-ego października 1909 (według czasu średnio-europejskiego). 


Odjazd z Krakowa, Podgórza Płaszowa i Podgórza Miasta: Przyjazd do Xrakówa, do Podgórza Płaszowa i Podgórza Miasta: 


12.10 w nosy, poc. osob. Nr. 11, z Krakowa e po pol., osob. Nr. 33, z Krakowa 


12.20 w nocy, poc. os. Nr.11 z Podgórza-Plasz. 

do Podwołoczysk. Połączenia: w Tar- 
nowie do Stróż, stąd do Jasła, Nowego 
Sącza, Orłowa. oszyc i Budapesztu 
w Dębicy do Tarnobrzegu "Rise Roąwa- 
dów w kier. Przeworska i Nadbrzezia, oraz 
przes Rozwadów w kierunku Przeworska, 
w Jarosławiu do Sokala, w Przemyślu do 
Sambora i Stryja we Lwowie do Rawy 
ruskiej, w Krasnem do Brodów, w Tarno- 
połu do Potutorów, Iwań pustych, Husia- 
tyna, Czortkowa, E opyczynieo i Zbaraża, 
w Borkach wielkich do Głrzymałlowa. 
108 w nocy, poo. posp. Nr. 7 z Krakowa 
o Lwowa. Połączenia: w Dębicy do Tar- 
nobrzegu, Nadbrzezia i przez Rozwadów 
w kierunku Przeworska, w Jarosławiu do 
Sokala; w Przemyślu do Sambora i Stryja 
we Lwowie do Rawy ruskiej, Stanisla- 
wowa, Stryja, Nowego Zagórza, Sianek 
i Sambora. 

4.80 rano, poc. osob. Nr. 31 z Krakowa 
4.44 r. osob. Nr. 1032 z Podgórza-Plaszowa 


. n n n 
e 0494 Nr. 1034, n Miasta 
do Suchy i Uświęcima, przez Pod- 
górze - Płaszów - Skawinę; połączenia: 
w Kalwaryi do Wadowic i Bielska, 
w Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia. 


1.30 po poł. mięsz. Nr. 461, z Krakowa 
E piy n Nr. 461, z Podgórza-Pl. 
do Wieliczki. 


t.45 po pol, osob. Nr. 6213, u Krakowa 
do Koomyrzowa i Mogiły. 


2.53 po pol, pospieszny Nr. 5, z Krakowa 
do Lwowa. Połączenia: w Tarnowie do 
Szczncina Stróż, stąd do Jasła i 
do Nowego Sącza w Dębicy do 
Tarnobrzega i przez Rozwadów w kie- 
runku Przeworska; w Rzesrowie do Ja- 
sła, a stąd do Nowego Zagórza, Chy- 
rowa i Stryja; w Przeworsku do Dyno- 
wa, w Jarosławiu do Sokala, w Przemy- 
ślu do Chyrowa, Sambora, Stryja i No- 
wego Zagórza; we Lwowie do Stanislawo- 


wa, Stryja, Nowego Zagórza i Sambora. 
3.05 po poł., osobowy, Nr. 20, z Krakowa, 
3.13 po poł., ogob. Nr. 25, z Podgórza-Pl. 
do Tarnowa. Polączenia w Tarnowie do 
Szozucina, Stróż, stąd do Jasła i Nowego 
Sącza. 


8.10 wiecz. osobowy, Nr. 27, Krakowa, 
6.21 wiecz. osobowy, Nr. 27, Podgórza-PL 

do Tarnowa; ROSZ w Tarnowie do 
Stróż, Nowego Sącza 1 Jasła. 


Nr. 463, z Krakowa 
463, z Podgórza-P2. 


4.50 » n n n n Miasta 
do Oświęoima przez Podgórze-Płaszów- 
Skawinę, połączenia: w Spytkowicach do 
Wadowic, Alwernjt 1 Sierszy Wodnej; 
w Oświęcimin do Wiednia i Wroclawia. 
6.43 rano, poc. posp. Nr. 3, z Krakowa, 
6.50 n n» _ Nr.3, sPodgórza-Pl. 
do Podwoloczysk i Ickan. Połącze- 
nia: w Tarnowie lo Stróż, stąd do Jasła, 
Nowego Sącza, ag] Koszyc 1 Buds- 
esrtn; w Rzeszowie do Jasła ztąd do 
owego Zagórza i Chyrowa, w Prze- 
worska do Dynowa, w Jarowiawin do 
Belzca i Sokala, w Przemyślu do Chy- 
rowa i Nowego Zagórza we Lwowie do 
Stanislawowa, Stryja, Wołkowa, Nowego 
Zagórza, Sianek 1 Sambora, w Krasnem 
do Brodów, w Tarnopolu do Potutorów, 
Iwania Puastego, Husiatyna, Czortkowa i 
Kopycayniec, w Borkach wielkich do Grzy- 
małowa, w Podwołoczyskach do Kijowa 
i Odessy.: 


8.00 rano poc. osob. Nr. 15, z Krakowa 

T 5 ». Nr. 15 z Podgórza-PŁ 
do Lwowa i Podwoloczyak. połącze- 
mia: w Tarnowie de Szczucina; w Dębicy 


7.40 wieoz. migstany; 
7.51 wiecz. mięsz. Nr 
do Wieliczki. 


7.50 wiecz. osobowy Nr. 6215 3 Krakowa 
do Kocmyrzowa. 


8.00 wiecz. osobowy, Nr. 45, z Krakowa 
3.18 wieoz., osob, Nr. 1016, z Podgórza-PI. 
3.20 wiecz., osob. Nr.1016,z Podgórza Miasta 
na linię transwersalnę przez Pod: 
górze- Plaszów, Skawinę, Suchą do Nos 
wego Zagórza; połączenia: w Skawinie 
do Oświęcimia a stamtąd do Wiednia 
i Wrocławia; w Kalwaryi do Wadowic ; 
w Suchy do Żywca; w Zagórzanach do 
Gorlic w Nowym Zagórzu do Chyrowa, 
Przemyśla, Sambora, Sianek, Borysławia, 


do Tarnobrzegu, Nadbrzezia, i przez Boz- 


Stryja, Lwowa, Tarnopola, Stanisławowa 


12.50 w nocy, posp. Nr. 8, do Krakowa 


Nr. 1034, z Podgórza-Pl. | se Lwowa, tamże połączenie od Jaworowa 


Rawy ruskiej, Stanisławowa i Stryja; 
w Przemyślu od Stryja, Sambora, No- 
wego Zagórza i Posady chyrowskiej. 
3.23 rano, osob. Nr. 12, do Podgórza Pl. 
3.85 rano, osob. Nr. 12, do Krakowa 

z Podwołoczysk i Iokan. Połączenia 
w Borkach wieikich z Grzymałowa, w Tar- 
nopolu ze Zbaraża, Kopyczyniec, Czort- 
kowa Husiatyna, Iwania Pustego i Potutor 
w Krasnem od Brodów: we Lwowie od 
Jaworowa, Rawy ruskiej, Stanisławowa 
i Stryja; w Przemyślu od Nowego Zagórza, 
Stryja, Sambora i Posady chyrcw.; w Rze- 
szowie od Jasła; w Dębicy od Przeworska 
przez Rozwadów; w Tarnowie od Jasła 
Orłowa, Koszyc i Budapesztu. 


4.57 rano, osob. Nr. 20, do Podgórza-Pl. 
5.10 rano, osob. Nr. 20, do Krakowa ' 

ze Lwowa. Połączenie: w Przemyślu; od 
Nowego Zagórza i Chyrowa; w Prze- 
worsku od Rozwadowa. 


5.45 rano, osob. Nr. 1017, do Podgórza Miasta 
5.52 rano, osob. Nr. 1017, do Fodgórza-Plasz. 
6.07 rano, osob. Nr. 48, do Krakowa 

z linii *renswersalnej, od Nowego 
Zagórza przez Suchą, Skawingę, Podgórze- 
Płaszów. Połączenia w Jaśle, od Rze- 
Bzowa, w Zagórzanach od Gorlic, w No- 
wym Sączu od Orłowa. 


6.41 rano, posp. Nr. 2, do Podgórza-Płasz. 

649 rano, posp. Nr. 2, do Krakowa 
ZIokan. Polączenia w Środy i niedziele 
(łez Konstancyę z Konstantynopola 
okrętem do Konstanoyi) codzień od Bu- 
karesztn, we Lwowie od Stryja, Wolków, 
Nowegó Zara Sianek 1 Sambora, w 
Przemyślu od Nowego Zagórza i Chyrowa. 

7.19 rano, osob. Nr. 412 do Podgórza -PI. 

7.28 rano ośob. Nr. 412, do Krakowa 

z Wieliczki. 


7.40 rano osob. Nr. 6212, do Krakowa 

z Koomyrzowa i Mogily. 
1.38 rano, osob. Nr.1033, do Podgórza Miasta 
7.45 rano, osob. Nr. 1033. do Podgórza-Pl. 
7.59 rano osob. Nr. 32, do Krakowa 


a linii transwersalnej 


ze Lwowa. Połączenia; we Lwowie od 
Jaworowa, Rawy ruskiej, Nowego Zagó- 
rza, Sambora, Stryja, i Stanisławowa, w 
Przemyślu od Chyrowa, Sambora i Stry- 
ja; w Przeworsku od Rozwadowa i Nad- 
brzezia. 


319 popol. osob. Nr. 414 do Podgórza-Pl. 
8:80 p „ Nr. 414 do Krakowa. 
z Wieliczki. 


4.22 popol osob, Nr. 1011 do Podgórza miasta 

4 Nr. 1011, do Podgórza-Pł. 

Nr. 42, do Krakowa 

od Mowego 
Zagórza. przez Suchą, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów. Polączenia: w Nowym Zagó 
rzu od Stryja, Ławooznego, Stanisławo- 
wa, [arnopola i Lwowa, Borysławia; w 
w Jaśle od Rzeszowa; w Zagórzanach 
z Gorlic, w Sączu od Orłowa; w Cha- 
bówce, od Zakopanego; w Suchej od Zwar. 
donin, w Kalwaryi od Bielska i Wadowic. 
W Skawinie z Oświęcimia i Wiednia- 
Z Zakopanego do Krakowa wprost prze- 
chodzący wóz I i II klasy 

550 wieczór poc. os. Nr. 116 do Podg.-PI, 
6.09 wieczór poo. os. Nr. 116 do Krakowa. 

Z Tarnowa. Połączenie w Tarnowie od 
Nowego Sącza; Stróż, Nowego Zagórza, 
Jasła przez Stróże Śzczucina, a do 30 
września od Budapesztu, Koszyc i Orłowa 


6.12 wiecs. osob. Nr. 16. do Podgórza-PI. 
6.22 y » Nr. 16 do Krakowa 

z Podwołoczysk i Ickau. Połącze 
nia: w Podwołoczyskach od Kijowa i Ode- 
sy, w Krasnem od Brodów, we Lwowte 
od Jaworowa, Rawy rusniej, Stryja, No- 
wego Zagórza i Sambora, w Przemyślu 
od Nowego Zagórza, Stryja, Samhora, 
Chyrowe, w Jarosławiu od Sokala, w 
Przeworsku od Rozwadowa i Nadbrze- 
zła; w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż, 
Nowego Zagórza t Jasła przez Stróże, i 
Szozucina. 


6.35 w. poc. osob. Nr. 464 do Podgórza-P2. 
6.50 w. Nr. „ do Makowa. 


pop 


WAPARA 


n n 


z Wieliczki. 


7.10 wiecz. poo. ogob. Nr. 6216 do Krakowa 


wadów w kierunku Prseworska; w Prze- 
myślu do Sambora, Siryja i Nowego Za- 
górza; we Lwowie do Stryja, Stanisla- 
wowa, Rawy ruskiej I Jaworzna; w Kra- 


i Ławocznego. 


8.88 wiecz. pospieszny Nr. 1, z Krak>wa 
do Ickan, Bukarezztu, Konstancyi, a stąd 


Oświęcima. Polączeni Osświęci- |» Koomyrzowa. 

3 Si ód Wiednia 1 Wroclawia, w Sist- 8.55 wieoz. poc. os. Nr. 1035 do Podgórza m. 
kcwioach od Wadowic; w Skawinie od| 900  „ n n Nr. 1035 do Podgórza-Pl. 
Zywca i Suchy. 912 , „ „Nr. 34 do Krakowa 

zOświęcima ma połączenie w Oświę- 


8.I5 rano, poc. osob. Nr. 118 do Podgórza PI 
8.25 rano, poc. osob. Nr. 118 do Krakowa 
z Tarnowa. Połączenia: w Tarnowie od 


oimie od Wiednia i Wrocławiu; w Spytko- 
wicach od Sierszy Wodnej, Alwernii Wa» 
dowie. 


snem dd Brodów; w Podweloczyskach do 
Kijowa i Odessy. 


8.80 rano poc. mięsz. Nr. 411 z Krakowa 
846 2. P » Nr.411 sPodgórza-Pl. 
do Wieliczki. 


8'40 rano poc. osob. Nr. 6211, z Krakowa 
do Kocmyrzowa I Mogiły. 
9.02 rano poc. osob. Nr. 41, 3 Krakowa 
9.17 r. poo osob. Nr.1012, z Podgórza-Plasz. 
9.24 » n w  Nr.1012, n Miasta 
na linię transwersalną przez Podgó- 
rze-Plaszów, Skawinę, Suchą do Nowego 
Zagórza. ea: w Kalwary! do Wa- 
dowic i Bielska; w Suchej da Żywca 
i do Zwardonia; w Chabówce do Žako- 
anego i Sachahory, w Nowym Sączu 
de Orłowa a me i Budapesztu, w Za- 
o ==: do Gor ic, w Nowym Zagórau 
o Chyrowa, Przemyśla, Sambora, Sia- 
nek, Borysławia, Stryja, Lwowa, Stani- 
slawowa i Ławocznego, z Krakowa do 
Zakopanego wós wprost przechodzący I 
i II klasy. 


okrętem we czwartki i niedziele do Kon- 
stantynopola. Połącze nie w Przemyślu do 
Chyrowa, Sambora, Stryja Nowego Za- 
górza. 

9.00 wiecsór osobowy, Ni.17, z Krakowa 
9.10 wiece. osob. Nr. 17, z Podgórza-Pl. 


do Podwołocozysk i Iókan. Połącze- 


nie w Bierzanowie de Wieliczki; we Lwowie 
do Jaworowa Rawy ruaxiej, Stanislawo- 
wa, Stryja, Wołkowa, N „wego Zagórza, 
Sianeki Sambora; w Krasnem do Brodów, 
w Tarnopolu do Husiatyna, Czortkowa i 
Kspyczyniec, w Borkach wielkich do Grzy- 
małowa w Podwoloczyskach do Kijowa 
i Odessy. 


10.30 wiecz. osob. Nr. 19, s Krakowa 
10.89 wiecz, osob. Nr. 19, z Podgórza PŁ 
do Lwowa. Polączenia: w Bierzanowie 


do Wieliczki, w Rzeszowie do Jasla, a stąd 
do Nowego Zagórza, i Chyrowa: w Prze- 
worsku do Dymowa i w Kierunku Boz- 
wadowa. w Przemyślu do Chyrowa i No- 
wego Zagórza. We Lwowie.do Stanisla- 
wowa, Jaworowa, Nowego Zagórza, Sia- 
nek, Sambora 1 Stryja. 


z Podwołoczysk i Ickan. 


Nowego Sącza, Jasła i Stróż. 


834 rano, osob. Nr. 18, do Podgórza-Pł. 
8.45 rano, osob. Nr. 18, do Krakowa, 
Polączenia 
w Podwołoczyskach od Kijowa i Odeszy; 
w Borkach wielkich od  Grzymalowa, 
w Tarnopolu od Iwania pustego, Husiatyna, 
Czortkowa, Kopyczyniec i Zbaraża; w Kra- 
snem od Brodów, we Lwowie od Stryja, 
Wolkowa, Nowego Zagórza, Sianek i Sam- 
jj w Tarnowieod Nowego Sącza, Stróż 
1 a. 


10-26 rano, miesz. Nr. 1061, do Podgórzu Mias. 
10.85 rano, miesz. Nr. 1061 do Płaszowa. 
z Oświęcimia. Polączenia: w Oświęci- 


miu od Wiednia i Wrocławia; w Podgórzu» 
Plaszowie do Krakowa. 


11.22 rano miesz. Nr. 462, do Podgórza-Pl. 
11.35 rano miesz. Nr. 462, do Krakowa 
z Wieliczki; połączenie w Podgórzu- 
Plaszowie od Oświęcima i Skawiny. 
1:00 popoł. osob. Nr. 6214, do Krakowa 
a Kocmyrzowa i Mogiły. 


z Rzeszowa. połączenia: 


9.29 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Podgórza-Pł. 
9.36 „ " Nr. 4 do Krakowa. 


r 


x Podwołoczyski z Ickan. Polą- 


czenia w Podwołoczyskach od Kijo va 
i Odesy, w Borkach wielkich od Qrzy- 
małowa, w Tarnopolu od Potutor, Husla. 
tyna, Czortkowa i Kopyczyniec, w Krs- 
snom ed Brodów, we Lwowie od Rawy 
Ruskiej, Stryja, Wolkowa, Nowego Zagó- 


rza, Sianek i Sambora, w Przemyślu od | à 7 y 
' wają na pogrzeb matki. Działania magiczne. Elektryczna pani. Elektryczne dziecko. Ha- 


Stryja, Sambora i Posady chyrow. w Jaro- 
sławiu od Bełzca i Sokala. w Przeworsku 
od Dynowa, Nadbrzezia, Rozwadowai Tar- 
pobrzegu, w Rzeszowie od Jasle, w Do 
bicy od Przeworska przez Rozwadów, od 
Nadbrzezia i Tarnobrzegu; w Tarnowie 
od Budapesztu, Koszyc, Nowego Sącza, 
Stróż, Nowego Zagórza, Jasła przez Stró- 
że i Szozucina. 
10.31 wiscz. poo. osob. Nr. 24 do Podgórza-Pl 
10:40 wiecz. pov. osob. Nr. 24 do Krakowa. 
w Rzeszowie 
od Jasła w Dębicy od Rozwadowa, Nad- 
brzezia t Taruobresga w Tarnowie od Bu- 


11.00 przed pol. poo. osob Nr. 18,z Krakowa 

11.19 ą_n ns n  Nr.18z Podgórza-Pi. 

do Podwołoczysk | Iokau. Połącze- 
nia: w Tarnowie do Stróż, Nowego Sg- 


11.10 w nocy, osob. Nr. 418, s Krakowa. 
11.21 55 T Nr. 413, s Podgórza-Pl. 
do Wieliczki. 


1.01 po poł. poc. os. Nr. 114 do Podg. PI. 
1.12 po poł. poc. os. Nr. 114 do Krakowa 
Kursuje z Tarnowa w niedzielę, czwartki 

i święta. Połączenie w Tarnowie z No- 


dapesztu, Koszyc, Orlowa; Nowego Sącza 
Stróż, Nowego Zagórza i Jasła przez Stró. 
żei Szozucina w Bierzanowie od Wieliczki 


10:41 wiocz. oso. Nr. 1021,do Podgórza Miasta 


eza, Orlowa, Koszyc i Budapesztu; w | 11.52 w nocy osob. Nr. 47, a Krakowa. wego Sącza, Stróż, Jasła i Szozucina. z 
Rzeszowie do lasla, a stąd do Nowego | 12.04 4 » Nr. 1022, z Podgórza-Pł.| 1-16 popol. |osob. Nr. 14, do Podgórza-Pi. | 10:47 „ „ Nr. 1021 de Podgórza-Pl 
Zagórza. Chyro va 1 Biryia, w Przewor- | 12.09 e n»  Nr.1022, z Podg. Miasta | 1-27 popol. osob. Nr. 14, do Krakowa 11:00 , „ Ne. 46 do Kraxowa. 


sku do Dynowa w Jarosławiu do Sokala, 


w Przemyślu «> Chyrowa, i Sambora, szów Skawinę, Suchą. Połączenia: w Ska- 


do Nowego Sącza przez Podgórze-Pla-|ze Lwowa. Połączenia: w 


z Nowego Sącza przez Suchą, Skawi- 


emyśln od 
pork nę, Podgórze-Plaszów, Połączenia: w No- 


Nowego Zagórza, Stryja, Sambora I Chy- 


Stryja i Noweg Zagórza, we Lwowie 
de Stanisławowa Stryja, Nowego Zagó- 
sza i Sambora, w Tarnopola do Potu- 
tor, Iwania pustego, Husiatyna, Czortko- 
wa, Kopyczyniec, Zbaraża, w Borkach 


winie do Oświecima, a stamtąd do Wiednia; 
w Suchy do Zywoa i Zwardonia, w Cha- 
bówce do Zakopanego i Suchahory, w 
Nowym Sączu do Orłowa, Koszyc, Bu- 
dapeszta i Stróż. Z Krakowa do Zakopa- 
nego kursują wozy wpzosż przechodzące 


rowa; w Jarosławiu od Sokala, w Prze- 
worsku od Dymowa, w Rzeszowie od 
Jasla; w Dębicy od Przeworska, przez 


Rozwadów i od Nadbrzezia; w Tarnowie 
od Nowego Sącza, Stróż, Jasła, i Szozu- 
cina. 


wym Sączu od Budapesztu, Koszyc Orlo- 
wa; w Uhabówo. od Zakopanego i Suc' a- 
hory, w Suchej ze Zwardonia, w Kal- 
waryi od Bielska 1 Wadowic. Z Zakopa- 
nego do Krakowa. wprost przechodzący 
wóz I i II klasy. 


wielk zh do Grzymałowa.| 


PRAAARAARARAAAMAARNARNTANARNAĆ 
Kto chce mieć tanlą i dobrą książkę polską 
niech zaprenumeruje 


BIBLIOTEKĘ DZIEŁ WYBOROWYCH. 


52 tomy rocznie 


Cena pojedyńczego tomu 40 kop., w prenumeracie 19 !/, k. 
Biblioteka dzieł wyborowych wydaje utwory historyezn , 
belletrystyczne, podróże i pamiętniki. 


Nakładem Biblioteki między innemi w;,szły 
M Berg Zapiski o polskich spiskach i po- 


wstaniach, 
J. Kennan Syberya. 
Kajetan Kożmian Pamiętniki. 
J. Falkowski Wspomnienia z 1848 r. Rodziewiczówna Anima Vilis. 
A. Kolb Radca stanu jako robotnik w Ame- | Orzeszkowa Iskry. 

ryce. ' Papus Wiedza magów. 
J. Siewers Drugi rozbiór Polski. Bourdeau Kierownicy myśli współczesnej. 
Pamiętnik anogdotyozny z czasów |B. Reych Niemcy współcześni. 

Stanisława Augusta. 


W roku 1910 Biblioteka wyda 


Książkę dla upamiętnienia $00>nej rocznicy bitwy pod Grunwaldem, następnie 
uwzględniając wielki brak książek ogólno kształcących, Biblioteka zamierza przygotow'ić 
historyę literatur: polskiej, niemieckiej, francuskiej, angielskiej i rosyjskiej. Pcza 
tem Biblioteka posiada w przygotowaniu szereg nowości literackich p >l- 
skich i obcych. Między innymi wyjdą: Jeske Choiński Ostatni Rzymianie. Jarc 
sława Dąbrowska Pamiętniki z 1863 roku. Amerykańska powieść Osad, 
W dniach nędzy i zbrodni. Kosiakiewioz „Jej chłopcy“. Rufin Piotrowski Pe. 
miętniki A- Smaczniński Z za kraty. Z. Michałonski Wydarte karty. Wa- 
lewska Jak'liść oderwany od drzewa. L. Jenike Pamiętniki z 1863 roku. Antoni 
Petooki Nowele. Rakowski 3 lata więzienia pruskiego. Oohooki Pamiętniki. 


Warunki. prenumeraty 6 rb. kwartalnie (13 tomów) 3 rb 
W Warszawie rocznie (52 tomy) 10 rb. Dopłata za opraw 
półrocznie (26 tomów) 5 rb. Rocznie (52 tomy) 6 rb, Pp ę 
kwartalnie (13tomów) 2 rb. 50 kop. półrocznie (26 tomów) 3 rb. 


X przezyłk pocztową rocznie i 
6r tomy) 12 a pics oznlo (26 tomów) | kwartalnie (13 tomów) 1 rb, 50 kop. 


L. Kielland Napoleon i jego ludzie. 
Abgar Sołtan Ugoda polubowna. 
Gruszecki Zaloty biurokraty. 


Nzuczegółowy prospekt na 1910 rok wyjdzie w listopadzie" 


Adres: Warszawa, Sienna 2. 


Redaktor Zdzisław Dębicki. Wydawca Kazimiera Gadomska. 
Katalog i dotychczasowe wydawnictwa wysyła się bezpłatnie‘ 


VEREER T KIEREN 


Jeske Choiński Małżeństwo jakich wiele ` 


Ważne dla Wiel Duchowieństwa. ; 


Złocenia zużytych kielichów prawdziwem dukatowem złotem 
w ogniu sposobem dawniejszym — po cenach przystępnych. 
Posiada na składzie wielki wybór gotowych naczyń kościel- 
mych: kielichy, puszki, monsttancye, żyrandole, lichtarze itd. 
Na zamówienia wykonuje świeczniki elektryczne według du 
starczonych lub gotowyoh modeli, Stare zużyte naczynia ko 
ściełne kupuje lub wymienia na nowe, a posiadejee własną 
odlewarnię jest, w możności wykonywać wszystkie 1oboty 


o 10% taniej niż gdzieindziej. 
Z poważaniem Fr, KKOpaczyński 
Kraków, Floryańska 47. 


ERSE 


| Loteryi fantowej „Krajowego Ogniska Nauczyciel- 


skiego“ na budowę sanatoryum nauczycielskiego 
| można nabywać w Administracyi „Głosu Narodu“ 


po 1 koronie. 
Na koszta przysyłki pooztowej należy dołączyć 10 hal. 


AN Z W O Z ZA nn ZOZ W O 


| 


| Zakład pogrzebowy 


odznaczony najwyższemi nagrodami 


|Jana Wolnego 


przy ul. ów. Tomasza |. 4, tuż przy pl. Szczepańskim. Filia: ulica 
Kopernika l. 6. — Telefon Nr. 331. 


Kakład podejmaje się urządzeń pogrzebowych oraz sprewadzania zwłok zo 
wszystkich krajów 6urepejskich. 


74 bw Już zosiał piwarty B= 


Skład farb, perfumeryi 
i handel materyałów 


pod firmą 


SPORNiSka 


Kraków, ulica Floryańska I. 14 
hotel „pod Różą“. 


W 
Plac Maryacki 2. 


4/2 0 J 
Plac Maryacki 2 


Chrześcijański Bank Ludowy 


pod firmą 
(hrześc. Tow. oszcz. i pożyczek w Krakowie 


przyjmuje wkładki oszczędnościowe na 5'/. | opro 
centowuje je od dnia włożenia. 


Udziela swym członkom pożyczki hipoteczne, wekslowe 
za poręczeniem I na podkład na dogodnych warunkach. 


Godziny urzędowe: Od 9—1 rano codziennie, z wyjątkiem ni: 
dzie! | świat. 


= OOO ZZ O OT OW Z Z Z ZE I 


M Ej === FLET 
Fr.Bałabuszyński, Kraków, Szewska 10. 


poleca w wielkim wyborze po bardzo niskich cenach 
E E 


bieliznę moska i damska, bieliznę stołowa i płòtna.ikra- 
waty i chustki, wyroby trykotowe, skarpetki i pończochy. 


4 a g s ld s LJ a eż - e s . ź 
Osobliwości Swiata widzialnego | niewidzialnego. 
apisał profesor uniwersytetu Dr. M. Perty. Treść: Sympatya i antypatya. Artystka prze- 


ladowana zza grobu. Brak zatrudnienia skraca życie. Cały świat olbrzymim szpitalem, 
Chodzenie we Śnie. Dama, która słyszy i widzi sercem. Duszyczki zmarłych dzieci śpie- 


lucysacye narodowe. Hrabina, która nie znosi widoku swoich dzieci. Ludzie, jako bańki 
mydlane. Ludzie, którzy długo żyją. Ludzie, którzy nie nie jędzą i nigdy nie śpią. Ludzie, 
którzy umierują z przyjemnością. Ludzie, którzy zabijają wzrokiem. Mania samobójczą 
dziewcząt. Mazzini o ideałach. Muzyka w główce umierającego dziecka. Osobliwość du. 
chowa. Osobliwa muzyka na ostatnie urodziny poety. Osobliwy śpiew przy śmierci szla. 
cbetnej ziemianki. Ostatni sen turysty. Panienka zbudzona z letargu. Podwójna osobi. 
stość. Pomocnik aptekarski, który we Śnie robi lekarstwa według recept. Pręt do poszu. 
kiwanta podziemnych wód i kruszczów. Prezydent sądu, który sam się oskarża. Przepo- 
wiednie, przeczucie i przeznaczenie, Sny magiczne. Slepy profesor wykłada optykę, rbja. 
nia stan gwiazd na niebie itd, Świat jest pełen cudów. Święci, mistycy, laicy,. Wielo, 
stronność natury ludzkiej. Wizye górników. Wzajemne oddziaływanie duszy i ciała. Zja 
wiska u umierających. Zwłoki ludzkie, które pachną i nie psują się itd itd. Cena 2 kore 
z przesyłką pocztową 2 kor. 10 h., za zaliczką 2 kor. 60 h. Do nabycia w Administracy, 
„Głosu Narodu“ Kraków, ul. św. Krzyża |. 7. 


LEAUEEFJEENEEFILARN 
Nowo otwarty sklep 


pod firmą: 


Antoni Siekacz 
Kraków, ul, Fioryańska I, 55. poleca: 
Na post i święta 
wszelkie towary kolonialne i delikatesy. 
Wódki, koniaki, marynaty, konfitury, konserwy, 


c 


[e] 


ZA 


sery krajowe i zagraniczne i drób, po najniższych 
cenach. 422 10 1 
t "Zk a 
Mk BALSAM © 
9” A THIERRY:go | TER 
Í prawnie ochroniony. 1940 26 
; Jedynie prawdziwy z zakonnicą jako znakiem ochronnym. 
GY Dzi.ła niezawodnie przy wszelkich chorobach organów odde- 
z N chowycb, kaszlu, chrypce, katarze oskrzeli, cierpieniach płucnych, a 
= e. kurczach żoładka i innych dolegliwościach żołądkowych, zapa- w 
5 4 leniach wewnętrznych organów, braku apelytu, złem trawieniu 2 
i 5 zaitwardzen'u it. p Zewnętrznie przy wszelkich chorobach jamy 5 
> DAt, | ustnej, bolu zebów, ranach zapalnych, darciu w członkach wy- = 
1 i i rzutech, szczególnie w intwenzy i t. d. 12 małych iub 6 więk- © 
= W. r szych f:aszek, Jub 1 większa fiaszka familijna K, 5—. < 
z NK | Aptekarza A. THIERRY'ego jedynie prawdziwa „ 
zi AB: Li 
z | eaen MAŚĆ BABROWA : 
x o zdumiewajacem, niezawodnem i niedoścignionem działaniu © 
Alisin echter Balsam leczniczem, zarówno przy ranach przestarzałych, jakoteż o cba- 
um Św loudzmąu ist | rąk(erze rakowatym, wrzodach, zranieniach, zapaleniach, absce- 
Tktarcy i „a sach — usuwa wszelkie ciała obce, materye ropne, zapobiega 
y ja Greprig | częsta bolesnem operacyom. Słoik K. 360. — Adresować: 
Bakkieh- Szmartrom | . . r 
Sehutzengel-Apotheke des A. THIERRY in Pregrada bei Rohitsch 


w ETETE Fa 


; M O WAW W ZANA 


Dr. Gólisa Proszek Spożywczy 


(sprzedawany od roku 18,7) 


Dyetetyczny środek przyczyniający Się do dobrego trawienia. 
Do nabycia w wielu aptekach i drogueryach Austro-Węgierskiej monarchii. Cena 
małego pudełka kor. 1:68, dużego kor. 2'52. 

Każde pudełko musi mieć pieczęć „dr. Gólis* i zaopatrzone rejestrow. marką 
ochronną — dalej etykieta z moim podpisem „dr. Jos. Gólis*. Naśladownictwa mogą 
być niedostrzeżone, dlatego proszę żądać przy kupnie wyraźnie: Dr. Gólisa proszek 
spożywczy“ Wyłączni producenci (od r. 1868). 


Dr. Józefa Gólis'a Następcy 


Wien I. Stephansp'atz 6 (Zwettlhof). Wysyłka burtowna i drobna. 


TIR" HEZEO UR si 


Nr. 83 


| - | 


„LA FRANCE PARIS“ 


Auberviliers 
lil Avenue de la Republique ; 


poleca: GUWERNANTKI, nauczycielki, bony do dzieci i służbę doborową francuską pod 


gwarancyą świadectw i zdolności. 
Ceny umisrkowane. 


-- Korespondencya w każdym języku. — 
1872 0 


poszukuje: 12 pałowych żonatych 1100 franków rocznie, 6 dziewek do folwarku 400 
| fr. rocznie, 120 parobków do folwarku 500 fr rocznie, Wdowę po urzę- 
dniku Inb emeryta, celem objęcia dyrekcyi naszego biura w Krakowie. 


ZERWIE SIENACWE NOWAK ER 


4 MYŚL ROBOTNICZA ` 


Organ Polskiego Związku zawodowego chrze- 


ścijańskich robotników z siedzibą w Krakowie. 


Wychodzi co 


K 


„Myśl Robotnicza“ ie iedr. 


|zrókcie próbę: 


6 szt. bez szwu 
najlepszy pat. 


6 szt. tych Pad 150/230 


23 mtr. weby „Venus“ spc- 
cyal, dobry gat. 


Prenumerata roczna wynosi K. B. 


pismem polskiem robotniczem, zawodowem, 
redagowanem w duchu chrześcijańskim. 

Informuje dokładnie o ruchu robotniczym į 
życiu w stowarzyszeniach robotniczych. 


„Myśl Robotnicza” 


formatorem i podręcznikiem praktycznym dla 
chcących pracować w stowarzyszeniach ro- 
botniczych. 


dwa tygodnie. 


nas 


jest do- 
brym in- 


Ha MIS 


wiel nieniędzy! Ra 


przy zakupnie web 


20 mt. rumburskiego płótna %5 

resztka, naji. gat. K, 10:— K$ 
40 mt. tego samego piótna S$ 

K. 20— S 

. 1660 | 30 mt. resztki zefiru, Ka- SIJ 
nafazu, flaneli i niebiesk, $ 
druków. 3—12 metrów 

K. 13.— długości K. 15:— 
Wysyłka za pobraniem, 


150/200 cm. 
lnu 'K. 1420 


Józef Strihafka Przę zalnia Rothkosteletz (Czechy) 
Do każdej przesyłki dodaje się d To wzorów 


Prosze żądać 
ratis I franko 


mru bogato illusicowany polski 
Cennik z 3000 odbitkami zega - 
ków, wyrobów srevrnych i zło- 
Wye 
Pierwsza 
FABRYKA ZEGARKÓW 


w Erüx Nr. 1208 
(CZECHY) 


HANNS KONRAD 


c. i k. dostawca Dworu. 
Prawdziwy, szwajcarski, niklowy remontoir 
kotwiczny, System Roskopf- Patent K. 5. 
3 sztuki K. 14. Rejestrowany, niklowy ze- 
montoir kotwiczny „Adłer-Roskopf" K. 7. 
Prawdziwy srebrny remontoir otwarty K* 840 

adnego ryzyka, wymiana Kd lub 
zwrot pieniędzy. 699 


Ad. Arbenza brzytwy szwajcarskie 
są zawsze MA 


Najlepsze D 
Gwarancya 23 asza zaopmrzo- 


ne Arbenza patent urzą- 


dzeniem ochronnem, są najwięcej pojedyn- 
czemi, najracyonalnicjszemi i najsdoskonal- 
szemi brzytwami bezpieczeństwa na świecie. 


Uważać na znak: 
Garantie, Ad, Arhenz Jougne, Lausanne, 


Do nabycia w handlach tow. stalowych it. p. 
interesach w Krakowie i we Lwowie. 


Piegi 


usuwa całkowicie w przeciągu 7 dni 


Ambra-ereme Dra Ghristoff'a 


Najlepszy nieszkodliwy środek do utrzy- 
mania czystości i upiększania cery. — 
Prawdziwy tylko w oryg. słoikach, 
których opakowanie zaopatrzone jest 
zarejestrowanym znakiem ochronnym. 
Cena K. 160, odpowiednie mydło 70 h. 
Składy we wszystkich aptekach i 
drogue 
GŁÓWNE SKŁADY: 
Wiktor Redyk, apt.: H. Bartmański i 
J Sp. apt; M. Reder, apt 745 201 R 
[= 00 E | 1 


Moczenie w łóżku 


wyleczenie natycbmiast przez nasze „Czuwaj“ 
prawnie zastrz. Przy podaniu wieku i płci 
objaśnienie darmo. 


INSTITUT AESCULAP Nr. 423. Regens 
burg w Bawaryi. 


KPW o litość 


staruszka lat licząca, wdowa po wete- 
ranie z r. 1831, mająca przy Sobie nieule- 
czalnie chora tlckę o wspomożeuie jakim- 
kolwiek datkiem. Łaskawe datki nn ten cel 
przyjmuje Adminis.racyB „Głosu Narodu". 


Lokal 


przy ulicy Zwierzynieckiej 30, nadający się 

na sklep lub mleczarnię, o dwóch pokojach 
frontowych, przedpokoju i kuchni zaraz do 
wynajęcia, — Zgłoszen a do właścicielki domu 
tamże. 462 5 4 


ryach, 
w KRAKOWIE: 


Na raty! 


pszone Singera maszyny do 
szycia, haftu i do wszelkiego 
4, przemysłu, z fabryk Świato- 
wej sławy, poleca pierwszo- 
rzędna znana z rzetelności firma: 


i Pawłowski, w Krakowie, 
Rynek 18, 
dostawca, wielu stowarzyszeń zarobk., Zwią.- 
zku Urzędników państw. i Centrali Zakupu 
dla, oficerów i urzędników. 
Cenniki z ilustracyą maszym darmo i opłatnie. 
GA: C.ik. austro-węę. Konsulat stwier- 
dził, że firma: Singera Co. wyrabia swoje 
„oryginalne“ maszyny w Wittenbergu, pru 


skiej prowincyi Brandenburg, zaś kierowni- | 


ctwo handlowe posiada w Hamburgu. Jest- 
to ta firma niemiecka którą „Straż Polska* 
zal czy.„ do bojkotu. 


Od 1 korony 
Sukienki dziecinne 
Od 3 koron 


Suknie damskie 


przyjmuje A do roboty: ulica Poselska 
, IL. piętro, frout. 


TANIE CZESKIE 


PIERZE! 


rwą Ď kilo, świeżo darte K. 960, 
lepsze K. 12, białe, puchowe, darte, K. 13 
l 24, Śnieżno- białe, pucuowe, darte, K. 30. 
K. 36. Wysyła opłatnie za pobraniem, Zwrot 
lub wymiana pozwolona za zwrotem ports, 
BENEDIKT SACHSEL LOBES, 2894 bei Pilsen. 

Czechy, 1280-17 


PIENIĄDZE 


zaoszczędzi ten, kto pctrzebując podar- 
ków okolicznościowych lub przedmio- 

M tów do codziennego użytku zażąda mój M 
j główny katalog z 3.000 rycin, który 
każdy otrzyma: darmo i opłatnie 

i w którym każdy znajdzie coś odpo- 
wiedniego. 897 


C. ik. nadworny Dostawca Dworu 
Kans Konrad 
Drux Nr. 1223 (Czechy). 


Wydawnictwa 
Polskiego Zwiazku chrzęścilańska- soeyakieqo. 


Już wyszła 
odbitka » „Głosu Narodu“ p. t.: 


Program ŻydOWSKi 


wygłoszony przez pewneje rnbina-taiudy - 
się do s ych «wspóiwyznawców wo Lw wie, 
a rozwijający z niesłychaną uzcezerością plai 
zydowskiej akeyi wśród chrześcijan w sheo- 
nej chwili. 
Cena egzemplarza wynos. tylko 4 bal. 
4 opłatą pocztową 8 hal. Przy zamówieniu 
najmniej 10 egzemplarzy cena wras z opłatą 
pocziową wynosi 50 hal. 


2 „Program Polskiego stronnictwa 
chrześcijańska-socyalnego", (Str. 80. 
Kosztuje 20 hal. seper Z opłatą pocztową 

Bl. 


Do nabycia w Adminisracyi „Głosu Narodu“: 
» 


SETATA KE WOROWRZECZA 


(EE EJECZNIECSZIE 


1443 20 1 BA | 


najnowszej konstrukcyj, ule- 


GŁOS NARODU z dnia 27 Marca 1910 


r--<mx ME WWTROZUKUNCIZ KMK ME e — PE —— —— r 


papierem cygaretowym pierws: jakości É 
w opakowaniu patentow em i — książeczkaeh. ga 
Z 


Bibułka jest nieprzeżroczysta, nieglicerynowana 


wogóle bez sztucznej, szkodliwej z-;;zrawy, o dymie 


łagodnym i chłodnym. 
Pobudka to taran, w celu wyparcia z naszego 
kraju wyrobów nowożytnych Germanów. 


Bibułki przeźr czyste zawierają zawsze gliceryn? a nawet mydło 
A wskutek tego lepną do palców. Przestańcie zatem palić te sztucznie 
zaprawiane przeźroczyste bibułki. 


Fabryka tutek i bibułek cygaretowych „NORIS“ 
Mra W. Bełdowskiego Kraków, ulica Starowiślna |. 26. 


Próbki posyłam darmo i opłatnie. 


KALO- 


BRATOR” 


kę 


WI 


Ri 


„A 


przyrząd usuwający szybko i radykalnie zmarszczki i złą cerę — działa 
przeciw bezsenności, wypadaniu włosów, bólu głowy. gardła, żołądka, 
goŚćoowi, chorobie serca i w.i.— Broszurki illustr. darmo wys. AA 


T. Armatys, optyk i mechanik, Kraków, Plac Maryachi 3.” 


Okulary i binokle najmodniejszych systemów wykonuję bardzo do- 
kładnie, spiesznie i tanio. — Zakłada dzwonki elektryczne i Telefony. | 


Główna wrona. 000 p ciągnienie 1 kwietnia 


LOSY TURECKIE 


Losy tureckie są najwięcej e R a papierem, dają bowiem 6 ciągnień rocznie 
głównemi wygranemi 
i | d 3 


Fr. 400.000, 20.000, i. 


Do nabycia za SR: według kursu dzienuego, lub też 


w ratach miesięcznych 


Skład główny na Ga- 

licvę mieści się w księ- 

garni Spółki wydawni- 
czej polskiej 

w Krakowie, 


| 5 Pałac Spiski. 


przedewszystkiem u 
względnia sprawy 


PRĄD“ 


los tureckit i "e 407 7 ree bo K. 750, 9%—, 10- REZMEBIE społeczne i zwią- 
salosów, tnreckich 30.09. AP. s == po K 35—, 45—, 50— z me z niemi zagadnienia etyczne. 
25 losów tureckich. . . . . . . . . . . . . . . po K. 180—, 200—, 250— 


stojąc ua gruncie 
corześciiańskim | na- 


„PRĄD 
AO  MAEM rodowym, nie jest 3 


rzecznikiom żadnego stronnictwa politycz. 


„PRĄD a do skupienia 
ESEE. 


młedych sił, pra- 
SEZ cujących na polu spo- 
nau .OWEIM, 


Wyłączne, niepodzielne prawo gry na podstawie urzędownie wystawionego doku- 
iaenitu sprzedaży, natychiniast po złożeniu pierwszej raty wpr st u mnie, Nad: stanie 
) raty uskutecznia się zapomocą przekazu poczt. luh też na życzenie za por. poczt. 


EDWARD URBAN BRUNN. 
BANKHAUS, GROSSERPLATZ 2325 (VE WŁASNYM DOMU). 
Przyjmuje solidnych, stałych odsprzedawców, 

CENY NISKIE. WYSOKA PROWIZYA. 


łecznem | 


ti [Prospekty i numery | i numery 
A na żądamie 
wysyła Administra- 
cya w Warszawie. le. | 


k w 


ERA 
Nadet starannie i ozdobnie wykonane ramka z aluminium, w srebrno- 

matowym kolorze, z brylant-grawurą i rytowanym napisem pamiątkowym 

500 letniej rocznicy bitwy pod Grunwaldem, stojące, a zarazem do zawiesza- 


nia na ścianie, jako wspaniała ozdoba mieszkania i miła każdemu sercu 
polskiemu 


PAMIĄTKA GRUNWALDZKA | 


nadające się, wielkości 150>200 mm. wraz z pomniejszon:m ruchomym obrazem 
historycznym, wysyła jedynie 


po koron 4 — za sztukę 


do każdej miejscowości za zaliczką 


Zakład wydRwnuiczy „KRAKUS“ | 


Stefana L. Przepolskiego w Krakowie, ul. Smoleńska 20. — Zamówienia kart 


A ia tę 


u WRZE x 
desile e 


THYMOMEL SCILLAE 


może oddać najlepsze usługi przy konwulsyjnym kaszlu u dzieci i dorosłych 
Setki lekarskich atestów, 
„. «o Środek rozpuszczający i wydzielający [leginę, uśmierzający i uspakajający 
34.0511 uisyjny kaszel, oraz usuwający trudności przy cddechaniu. Sı tki lekarzy zło- 
żyło już swoją ocenę co do zadziwiająco szybkiego skutku THYMOMETL SCILLAE 
przy kokluszu, i innych rodzajach kaszlu konw ulsyjnego 


PROSZĘ ZAPYTAĆ SIĘ SWEGO LEKARZA. 


1 flaszka K. 2:20 Pocztą opłatnie za nadasłaniem z góry K.2:90. 3 fłaszki 
za nadesłaniem z góry [M.7*— 10 Iluszek za nadesłauiem z góry K.20— 


i skład główny APTEKA R. FRAGNERA 


Wyrób 
PRAGA-III., Nr. 203. 


c. k. Dostawca Dworu. 


Do nabycia w lep- 


Uwaga na nazwę preparatu 
szych aptekach. 


© fabrykanta i markę ochronną 


CEET "— 1] RECE 


amana TA 


ajwigkszy skład przyborów i szał 


Przedtem — St. Przybylski 


, Wyborne wina 


zi 
> 
> 
> 
p> 
u 


|„PRĄD” 


Miesięcznik społeczny i literacko - naukowy. — Nydawnictwa rok rok Il-gi. 


„Sokół” 


%4 Nowa polska gra towarzyska nakładem firmy C. 
Szczurkowski, Kraków, ul. Grodzka 2. do nabycia 


u nakładcy, w handlach zabawek i księgarniach. 
TM 


Sir. 11 


Stołowe 1 garniec, 4 litry, 6f . . 4K 
Zielemiak, smaczny, 1 garniec, 4 litry 

6 flaszek 5K 
Samorodner bardzo dobry, 1 gazie 

4 litry, a flaszek . s P 6K 
Hegelajskie pw eo, - 

=. Ę flaszek . pam 8 E 
Toras WIRY "1 ' garniec, 4 litry, 

0 flaszek . . „10 k. 
Maślacz lekko słodkie 1 flasrka . 3K. 


Tokaj 2 putowy, słodki, deserowy, 1 fl. 4 K. 
Wino hercegowińskie, „NOWOŚĆ“, nader 
smaczne. 1 litr . 80 hal 
Wino Lisańskie białe wyborne, słodkawe, 
Tür.. . 1 Kor. 
QOdbiorcom z Rżkówać oda tam do domu 
i opłacam akcyzę. 
Na prowincyę wysyłki odwrotnie. 
Pol eca handel 


a Piekły w Ee 


' Lód gruby | 


ze stawu Toporowego 


wagonami o ile zapas starczy, franco 
wagon Zakopane 15-tonowy 140 kor, 
12-tonowy 120 kor., 10-ton. 100 kor. 
Obstalunki przyjmuje i potwierdza 


Zarząd dóbr Poronin. 


a A A. 


„AUTOL“: 


(prawnie ochroniona) 
Nieprześcigniona oliwa do wozów motoro- 
wych, rowerów motorowych i łođzi motoro- 
wych, jedynych fabrykamów H. Moebiusa 
i Synów w Bazylei (Szwajcarya) jest do na- 
bycia: w Gal. Auto-Garage przy ulicy Reto- 
ryka | 6, oraz u A, Weissmanna Auto-Ga- 
rage w Krakowie. 1438 5 1 


DET 


Cierpiącym na 


Reumatyzm i gościec 


udzielam bezpłatnie i chętnie listownych 
objaśnień w jaki sposób zostałem wyle- 
czony z moich męczących, uporczywych 
dolegliwości. 
Silertiffen (Bawarya). 


Karol Bader. 


EN 


| 1 Zaproszenie do przedpłaty na rok1910-y [| 
T ims fedaky 1 


Adres Redakcji 
i Administracji: 


WARSZAWA 
Wn Warecka 10, faracka 10, 1m. 1i. 


É z Nowym Rokiem 
55 P RĄD t3 wprowadza specye= 
almy dział, w któ- 


rym będzie umieszczał pierwsze proby 
naukowe i literaczie młodzieży. 


szeroko uwzględnia 


„PRĄD: zalążnia 
sprawy Studenckie i 
DZIK | MER uniwersyteckie. 
66 informuje w kwesty- 
P RAD e 


naukowych, 
ETEEZREEAUEEMA pedagogicznych i sa- 
mokształenia, 


W roka 1910 „„PRĄD% będzie wychodził w formacie i na warunkach dotych- 
czasow;ch w większej objętości. 


„PRĄD” 


Redaktor i w |_| Redaktor i wydawca A. L. Szymanski. 


Przedpłata roczna | 
w Galieyi i całej Mo- |; 
narchii Austryackiej 


10 koron. 
i 


Polecenia godne 
Słynne w świecie 


Rurczyńskie płótna 


czys:0 Iniane (maglowane lub też apre- 
towane) na koszuło i przescieradza bez 


korespondencyjną. — Dia P. T. Odsprzedawców znaczny rabat! 474 2 szwu. i 
—— Również Bielizny stołowe, Dymki, Dru- 
(EEA liszki, Chusteczki do nosa, Ręczniki, 
występuje u osób każdego wieku. Męczące, konwulsyjne ataki 5 Scierki, Szare płótna poł-bielone. Ta- 
ęptuje £ RY — w y E H : k E 
Kaszel które osłabiają dziebi, a starszym przeszkadzaja w pracy zawo” y kże Płótna bawełniane, Płocienka ko 
dowej — zostaną złagodzone i uspokojone przy użyciu lorowe, Kamgarny, Szewioty, Caigi itp. 


wyroby tkackie. 
Wszelkie możliwe próbki z oceną na 
żądanie gratis! 


Tkalnia płócien i skład wysyłkowy 
Józefa Jórasza w Korczynie obok Krosna, 


5 


~ 


kościelnych 


I artykułów dewocyjnych — poleca po najtańszych cenach: 


Konstanty Witkowski Kordas 


m 


KRAKÓW, Rynek główny, Linia A-B L. 46G. 


z 


Str, 12 


KSIĘGARNIA KATOLICKA | 


Dra WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGG 
W KRAKOWIE, 


plac Maryacki, 9. róg. nin onego 
iom p. Czynciela. Telefon Nr. 708, 
poca najnowsze swoje wydawnictwo P- t. 
Rachunek sumienia 
co do obowiązków i grzechów 
odnośnie do każdego przykazania z MRA 
cze: w že váci różnych win przes 
Ksizcza Collomb'a 
nłe y „gdania piątego, przejrzał 
Dr. Czesław Wądolny 
Trajat KŚtódralny krakowski, Cena egzem. 
ies oprawnego LC płótno ang. I K, 
? Po ł- 
| „iesłaniom tępuje wyay 


Restanrzcya z Wwaliźą 


bard:o dobrze idąca, przy głównej i ruch i= 
wej ulicy jest zaraz do sprzedania Wiadc- 
mość listowna pod „J. B.“ Administracya 

„Głosu Narodu“. 


M. Beyer i Spółń 


Kraków, Sukiennice Nr. 12-14. 
j Bielizna damska batystowa. 
| === Koszule męskie turystyczne. 
; Specyalność 


Koszule męskie zefirowe. 


do użycia gotowe szybko schnace. do poma- 

lowania werand, altan, ogrodzeń, sztachet, 

schodów, okien, drzwi, podłóg, ścian, sufitów, 
może. o tarantasów i t. p. 


Farby lakierowe do podłóg 
Glazury do podłóg 


Masę francuską i woskową 
oraz ‚Parket Rose, [7 


Kije, Kule, Kręgielki i inne 
przybory do gry w bilard. 


Lakiery, Kremy i Pasty 


do odnawiania i odświeżania żółtych 


nopielatych i czarnych bucików. 
i pa. | Papier, lez i trzaski na mushy. Nattalina I 
A 2%, Liście paczulowe i kamfora przeciw mo- H A M A K l 
do froterowania. {10m — Tynktura na pluskwy. |dla dorosłych i dzieci 


PŁASZCZE GUMOWE, PŁASZCZE NIEPRZE- | „Diabolo“ 
MAKALNE, PRZYBORY DO RYBÓŁOWSTWA, | najnowsza gra i zabawka. 
W NAJWIĘKSZYM WYBORZE, BALONY I PIŁ- 

KI GUMOWE. KULE I KRĘGLE. Huśtawki ogrodowe. 


sayin ra 


urząd p wieki Ant, Gkrataśkie- 
go w Jezierz nach ad Borszczów 
wysyła w 5-kilowych blaszankach. wszystko 
opłatnie, prawdziwy miód lipcowy w cenie 
7 kor. 50 h a wyhorny miód lipcowy w cenie 
8 koron. Wysyła również miody pitne wy- 
szczególnione na kiłku wystawach, tak sto 
twy kasztelański. królewski i miody pitne 
owocowe jak Morówczak, Maliniak, Dereniak, 
Wiśniak, Winogroniak, Ożyniak i t. d. w 
5 ciokilowych bŁlaszankach, wszystao opłat. 
nie, w cenach od 6 koron 40 hal. do 6 kor 
10 h. ceuni ni na żądan:e franko 


Cud amerykańskiego przemysłu j:st nowo wynaleziony 7 


Ołówek dodający („Maxim‘‘) 


z urządzeniem ołówkowem i na atrament. 


243 0 


Pod gwarancyą prawdziwe 
natur czerwone wino górąkie 


Burgundzkie 


„BLI O dla osób niedokrewnych, słabo- 
witych i cierpiacych na żołądek polecenia 
godne, dostarcza w beczkach od 56 sitr. wzwyż, 
po cenie 60 nal. za litr, Josef Husniks 
Sohn właścicieli winnic i składów win 


Nikolsburg Połud. Morawy 


Ten nadzwyczaj dowcipnie skonstruowany przyrząd, służy celem szyhkiego i pewnego 
dodawania, a główną zaletą tegoż, obok najbardziej pojedynczego ujęcia i nienagannego 
funkcyonowania stanowią: z jednej strony ogromne ulżenie dla umysłu, który nawet przy 
kilkugodzinnej pracy z Maximem nie pozostawia żadnego (tak często obserwowawanego | - : i 
i w haniebny sposób na umysł działającego) nerwowęgo wyczerpania; z drugiej zaś pe- | Za rzetelną i uczci a obsługę ręczy 34 letnia 
wność i wielka oszczędność czasu, — Gaia za sztukę, wraz z łatwo zrozumiałem dokła | egzystencya i sława Światowa mego zakładu 
dnem objaśnieniem K. 1060 za pobraniem, za nadesłaniem kwoty z góry K. 10 —. Do | Cenniki darmo i opłatnie. Zastępcy poszu- 

nabycia w głównym składzie Em. Erber, Wien 11/8 Ennsgasse Nr. 21. kiwani. 234 10 0 


Dla tego, kto raz słyszał oryg. francuski Pathćfon i 
płyty Pathć, niepodobieństwem jest nabywanie innych 
aparatów i innych płyt. 38 0 


Pathefon 


jedynie czyni zadość najwybredniejszym wymaganiom ar- 
tystycznym, wnosi zdrową wesołość do domu, ł gra do 
tańca bez pne jak prawdziwa orkiestra. 
n Płyty w średnicy 50 cm! które 
GWOŚ ) można grać na aparatach mcdel A. i 
VII a, daje reprodukcyę fan dosładyą i głośną, jakiej 
dotąd nie bywało. Grają jak rzeczywista orkiestra i śpie- 
wają jak żywy człowiek. Niczbędne dia sal baluwych, re- 
stauracyj, kawiarni, kółek, stowarzyszeń, i ula wszystkich 
pragnących dobrej zabawy. 
Ceny niskie. — Ządajcie cenników darmo i opłatnie. — 


Stefan Grudziński i Tadeusz Berger 
Kraków, Szewska 10. Telefon 305. 


Naprawy i przeróbki gramofonów we własnej pracowni 


L ZW "— "ii pi Wyszło z druku: 


Najtańsze pierze do Xóżek!! Umarli żyją! 


1 kg. szarego, dobrego, dartego 2 K.; lepszego K.240, || „Śmierć ciała nie jest śmiercią 

najlepszego pół-białego K. 2:80; białego K. 4; białego « 

puszystego K. 5:10; 1 kg. bardzo pięknego śnieżno-bia- duszy, czyli umarli żyją“. 
Treść: Siły duszy ludzkiej na jawie i we 


łego, dartego K 640 i K. 8; 1 kg. puchu szarego K. 6 
i K. 7; białego, dobrego K. 10; najlepszego puchu z pier- Śnie. Jasnowidzenie. Na granicy życia i śmierci. 
AIRA, -- Przy odbiorze 5 kg. franco. 


Gotowa pościel pS białego lub żółtego 


nankinu 1 pierzyna, 180 cm, długa 116 cm. szeroka, wraz z 2 poduszkami, każda 

50 cm. długości, 58 em. szerokości, napełnione nowem, szarem, bardzo trwałem, pu- 

szystem pierzem K. 16, półpuchem K. 20, puchem K. 24; pojedyncze pierzyny K. 10. 

K. 12, K. 14, K. 16; poduszki K. 3, K. 3:50, K 4 — Wysyłka za pobraniem począ- 

wszy od K. 12 franco, Wymiana lub zwrot opłatnie dozwolone — za nieodpowiednie 
zwrot pieniędzy. Wyczerpujące cenniki darmo ł opłatnie. 


S. BENISCH w Deschenitz, Nr. 865, Bóhmerald. 
RZRARARNAANMWARAWAĄ:  AGAGNOGOGBRNANAŃE 


Grand Prix na wystawie światowej w Paryżu 1900. 


KWIZDY Korneuburski proszek diabydła 
kika” c środek dla bydła rogatego i owiec. 


Cena 1 pudełka K. 1:40, '/, pudełka kor. 
—'70. Przeszło BU lat w największy ch staj- 
niach w użyciu przy braku ochoty do HER 
dzenia, złem trawieniu, do poprawienia i 
ponnożeniąa wydajności mleka u krów. 


Bwizdy Borneuburski proszek dla trzody 
prawdziwy tylko z obok umieszczonym 
znakiem ochronnym. — Do nabycia we 
wszystkich aptekach i droguerjach. Illu- 
strowane cenniki darmo i opłatnie. 
U ówny skład: Franz Joh. Kwizda c. k. 
str. węg. kr. rum. i książ. bułg. Do- 
sluwca Dworów, Aptekarz obwodowy 
horneuburg bei Wien. 


zakupu. 


kosz. Śmierć jes! najwyższym zachwytem 

i sądem. Śmierc jest oddzieleniem od ciała 
pierwiastka duchowego z warstwami magne 
tyzmu Co mówi profesor Dr. Lombroso? it. d. 
Cena K. 120, z przesyłką H€. I-49, za 
zaliczką 37, LS». Do nabycia w Admini- | 
strawyi „Głosu Narodu“, ul. św. Krzyża l. 7 


Proszę żądać darmo- 


mój hogato ilustrowa- 
ny kalsiog znakomit. JĄ 
zegarków wyrobów 
złotych i srebrnych po JĄ 
cenach zdvmiewająco | 
tanich. Genewskie ze- B 
garki niklowe od K.Ę 
3:— srebrne od 7. — Í 
14 k. Złote od K. 20. 8 
Ryzyka niema, Wolna $ 
zamiana lub zwrot pie $ 
niędzy! Dom ekspor- [ 
towy firmy polskiej: 


l A. Weisberg, Wiedeń II.§ 


Untere Donaustrasse 23/11. 
! PPE PAP?) L 


z gęstego, czerwonego, nie- 


Pierwszorzędna 


Restauracya 


w bardzo dobrem miejscu w śródmieściu 
jest do sprzedania zaraz. Zgłoszenia listowne 
_ pod I. B. do Administracyi „Głosu Narodn* 


M mn M MM =a 


iot Her viib. 


GŁOS NARODU z dnia 27 Marca 1910. 


FARBY OLEJNE | REIM i SPÓŁKA 


Rynek 37. Kraków, Linia A-B. 


polecają po cenach najumiarkowańszych 


Największe męczarnie zamieniają się w roz- | 


| 
| 


= 


BOOMERANG do 
rzucania. 


„FOOTBALL“ Proszek 
PIŁKI NOZNE. 
KROKIETY. 


a 


ogrodowe. 


| 

| 
LAWN | 
TENNIS 


o RAKIETY 
i PIŁKI, 


| Lakiery na kapelusze Przyjmuje szaty do naprawy. pw 


FARBY do farbowania materyj, 
Farby do piór. 


„WASHALL* do pra-|Farby do fasad. 
nia bielizny. 
Środki przeciw myszom i szozurom. 


"Tektury smołowe 
do pokrywania dachów 


Farby na dachy. 


<= Przyrządy gimnastyczne Carbolineum avenarius. 
Śmołowiee EA | drzewny. 


a ari- maneran 


W KRAKOWIE, RYNEK GŁÓWNY baz 


PO: RCA: 


Materyały jedwabne i wełniane 


na suknie damskie codzienne 


i wizytowe, Bluzki, Szlafroki, 


haiki i £ p. 


Okryc 


ia damskie 


Kostyumy, Szlafroki, Bluzki i Spodnice w ogromym wyborze. 


Pończochy damskie 
Pończoszki i Skarpeteczki 


dla chłopców i panienek. 


Bieliznę damską 


płóc'onną i szirtiugową oraz trykotową Prof. Dra Jaegera. 


Bieliznę stołową 


i Maglowniki oraz 


Płótna kraj owe 


wieczorowe, Żakiety an- 
gielskie i futrzane, gotowe 


w różnych kolo- 
rach i wzorach. 


i dziecinną 


adamaszkową, Ręczniki, 
Chustki do nosa, Scierki 


i zagraniczne, Szyrtingi, Per- 


kale i Batysty. 
As Raf i 
z piór i gazowe i jedwabne — Hafty 
Boa futrzane, Szale szwajcarskie — Koronki—wszel: 


k'e najmodniejsze ubrania sukien. 
WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ 
Gorsetów paryskich marii „P. D.“ 
Kompletne wyprawy slubne. 


Ceny nizkie korkurencyjne. 
wszelkie próby wysyła się na śźądanie odwrotną pocztą. 


pol. e. 


troskliwej 
gospodyni 


na tem polega, że przy zakupnie Kath- 
reinera Kneippowskiej kawy słodowej 
nie żąda poprosłu: „kawy słodowej” 
ale że każdym razem z naciskiem 
zaznacza, że chce kawy SKathreinera, 
i przyjmuje tylko takie paczki orygi- 
nalne, które opatrzone są podobizną 
proboszcza Kneippa jako marką ochron- 
ną i napisem: „SKathreiner”, gdyż tylko 
te znamiona dają rękojmię prawdzi- 
wości kawy Kathreinera. 


Fa TEDE Royal. 


Idealny środek zastępujacy całkowicie mydło; woda, pendzel I miseczka niepo- 


FABRYKA" 


)patrunków chirurgicznych £ 
„VIS“ 
(Mra. M. L Dobrowolskiege) 
w Podgórzu-Krakowie _ 


i we Lwowie 
Ea ZM ch mise 6 ZE= 


—— 


"Bi arai 


trzebne. Sterylizowany i szczelnie zamknięty. 
owszem konserwuje. Kto raz spróbuje, mydła do rak nie weżmie. — Wysyła 
Apteka Haszczyca w Grębowi , powiat Tarnobrzeg. Tuba 1 kor. 10 bal 

z pocztą. Na żądanie poślę uznani» poważnych osób. 


są 


Skóry absolutnie nie drażni, lecz 


481 20 


Wyrabia: 


Watę WY r do celów chirurgicznych. 
w w»  położniczych. 

„ tutek cygaretowych. 

Z dla fryzyerów. Í 

TEREA do celów opatrunkowyc" , 

j przemysłowych. i 

Watę kolorową dc opakowania biżuterji. 

Opatrunki chirurgiczne, szafki i skrzynki : 

opatrunkowe. : 

b pożycza ka cych I połeżnio zestawione ` 

nk Prof. Dra. WŁ Bylickiee' | 

z6 Lwowa 651 j 


Znak ochronny na opatrunkach chirurgi- 
eznyck czerwony krzyż z literami w pośrodku 
M. L., D. i tylko takie przyjmować s apto- 
I składów aptecznych jako wyroby krajowa , 


dk s 


WY. e tapzać * 


Dobrzaśczięgo) sí, 


Nr. 83 


Pasta do obuwia 


„WISŁĄ 


, jest najlepszą z past — wyrób 
krajowy firmy 
Fa RADWAŃSKI, Kraków 


Sławrowska 27. 
Proszę wszędzie żądać pasty 
„WISŁA * „o 56 


uofofofcf: AAAA LAA AN 
Berlitz School 


ulica Floryańska Nr. 25. 
Nauka wszystkich obcych 
Języków, 
przez nauczycieli odnośnych narodo=* 


wości z akademickiem wykształce= 
niem. 


Lekcye osobne i zbiorowe od 8 rano 
do 10 wieczór. 


VADONAGOAARNAC, 


Samoczyane zaopatrywanie 
sig w wodę 


z głęhoko położo- 
nych źródeł buduje: 
Największy i naj- 
siarszy Słowiański 
|.) zakład 


Ant. KUNZ 


ck. dostawca dworu 
Hranice (Morawa). 


e AE 

RÓD 
Ta 

Prospekty gratis i franco. 


_ Nauczycielka 


zajmująca posadę na wsi, licząca lat 23 
chciałaby zapoznać się w eelu matrymoniał- 
nym z mężczyzna na stanowisku urzędniczem 
lub kierownikiem szkoły w wieku do 40 lat. 
Bliższe informacye w liście. — Zgłoszenia 
proszę nadsyłać do dnia 20 b. m. pod Post. 
restante „Szczerość”* Bierzanów. 434 3 2 


BBBBBE 
KAS KAJ KAJ KAS 
Oddział zastawniczy 


Filii Banku Hipo- 
tecznego w Krako- 
wie. ul. Bracka l. 1. 


6 20 


udziela pożyczek po- 
cząwszy od Kor. 10. 
na drogie kamienie, 
złoto, srebro i pa- 
piery wartościowe. 


3 CZ DŁ U GŁ CI 
28 Ad KAJ (40 KAI ad" 


Ronc. Zakład kupna i sprzedaży sprzedaży 


Margi Telesznickiej 


w Krakowie przy ul. św. Jana L. 2 
p l nad handlem WP. Wołkowskiego. 
Poleca: 

Meble stylowe antyczne, używane i ro- 
wo, zupełno urządzenia salonów, pokojów 
jadalnych i sypialny'h jakoteż dywany, 
lustra, poree'aig. o>razy, brązy, i for- 
tepiany. 


AARETE E ARAB TRKKGANNAG X 
© ZAŁOŻONY W ROKU 1879 


ZARLAR 
ARTYST.-RAMIENIARSKI 
< BRACI TREMBGEGKIGH 


h 

a grs 
REGA 

: |» m Brakowie, Sahowicha L7. 
5 


zZ 9 


(dora własny). Teleton 463 


Podejmuje si konywania $ 
moni robót NIE nos ten g 
wchodzących a w szozególno- Ù 
pa bowców i pomników tak wi 
aeu, Jak ua prowincyi. Poleca 
wybór gotowych pomników z 
rj 4 marmuru i granitu. 148! 


SB LL i DEM a. LE 


A „zł 


|p== METR. ] 


į Szczepów skm pien- 
| nych, z koroną wyhudowa- 
nych w górskim klimacie, 
Jaubłonie, Śliwy, czereśnie, 
wiśnie i grusze po cenach 
bardzo przystępnych 


poleca: 


Powiatowy 


Zakład sadowniczy 


w Limanowej. 


Majątek ziemski 


233 0 


: blisko Krakowa do zamiany na kamienicę 


w Krakowie lub do sprzedania na bardzo 

dobrych warunkach. Kapitał potrzebny bar- 

dzo mały. — Wiadomość w Adininistracył 
„Głosu Narodu“ pod I. B. 


Krzvza | 7, 


FCO 


